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Spotkanie 
Edwarda Gierka Posiedzenie Biura Politycznego
z Gustawem Husakiem

MOSKWA (PAP). W dniu 
31 lipca hr. odbyło się na Kry­
mie przyjacielskie spotkanie I 
sekretarza KC PZPR Edwar­
da Gierka z sekretarzem gene­
ralnym KC KPCz, prezyden­
tem CSRS Gustarem Husa­
kiem.

W’ czasie spotkania omówio­
ne zostały zagadnienia współ­
pracy pomiędzy obu partiami 
oraz państwami. Przedyskuto­
wano także ważniejsze pro­
blemy międzynarodowe. (P)

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w 
dniu 31 lipca wysłuchało informacji o aktualnej sytu­
acji w rolnictwie oraz zaakceptowało wnioski wynika­
jące z narad rejonowych w Łomży i Lesznie.

Piotr Jaroszewicz 
przyjął
Kurta Skalnika

(P) 31 lipca prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przyjął 
przebywającego z wizytą w 
Ftolsce szefa służby prasowej 
kancelarii prezydent* Austrii, 
radcę ministerialnego dr Kurta 
Skalnika.

W czasie spotkania, w którym 
wziął udział rzecznik prasowy 
rządu Włodzimierz Janiurek. 
omówiono aktualne zagadnienia 
współpracy polsko-austriackiej 
oraz perspektywy 
rozwoju. W czasie

srspektywy Jej dalszego 
____ ' _______ ’) rozmowy po­
ruszono także niektóre proble­
my związane z działalnością 
środków masowej informacji 
oraz państwowych służb praso­
wych w Polsce i Austrii. (PAP)

Więcej węgła 
dla kraju i na eksport
Dobre wyniki górników 
„Zabrza” i ,.Howej Rudy

(P) O 1.5 tys. ton węgla wię­
cej nić w ub.r. wydobywają 
obecnie każdego dnia górnicy 
kop. „Zabrze”. Ten należący do 
największych w polskim prze­
myśle węglowym zakład dostar­
cza systematycznie po 30,5 tyś. 
ton paliwa na dobę.

Do przodujących w kopalni 
należy brygada ścianowa Nor­
berta Szewerdy z oddziału G-13, 
pracująca z obudową zmecha­
nizowaną ..Glinik 08.22”. Ze­
spół ten od kilku miesięcy ura­
bia po 2.300 ton węgla dziennie, 
legitymując się średnią wydaj­
nością 32 tony na dniówkę ro­
botnika. W przededniu Lipco­
wego Święta, dla uczczenia ju­
bileuszu 35-lecia PRL i zbliża­
jącego się VIII Zjazdu PZPR, 
brygada Szewerdy podjęła ko­
lejny czyn produkcyjny, zobo­
wiązując się do uzyskiwania w 
ciągu najbliższych 3 rrrftsięcy 
co najmniej po 320 metrów po­
stępu w ścianie.

Bardzo dobre wyniki osiągnęli 
w lipcu br. górnicy kopalń wał­
brzyskiego zagłębia. Do 30 lip­
ca br. cztery kopalnie wałbrzy­
skie wydobyły blisko 300 tysięcy 
ton węgla koksującego, przekra­
czając znacznie ustalone zada­
nia wydobywcze. Szczególnie 
dobre wyniki osiągnęli w lipcu 
górnicy kopalni „Nowa Ruda’’, 
którzy wydobyli ponad 100 ty­
sięcy’ton'węgla.

Pomyślne wyniki wydobyw­
cze lipca br. uzyskane przez 
wałbrzyskich górników umożli­
wiły dalszy postęp w realizacji 
ambitnego zobowiązania podję­
tego dla uczczenia 33-lecia PRL: 
dostarczenia dodatkowo 10 ty*, 
ton węgla koksującego. (PAP)

Podkreślono potrzebę dal­
szej konsekwentnej reali­
zacji postanowień XV Ple­
num KC PZPR. Stwier­
dzono, że prace żniwne 
mimo przelotnych opadów 
deszczu, przebiegają spra- 
wnie. Ogółem skoszono 
dotychczas zboże z około 
2 milionów hektarów. Po­
goda sprzyja wykonywa­
niu prac pożniwnych — 
— podorywek i wapno­
wania gleb. Zachodzi po­
trzeba rozszerzenia siewu 
poplonów, które powinny 
zająć dwukrotnie większą 
powierzchnię niż w latach 
poprzednich. Ze względu 
na trudną sytuację paszo­
wą w’ każdej gminie i wsi 
należy zwiększyć produk­
cję kiszonek i zapewnić 
zgromadzenie maksymal­
nych zasobów pasz na okres 
zimowy. Niezbędne jest 
wykorzystanie miesięcy 
letnich i jesiennych dla 
intensyfikacji chowu byd­
ła i zwrócenie szczególnej 
uwagi na zagospodarowa­
nie cieląt.

Obecnie do pilnych za­
dań należy zakończenie 
przygotowań do siewu 
rzepaku, którego uprawa 
powinna być znacznie roz­
szerzona. Ważne znacze­
nie ma przyspieszenie re­
montu maszyn i zakończe­
nie przygotowań do prac 
i siewów jesiennych w 
rolnictwie, a szczególnie 
zbioru roślin okopowych 
i pastewnych oraz skupu 
i zagospodarowania pło­
dów rolnych.

W kolejnym punkcie o- 
brad Biuro Polityczne do­
konało oceny realizacji u- 
chwaly „W sprawie dal­
szych działań instancji 
partyjnych, administra­
cji gospodarczej oraz 
związków zawodowych na 
rzecz poprawy warunków 
pracy, jej bezpieczeństwa

i higieny” ze stycznia br. 
na przykładzie sytuacji w 
przemyśle lekkim i spo­
żywczym.

Szeroki zakres moderni­
zacji i rozbudowy zakła­
dów produkcyjnych doko­
nanej w ostatnich latach 
poprawił warunki pracy 
większości pracowników 
ocenianych przemysłów. 
W roku 1978 w stosunku 
do 1977 r. nastąpił spadek 
wypadków przy pracy o 
4,7 proc, w przemyśle lek­
kim i o 2,8 proc, w prze­
myśle spożywczym i sku­
pie.

Sześciomiesięczny okres 
wykonywania uchwały o- 
ceniono pozytywnie. Za­
kłady produkcyjne więcej 
uwagi poświęcają popra­
wie warunków pracy. 
Wzrosła organizatorska i 
kontrolna funkcja instan-

Święto Szwajcarii 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodowe­
go Konfederacji Szwajcarskiej, 
przypadającego w dniu 1 sierp­
nia, przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wysto­
sował depeszę gratulacyjną do 
prezydenta Konfederacji Szwaj­
carskiej Hansa Huerlimanna.

T RZYDZIEStT pięć lat mija 
• od dnia, w którym wybuch­

ło Powstanie Warszawskie. naj­
bardziej bohaterski I najbar­
dziej traairzn? zarazem roz­
dział w historii naszej stolicy, 
naszego kraju i naszego narodu. 
Kolejna rocznica skłania da 
głębokiej refleksji i zadumy. 
Nie tylko nad losem tych, któ­
rzy legli pod gruzami w nierów­
nej walce a rozbestwionym, hi- 
Uerowskim fMdactwem, ale i 
Bad istotą i wynikami tego 
•goi non a redo w ego, powue.hne-

_____________________________

ge zrywa, którego świadkiem 
tyła Warszawa podczas pamięt­
nych, sierpniowych i wrześnio­
wych dni i nory roku 1044.

Powstanie zaczęło sie w okre­
ślonej i skomplikowanej sytua­
cji zarewne politycznej, jak 1 
wojskowej. W obljr-zu nadcią­
gającej ae Wschodu ofensywy 
wojsk radzieckich i walczących 
u jej boku oddziałów Ludowego 
'lejska Polskiego, dowodztwo 
\rmii Krajowej orna delegatura 
londyńskiego rządu emigracyj­
nego na kraj postanowiły stwo-

f
cji partyjnych, związków 
zawodowych oraz organów 
samorządu robotniczego. 
W rozwiązywanie proble­
mów ochrony pracy szerzej 
włącza się kadra techni- 
niczna i organizacje spo­
łeczno-zawodowe.

Biuro Polityczne pod­
kreśliło, że unowocześnia­
niu produkcji musi nadal 
towarzyszyć troska, by 
nowe obiekty, maszyny i 
urządzenia odpowiadały 
wymogom bezpieczeństwa 
i higieny pracy, a wysi­
łek inwestycyjny państwa 
przynosił trwałą poprawę 
w tej dziedzinie. Zaleco­
no kontynuowanie działań 
zmierzających do skutecz­
nego usuwania zagrożeń 
wypadkowych.

Zwrócono też uwagę na 
konieczność kontroli sta­
nu przygotowań zakładów 
produkcyjnych do okresu 
jesienno-zimowego w celu 
zapewnienia właściwych 
warunków pracy załóg.

(PAP)

(P) Na Dworcu. Centralnym, mimo że prawie wszystkie kasy czynne, spore kolejki.
Fol. Ryszard Przedwortld

♦ Nie wszystkie kasy na dworcach czynne
♦ Tłok w pociągach i autobusach ♦ Opóźnienia
Wyjazd na urlop nadal problemem

Informacjo własna

(P) .Środek lata, przełom lipca I sierpnia, pora powrotów I 
wyjazdów, koniec i początek turnusów-, tłok w autobusach j po­
ciągach, tłumy na dworcach. 31 
szaw skich dworcach.

lipca byliśmy na trzech war-

DWORZEC PKS PRZY UL. 
ŻYTNIEJ. Na cztery kasy 
sprzedające bilety, dwie są 
nieczynne. W tym kasa nr 1 
która obsługuje szczególnie a- 
trakcyjne kierunki: Mrągo­
wo, Olsztyn, Szczytno, Mikołaj­
ki. Powody: doraźny — cho­
roba personelu; permanentny 
— brak chętnych do pracy w 
kasie. Tłumaczenie to jednak 
ani na moment nie zmniejsza

(P) Większość zbóż w woj. kunińskim i sieradzkim skoszono dotychczas przy pomocy snopo- 
wiązalek. Fol. Marek Przybyllk

W centrum kraju żniwa minęły półmetek
Na północy - początek koszenia zbóż

Reporterska sonda „Życia”
(P) Zmienna pogoda komplikuje nieco zbiór zbóż, jednak 

rolnicy wykorzystują każdą dogodna chwilę, by kontynuować 
koszenie. Najbardziej zaawansowane są prace połowę w 
centralnej części kraju. Na północy natomiast, tam gdzie zbo­
ża dojrzewają znacznie później, rolnicy dopiero przystępują 
de koszenia.

W SieradTk.im pogoda nie 
jest dla żniwiarzy najlepsza. 
Pada co drugi dzień, co po­
woduje opóźnienia w zwózce

raye w Warwawie pelityesny 
„fakt dokonany”, prtejmający 
władze *' otoliey. Decyzja o wy­
znaczeniu „gadziny W” zapadła 
bez porozumienia nie tytko z 
dowództwem nadciągających 
wojak radzieckich i oddziałów 
generała Berlinga, ale również 
bet konsnltacji i aprobaty za­
chodnich aliantów, na których 
natychmiastowa pomoc i napar­
cie z powietrza tak bardzo liczył 
sztab generała „Bora”.

Swój osąd, surowy osąd wo­
bec tych, którzy u tych warun­
kach zdecydowali się wydać 
rozkaz do zbrojnego powalania, 
mając do dyspozycji zaledwie 
pareset karabinów, pistoletów, 
granatów i nieco amunicji — 
historia już wydala. Cena, jaką 
za próbę stworzenia „faktów 
dokonanych" zapłacić musiala 
Warszawa i jaką, swoją krwią 
i cierpieniami, zapłacili warsza­
wiacy. była cena okrutnie i bo­
leśnie wyżek*. Najwyższą, jeśli 
idzie o straty tak ludzkie, jak 
i materialne.

Z drugiej strony pamiętamy, 
że ofiara krwi, jaka w ctasiz 
U dni Powstania Warszawskie­
go złożyli uczestniczący * nim 
żołnierze ze wszystkich forma- 
ejl — Armii Krajowej. Armii 
Ludowej i Gwardii Ludotsej — 
nie była ofiara daremna. W nie­
równej walce zadali oni hitle­
rowskim oddziałom policji i AS. 
a także ściągniętym » frontu do­
borowym jednostkom Wehrma­
chtu bardao cieżkie straty w le- 
(Al DOKOŃCZENIE NA ATU. t

zbóż. Kos'.erue .dz;e jednak 
sprawnie. Co dzień, jeśli tyl­
ko nie pada, rolnicy ścinają 
zboża na blisko 10 tysiącach 
beKta.-ów pól.

Dotychczas — informuje nas 
zastępca dyrektor* Wydziału 
Rolnictwa Urzędu Wojewódz­
kiego Władysław Jarozzewzk: 
— skoezono już zboza na bli­
sko 70 proc, pól czyli m po­
nad 100 ty*, hektarów. Do 
zbioru pocostało już tylko kil­
kadziesiąt hektarów żyta, poło­
wa pezenicy. zaczyna się też 
kosić jęczmień jary. Najpóź­
niej zbierać się będzie dojrze­
wający dopiero o wie*. Jeśli po­
goda dopisze żniwa potrwają 
jeszcze do połowy sierpnia.

Plony tegoroczne ni* będą 
najlepsze, rolnicy robią jednak 
w -zystko. żeby zebrać to. co 
aię urodzi. Niskie. słabo 
wyrośnięte zboża spowodo­
wały. że większość z nich zbie­
ra aię snopowiązalkami. żni-

wiarkami i innym drobnym 
sprzętem. Rolnicy chcą też w 
'.en sposób zebrać jak najwię­
cej cennej w tym roku sło­
my. Kombajnami skoszono 
dopiero zboża rosnące na ok. 
700 hektarach pól. Zboża jed­
nak dopiero dojrzewają do 
kombajnowego zbioru, w tych 
dniach na pola wyjedzie zna­
cznie więcej „Bizonów” 
dotychcaas.

Slaby urodzaj zbóż spowo­
dował. że rolnicy rozszerzyli 
znacznie, w porównaniu z la­
tami ubiegłymi, powierzchnią 
(B| DOKOŃCZENIE NA STR. t

niż

Nowe podwyżki 
cen we Włoszech

R7.YM (PAP). Od 1 sierpnia 
gazety codzienoe we Włoszech 
kosztują o 30 proc, oroaej. Cena 
dzienników będzie wynosić 300 
lirów. Jest to juz druga poa- 
wyzka cen w tym sektorze w 
c.ągu bieżącego roku w marcu 
br. ceny gazet wzrosły o 25 
proc.

Podwyżki cen gazet weszli w 
życie w kilkę ani po podniesie­
niu cen benzyny (o 10 proc.: litr 
benzyny „supe ” kosztuje dziś 
550 lirów), a także ropy i oleju 
opalowego.

Od środy we Włoszech pod­
wyższono także czynsze młes’- 
kaowwe. W-.osły również o 7 
lirów za kWh opłaty z* energię 
elektryczną. W nadchodzącym 
tygodniu apodziewana jest pod­
wyżka cen lekarstw — średnio 
O 21 proc. (P)

Oś

irytacji podróżnych. Połowa 
nieczynnych kas sprawia, że 
pasażerowie zmuszeni do 
kupna biletów u kierowców, 
szturmują drzwi autobusu.

Wielu podróżnych narzeka na 
to. że informacje o tym. z któ­
rego peronu odjeżdża dany auto­
bus nie zawsze zgadzają sie z 
tym, co jest napisane na tabli­
cach przy peronach. Zdenerwo­
wanie wywołuje półgodzinne o- 
póżnlenie autobusu „Lux” do 
Krynicy.

I jeszcze krótka wizyta w ba- 
rze dworcowym. Co tu można 
zjeść? Króluje bigos popularny. 
Można dostać jeszcze tylko z 
kiełbasą 1 kiełbasę z musztarda.

Według ocenv pan dyżurują­
cych. na Dworcu PKS jest dziś

wyjątkowo spokojnie. Nie Wiado­
mo czemu to przypisać: czy zróż­
nicowaniu terminów rozpoczęcia 
i zakończenia wczasów, czy nie­
zbyt zachęcającej do wyjazdów 
pogodzie.

Na DWORCU WSCHODNIM 
tłumy przed kasami. Tu przecież 
rozpoczyna bieg wiele pociągów. 
Jednakże na 15 okienek kaso­
wych aż 3 jest nieczynnych, mi­
mo że za 40 minut odchodzą 
tak popularne pociągi jak np. do 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Prezes Radv Ministrów
przyjął ambasadora
PRL w ZSRR

(P) P.ezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął amba­
sadora Polski w ZSRR Kazi­
mierza Olszewskiego. (PAP)

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzv Wańkowicz, 
pisze: 31 lipca ZSRR. W. Bry­
tania i USA przedłożyły Ko­
mitetowi Rozbrojeniowemu 
wspólne oświadczenie stwier­
dzające. że osiągnęły dalszy 
postęp w trójstronnych roko­
waniach nad wspólnym pro­
jektem międzynarodowego u- 
kładu o całkowitym i po­
wszechnym zakazie doświad­
czeń z bronią jądrową.

Na tym samym posiedzeniu Ko­
mitetu Rozbrojeniowego szefo­
wie delegacji ZSRR i USA przed­
stawili wspólne oświadczenie, po 
twierdzajace osiągnięcie postępu 
w dwustronnych rokowaniach 
nad międzynarodowa konwencja 
o zakazie badań. Drodukcii i 
przechowywania broni chemicz 
nei. oraz zniszczeniu teł zapasów

Oświadczenia na wiązu la dt 
wspólnego komunikatu radzie 
cko-amerykańskiego. podpisane 
go 18 czerwca br. w Wiedniu 
przez Leonida Breżniewa i Jim- 
mv Cartera. Podkreśla sie. że 
ZSRR 1 USA ramierzaia wspól­
nie z W. Brytania działać ns 
rzecz jak najszybszego zakoń 
czenia przygotowań do miedzy-

narodowego układu przewidują­
cego całkowity zakaz próbnych 
eksplozji jądrowych w każdym 
środowisku. We wspólnym ko­
munikacie strony potwierdziły 
wagę powszechnego, całkowitego, 
podlegającego kontroli zakazu 
broni chemicznej i postanowiły 
zaktywizować wysiłki zmierzają­
ce do przegotowania uzgodnionej 
propozreji w celu 
jej genewskiemu 
Rozbrojeń iowemu.

Dokument ZSRR. .. .
Brytanii, dotyczący układu o cał­
kowitym i powszechnym zakazie 
doświadczeń z bronią jądrowa, 
formułuje szereg uzgodnionych 
już zasad przyszłego porozumie­
nia. Podkreśla się. że układ 
Powinien wprowadzić zakaz 
wszystkich wybuchów ekspery- 
mentalnych broni jądrowe I w 
każdym środowisku: jeśli chodzi 
o wybuchy realizowane w celach 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

przedłożenia 
Komitetowi

USA i W.

Najcieplej 
na południu

Informocio własna

Modernizacja kolejnych odcinków trasy E-7

Jedna jezdnia obwodnicy Grójca
- już udostępniona kierowcom

Informacja własna
(P) Od kilku dni kierowcy 

podążający międzynarodową 
trasą E-7 korzystają z jednej 
jezdni nowo wznoszonej ob­
wodnicy Grójca, który w cią­
gu ostatnich lat był „wąs­
kim gardłem” tej ruchliwej 
arterii komunikacyjnej. Dro­
gowcy z Rejonu Dróg Pu­
blicznych w Grójcu, którzy 
są wykonawcami liczącej 
blisko 11 km obwodnicy, me 
usta ją w pracy, gdyż do koń­
ca br. chcą przekazać do u- 
żytku również drugą jezdnię.

Kierowcy z Warszawy jadać.- 
przez Radom w kierunku Biesz­
czadów jeszcze w tym roku 
będą mogli skorzystać z -.ob­
wodnicy rzesnow-ktej" w Rado­
miu. która pozwoli na całkowi­
te wyeliminowanie ruchu tran­
zytowego z zatłoczonego śród­
mieścia i (kieruje go nową tra­
są. Cześć nowej drogi już od 
roku śluzy w ruchu lokalnym, 
w budowie znajduje się ostat­
ni. ponad 4-ldlo<r.etrowej dłu­
gości odcinek, który wznoszą 
brygady Rejonu Dróg Publicz­
nych w Radomiu przy pomo­
cy specjalistycznych przedsię­
biorstw inżynieryjnych z Kielc 
i Warszawy.

Z mysią o usprawnieniu ru­
chu na zatłoczonej trasie E-7 
pomiędzy Radomiem a stolica 
rozpoczęto orzy gotowań ia dc 
szybkiej budowy drugiej jezd­
ni z Radomia do Jeilińska i 
Orońska. Nowe odcinki arterii 
traktowane jako trasy wylotowe 
z miasta w kierunku Warsza­
wy i Kielc, znacznie ułatwi­
łyby życie tysiącom kierowców, 
przybliżając jednocześnie mo­
ment połączenia Radomia z 
War-zew* wygodna, dwujezd­
niową arterią komunikacyjna 
Odległość od Jedlińska do po­
czątku dwujezdniowe) obwodnicy 
Grójca wynosi bowiem okolc 
40 km.

rwz

TYP str.6

Kolumny historyczne 
str. 8-9

i

(P) Pochmurny i dość 
chłodny tegoroczny lipiec 
mamy już za sobą. Średnia 
temperatura miesiąca była 
niższa od przeciętnej o około 
2—4 stopnie.

Najchłodniej w lipcu było w 
północnej części kraju. gdzie 
ni* zdarzył się ani jeden dzień 
z temperaturą dobową wyższą 
od normy. W Warszawie śred­
nia temperatura lipca wynosi 
18.3 st.. w tym roku było tylko 
niespełna 15 st

W ostatnich dniach obserwu­
jemy wzrost temperatury, naj­
mniej odczuwalny w dzielni­
cach północnych, najbardziej 
— na południu W* wtorek w 
południe termometry’ wskazy­
wały od 17 st w Łebie i w 
Ustce do II st w Gdańsku i 
Suwałkach. 22 st. w Warsza­
wie. Poznaniu i Jeleniej Gó­
rze oraz X st. w Nowym Są­
czu i Tarnów c. * 
to w* no 11 st„ 
Wierchu 1! (t

Z prognoz 
nych wynika, te w środą 
trzymywać się będzie zachmu­
rzenie duże z rozpogodzeniami; 
w południowo-zachodniej czę­
ści Polski opady deszczu i bu­
rze. przemieszczające «ię stop­
niowo w głąb kraju. Tempera­
tura maksymalni od 20 *t na 
północy do 29 st na południu 
i południowym wschodzie. W 
ciągu pierwszych trzech dni 
•ięrpni* przewidywane jest na­
dal zachmurzenie zmienne i o- 
kresami opady. Lokalnie bu­
rze. Temperatura maksymalna 
od 3B do 25 «t. minimalna od 
0 do 14 «t Wiatry umiarkowa­
ne i dość silne i kierunków 
zachodnich. (CAD)

Na Śnieżce no­
na Kasprowym

rret-oroiotcr-
u-
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(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dnach i w sprzęcie. Dzięki swej 
bezprzykładnej dzielności, ofiar­
ności i odwadze powstańcy war­
szawscy zapisali jedną z naj­
piękniejszych kart w dziejach 
męia polsaiego.

Była też ta powstańcza walka 
z hitlerowskim okupantem przy­
kładem powszechnej jedności 
całego społeczeństwa — co w 
życiu narodu ma zawsze wartość 
największą. Jedna i wspólna 
była wola walki ze znienawi­
dzonym, niemiecko-hitlerowskim 
najeźdźcą. Jedno i wspólne 
wszystkim było dążenie do od­
zyskania niepodległości i odro­
dzenia ojczyzny. Uczestniczyć w 
tym odrodzeniu niepodległego 
państwa i w odbudowie zni­
szczonej stolicy mogli jednak 
tylko ci, którym udało się prze­
żyć piekło dwumiesięcznych 
walk powstańczych oraz pobyt 
w hitlerowskich obozach. Gdy 
przyszło wyzwolenie, jako 
pierwsi stanęli oni do odgruzo­
wania swego ukochanego miasta 
i do odbudowy zniszczonego 
kraju, zdając w ten sposób ko­
lejny egzamin z prawdziwego 
patriotyzmu.

Wielu byłych powstańców, 
którym udało się uniknąć nie­
mieckiej niewoli, wstąpiło do I 
i II Armii Ludowego Wojska 
Polskiego, kontynuując zwycię­
ski marsz na Berlin u boku tych 
żołnierzy, którzy jeszcze w go­
rących i tragicznych dniach 
sierpnia i września 1941 roku 
nie li porno.: zbrojną walczącej 
na lewym brzegu Wisły po­
wstańczej Warszawie. Inni, któ­
rych los rzucił na Zachód, dołą­
czyli do walczących tam od­
działów polskich.

Kiedy jak co roku o tej porze 
zapłoną znicze na powstańczych 
i żołnierskich cmentarzach,

* Nowoczesny zespól dworcowy PKP i PKS
* Sztandar dla Komitetu Miejskiego PZPR 
35 rocznica wyzwolenia 
Mińska Mazowieckiego

(P) 31 lipca br. mieszkańcy 
Mińska Mazowieckiego obcho­
dzili uroczyście 35 rocznicę 
wyzwolenia swojego miasta. Z 
tej okazji oddany został do u- 
żytku nowoczesny zespół dwor­
cowy- PKP i PKS oraz odbyła 
się uroczystość wręczenia 
sztandaru organizacyjnego 
Komitetowi Miejskiemu PZPR 
W uroczystości wziął udział 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Edward Ba- 
biuch- • •

Przekazany W^MińskuMhztf- 
wieckirri obiekt jest pierwszym 
w kraju zespołem dworcowym 
opartym na wzdrcowym modelu 
opracowanym specjalnie dla 
miast średniej wielkości. Składa 
sie on m. in. z oddzielnych hal 
obsługi podróżnych PKP i PKS, 
pomieszczeń, świetlicowych, spec­
jalnych poczekalni dla matek z 
dziećmi, oraz młodzieży szkolnej, 
baru szybkiej obsługi oraz kio­
sków. Zaprojektowano nowocze­
sne systemy informacji wizual­
nej i dźwiękowej.

W skład kompleksu wchodzi 
również budynek specjalny dla 
załóg kolejowych i autobusowych 
oraz placówka pocztowa. W go­
dzinach tzw. szczytu dworzec w 
Mińsku Maz. będzie mógł obsłu­
żyć ok. 3 tys. pasażerów. Gene­
ralnym wykonawcą tego obiektu 
było Przedsiębiorstwo Robót Ko­
lejowych nr 7 w Warszawie. 
Przewiduje się. że podobne ze­
społy dworcowe powsiana m. in. 
w Tłuszczu, Wołominie. Nasiel­
sku i Małkini.

35 rocznica wyzwolenia miasta 
była też wielkim świętem dla 
mińskiej organizacji partyjnej. 
Wręczając sztandar Komitetowi 
Miejskiemu PZPR E. Babiuch 
nawiązał do rewolucyjnych tra­
dycji klasy robotniczej i 550-let- 
niej historii tego miasta. Pod­
kreślił trud całego społeczeństwa 
w kształtowaniu współczesnego 
oblicza i w rozbudowie tego u- 
przemyslowionego ośrodka.

Grupą zasłużonych działaczy 
partyjnych i społecznych otrzy­
mała odznaczenia państwowe. 
M. in. Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski ude­
korowany został weteran ruchu 
robotniczego Jan Lewczuk. Wrę­
czono również 59 Krzyży Kawa­
lerskich OOP. a także Złote, 
Srebrne i Brązowe Krzyże Zasłu­
gi- '

Uroczystość wręczenia sztanda­
ru zbieeła się także z wrecze-

Wtocl"wsko-Gostynińsla
Park Krajobrazowy

Informacja własna
(P) Wiele unikalnych gatun­

ków fauny i flory zachowało się 
na obszarze objętym przez no­
wo utworzony Włoclawsko-Go- 
styniński Park Krajobrazowy. 
Na terenach tych znajdują się 
duże kompleksy leśne, a w ich 
głębi ponad 60 jezior polodow- 
cowvch. usytuowanych pośród 
jarów i ta'rasów pradoliny Wi­
sły.

Nową- park, rozciągając- się 
pomiędzy Włocławkiem. Kowa­
lem. Płockiem. Gąbinem i Go­
styninem stanowi strefę ochron­
na. neutralizująca w obu sąsia­
dujących ze sobą wojewódz­
twach niekorzystny wpływ dy­
namicznie rozwijającego się tam 
przemysłu. Ten wielki filtr, 
oczyszczający powietrze od py­
łów. gazów i innych szkodli­
wych substancji emitowanych 
do atmosfery, otacza pierście­
niem zieleni największe ośrodki 
przemysłowe tego regionu, a 
więc Włocławek i Płock, (tan) 

przed tablicami straceń 1 pod 
pomnikami wojennej chwały — 
oddamy hołd nie tylko naszym 
najbliższym i przyjaciołom, leci 
zarazem wszystkim Polakom 
walczącym o Polskę na wszyst­
kich frontach drugiej wojny 
światowej.

W kolejną, trzydziestą piątą 
rocznicę Powstania Warszaw­
skiego nasuwa się jedna jeszcze 
refleksja. Ile lat upłynąć jeszcze 
musi, aby za swoje bezprzy­
kładne zbrodnie popełnione na 
narodzie polskim odpowiedzieli 
wreszcie tacy kaci Warszawy, 
jak Reinefahrt czy Hahn, którzy 
nie niepokojeni przez nikogo do­
żywają beztrosko starości w 
Niemczech Zachodnich?

Kto i kiedy odpowie za wy­
konanie bezprzykładnego w 
dziejach ludzkości rozkazu to­
talnego zniszczenia milionowego 
miasta i „wymazania go raz na 
zawsze z mapy Europy i świa­
ta?"

Kto rozliczy wreszcie opraw­
ców tysięcy bezbronnych kobiet 
i dzieci, zamęczonych na ulicach 
płonącej Warszawy?

Dla takich zbrodni nie mą I 
nie może być nigdy przedaw­
nienia i nigdy też nie mogą one 
pójść w ludzką niepamięć.

Obraz płonącej Warszawy po­
zostanie jako wieczne ostrzeże­
nie przed wszelkim okrucień­
stwem i zbrodniami, jakie niosą 
ze sobą faszyzm i wojna. Ile 
trzeba było trudu 1 ofiarności, 
aby Warszawę, skazaną przez 
Hitlera na śmierć, podźwignąć z 
ruin i odbudować w jej współ­
czesnym kształcie wiedzą tylko 
ci, którzy ten trud podjęli. 
Trzeba, aby o tym wiedziały i 
pamiętały wszystkie następne 
pokolenia.

ADAM W. WYSOCKI

niem trzytysięcznej legitymacji 
partyjnej, która otrzymał młody 
ślusarz z ZNTK. działacz ZSMP 
— Mirosław Wójcicki. Legityma­
cje kandydackie PZPR otrzymało 
łącznie blisko 150 młodych pra­
cowników z różnych zakładów 
pracy tego miasta.

Pragnąc godnie uczcić 35-lecie 
PRL oraz rocznicę wyzwolenia 
miasta, ioloni ząklądow pracy, 
samorządy mieszkańców oraz 
członkowie organizacji młodzie­
żowych i społecznych wykonali 
wielę różnorodnych czynów, nr. 
in. wyhodowali 3 nowe obiekty 
sportowe, ok. 2,3 km nawierzchni 
ulic. 2 placówki gastronomiczne, 
5 placów gier i zabaw dla dzie­
ci oraz założyli nowe skwery i 
zieleńce. Oblicza się. że wartość 
tych czynów oraz dodatkowej 
produkcji w zakładach pracv 
wyniesie 75 min zl. Złożono 
również meldunek o zaciągnięciu 
wart produkcyjnych w 14 zakła­
dach pracy.

W uroczystościach wzięli udział 
gospodarze województwa z I se­
kretarzem KW PZPR —- Zofia 
Grzebisz-Nowicka i wojewodą 
siedleckim Marianem Wożnia­
kiem. min. komunikacji Mieczy­
sław Zajfryd oraz przewodniczą­
cą Krajowej Rady Kobiet — Eu­
genia Kempara.

♦
Edward Babiuch spotkał się z 

egzekutywa KW PZPR oraz egze­
kutywa KM PZPR w “ ' ' 
Omówiono problemy 
rozwoju województwa 
środków miejskich tego

Mińsku, 
dalszego 
oraz o- 
regionu. 

(PAP)

Podobnie jak w ubiegłym roku

Informacja własna
(P) Do redakcji nadszedł list 

od matki maturzysty, który 
nie zdał w tjTn roku egzaminu 
na Wydział Lekarski AM, 
mimo że jest absolwentem jed­
nego z najlepszych liceów 
warszawskich i Ze wszystkich 
przedmiotów kierunkowych 
miai na maturze piątki. Czy­
telniczka nasza jest zdania, że 
tegoroczne testy były trudniej­
sze niż w poprzednich latach 
i dlatego ponad 600 kandy­
datów nie zdało egzaminu.

Zwróciliśmy się w tej sprawie 
o informację do prof. Leszka 
Krysta, prorektora Akademii 
Medycznej w Warszawie od 
spraw dydaktyki, który od 25 
lat bierze udział w komisji re­
krutacyjnej tej uczelni.

Otóż do egzaminu na Wydział 
Lekarski przystąpiło w br. 1172 
kandydatów, zdało 536 osób. Na­
tomiast w ub.r. zdawało 1254 
maturzystów, spośród których 
pomyślny wynik uzjskalo 566. 
Jak więc łatwo obliczyć, odpad- 
lo 733 kandydatów, czyli zarów­
no w liczbach bezwzględnych 
jak i procentowo więcej niż 
obecnie.

Czy testy były trudne? Otóż, 
według opinii resortu zdrowia, 
na każde pytanie można było 
znaleźć odpowiedz w podręcz­
nikach szkolnych. Prof. Kryst 
sądzi, że może niektóre sformu­
łowania były „zbyt medyczne” i 
dlatego nie w pełni zrozumiale 
dla niektórych kandydatów. 
Egzamin ma jednak być nie tyl­
ko sprawdzianem wiadomości, 
ale także w pewnym stopniu in­
teligencji i zainteresowań ma- 
turzysty.

(P) Na plaży w Kołobrzegu 

Wyjazd na urlop nadal problemem
tC) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Szczecina i Bielska-Bialei. Dy­
żurny pierwszego peronu Ma­
rian Wrzosek mówi: — Mamy

Stołeczny handel dla uczniów

Czas do szkoły
Informacja własna

(P) Pod tym hasłem placów­
ki Stołecznego Przedsiębior­
stwa Handlu Wewnętrznego 
rozpoczynają od dziś — 1 bm. 
— sprzedaż artykułów szkol­
nych, wszystkiego co potrzebne 
uczniom. Kierownictwo SPHW 
jest pełne optymizmu, zapew­
niając, że niemal niczego nie 
powinno zabraknąć dla zaopa­
trzenia ponad 300 tys. ucz­
niów różnych typów szkół 
Warszawy i województwa.

Z przedstawionych dzienni­
karzom na konferencji praso­
wej danych wynika, że arty­
kułów będzie w sprzedaży 
więcej niż w ub. roku. Pełne 
pokrycie potrzeb jest w wy­
roby dziewiarskie (z wyjąt­
kiem ubranek treningowych, 
sukienek i podkolanówek), dla 
wszystkich powinno wystar­
czyć tornistrów, toreb 1 teczek, 
są wystarczające ilości obuwia 
tekstylno-g-umowego i tekstyl­
nego — może jednak zabrak­
nąć skórzanych półbutów, adi­
dasów i juniorek. Również 
dobre będzie zaopatrzenie w 
Przybory szkolne: & szyty, piór­
niki. ołówki itp. Nieco gorzej 
będzie tylko z plasteliną i 
kredkami świecowymi.

Ten optymizm stołecznego 
handlu wynika m.in. z danych 
jakie otrzymał on od Kurato­
rium, które opracowało wykaz 
przedmiotów: czego jaki uczeń w 
odpowiedniej klasie będzie po­
trzebował w ciągu całego ro­
ku szkolnego. Nie wzięto jed­
nak przy tym ood uwagę, że 
co bardziej zapobiegliwi rodzi­
ce nie kupią dla swojego 
dziecka np. 10 zeszytów 16- 
-karikowych (tyle potrzeba dc 
1 klasy) ale na zapas 20 czy 
nawet 30. Wówczas może ich 
zabraknąć dla innych.

Sprzedaż pod hasłem „czas 
do szkoły” prowadzić będzie 
blisko 300 sklepów SPHW. Zor­
ganizowane zostaną także 
specjalne kiermasze w każdej 
warszawskiej dzielnicy i na 
terenie województwa, urucho­
miono ..kącik ucznia” nawet 
w domach meblowych.

O tym czy zapewnienia sto­
łecznego handlu sprawdzą się 
w praktyce — przekonamy się 
już w najbliższych dniach, (in)

Być może w ogóle testy na­
stręczają trudności tym kandy­
datom, którzy w szkole średniej 
z nim! się nie zetknęli. Warto 
więc, .żeby tę sprawę wziął pod 
uwagę resort oświaty. Nad tym. 
jaka jest najlepsza metoda 
egzaminów wstępnych na uczel­
nie trwają dyskusje w wielu 
krajach. Egzaminy testowe ma­
ją m.in. tę zaletę, że pozwalają 
na maksymalnie obiektyw-ną 
ocenę, z drugiej jednak strony 
egzaminatorzy nie mają moż­
ności poznać kandydata.

Należy jeszcze dodać, że. jak 
co roku, poza kandydatami na 
Wydział Lekarski, którzy uzy­
skali indeks na podstawie egza­
minów (muńeli w tym roku wy­
kazać się minimum 50 punkta­
mi) przyjęto także niewielką 
liczbę prymusów, wytypowa­
nych przez szkoły średnie i 
zwycięzców olimpiad. 10 proc, 
miejsc przeznaczono dla osób, 
które odwołały się od decyzji 
Komisji Rekrutacyjnej, drugie 
tyle było w dyspozycji rektora 
Akademii Medycznej. Szanse 
dostania się w ten sposób na 
studia mieli jednak wyłącznie 
kandydaci, którzy zdali egza­
min.

Jeśli chodzi o egzaminy na 
pozostałe wydziały Akademii 
Medycznej, to ich wynik był 
następujący: na Wydział Stoma­
tologii ubiegało się o przyję­
cie 283 kandydatów, zdało tyl­
ko 68 i wszyscy zostali przyjęci. 
Natomiast na Wydział Farmacji 
zdawały 124 osoby, wynik po­
myślny uzyskało 96 i również 
wszyscy zostali przyjęci. Warto 
zaznaczyć, że na ten wydział 
był inny zestaw testów niż na 
pozostałe. (A.D.) 

dziś tylko jeden pociąg kolonij­
ny. Spodziewamy się tłoku w 
pociągach do Zielonej Góry. Za­
górza. Kudowy i Budapesztu 
no i oczywiście, jak zawsze w 
pociągu do Krakowa o 16.29.

Przyspieszony puls czuje aie na 
DWORCU CENTRALNYM. Stąd 
odchodzi większość pociągów. 
Kolejki przed kasami duże, choć 
pracują wszystkie prócz iednel. 
Usprawniła pracę specjalizacja 
kas. w których obecnie sprzeda- 
je się Mięty w określonych kie­
runkach. Również przy 
autobusowych Dworca 
nego tłumy.

Tymczasem na peron 
pociąg pospieszny ..Portowiec' 
do Świnoujścia. W pociągu tłok, 
ludzie stoją w przedziałach i na 
korytarzach oraz w toaletach. 
Konduktor rewizyjny mówi: — 
Za mało mamy wagonów, a te 
którymi dvsponujemv zawsze sa 
szczelnie nabite. Może wypoczy­
nek nad morzem zregeneruje 
wyczerpane podczas podróży si­
ły?

Oczekujący na pociąg z Warny 
dowiadują się z tablicy przyjaz-

kasach 
Central-

wjechał

(P) W większości zakła­
dów przemysłowych zadania 
II półrocza 
pomyślnie, 
dal jednak 
zaległości 
pierwszych 
Rytmiczną pracę i realizację 
zadań bieżących utrudniają 
jednak zakłady opóźniające 

mate- 
koope-

wykonywane są 
Wiele załóg na- 

odraóia jeszcze 
produkcyjne z 

miesięcy roku

m.in.
Fabryki

dostawy niezbędnech 
riaśów i elementów 
racyjnych.

Zwraca na to uwagę 
załoga Ożarowskiej 1 
Kabli. Do tej pory otrzymała 
np. zaledwie 26 proc, poliwini- 
tu. z ilości niezbędnej do pro­
dukcji w lipcu. Powoduje to 
opóźnienia w wykonywaniu 
kabli energetycznych. Najważ­
niejszym zadaniem jest obecnie 
dostawa kabla dla Huty Kato­
wice. Zadanie to powinno być 
wykonane w III kwartale. Mi­
mo trudności z dostawami 
tworzyw sztucznych, swoje za. 
dania eksportowe fabryka wy­
konuje zgodnie z planem. 
M.in do Francji wysyła się ka­
ble telefoniczne 
scowe, a do Algierii — 
kable stacyjne.

Zaległości produkcyjne 
rabia jeszcze załoga huty 
dzi „Legnica”. Dotychczas

tzw. miej- 
tzw.

od- 
mie- 

x

Poszukiwani świadkowie
hitlerowskich mordów
w Warszawie

(P) W toku kompleksowego 
śledztwa w sprawie hitlerowskich 
majowych mordów na ludności 
cywilnej Warszawy. Główna Ko­
misja Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce poszukuje dal­
szych świadków hitlerowskich 
egzekucji, dokonanych m.in.:

— ną ul. Nowy Świat 84. 
1X11. 43 r.J

— na rogu ulic Płockiej i daw­
nej Dworskiej (Kasprzaka) 12.XI. 
43 r.

— w Górach Szwedzkich. 6.1. 
40 r. oraz

— w ogrodach sejmowych w 
Warszawie, w okresie XI 39 r — 
XI. 40 r.

Główna Komisja zwraca się do 
byłych pracowników zatrudnio­
nych w czasie okupacji w Fa­
bryce Lin Konopnych przr ulicy 
Dworskiej róg Płockiej, do by­
łych pracowników firmy budow­
lanej ..Chlopicki — Zawistow­
ski” zatrudnionych w czasie oku­
pacji w ogrodach sejmowych o- 
raz do mieszkańców Chomiczów- 
ki w Warszawie a także do in­
nych osób, które w/w egzekucje 
widziały lub które w egzekucjach 
tych straciły członków rodziny — 
o zgłaszanie sie w celu złożenia 
zeznań w charakterze świadków.

Zgłoszenia należy kierować o- 
sobiście. listownie lub telefonicz­
nie na adres: Główna Komisja 
Badania Zbrodni Hitlerowskich, 
Warszawa. Aleje Ujazdowskie 11 
pokój 126, 
wewn. 581.

telefen: 28-44-31 
(PAP)

TM. Zdzisław Kwileckt

dów. że będzie on opóźniony o 
300 minut!

Jak wynika z naszej sondy 
wyjazd na urlop nadal jest pro­
blemem. Trudno o bilety w po­
ciągu czy autobusie. Trzeba też 
mieć dobra kondycję, by dobiec 
z waliza do drzwi pociągu lub 
autobusu. I zdobyć miejsce.

MICHAŁ MALISZEWSKI

W centrum kraju żniwa minęły półmetek
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
uprawy peptonów. Centrala 
Nasienna rozprowadziła dwa 
razy tyle nasion niż przed ro­
kiem, a jednak chętnych na 
zakup zwłaszcza tych najbar­
dziej poszukiwanych byłoby 
jeszcze wielu. Dotychczas za­
siano poplony na 35 tys. hek­
tarów, a do końca tego tygod­
nia zajmą one ok. 50, tys. ha 
czyli powierzchnię znacznie 
większą niż przed rokiem.

To co przeszkadza w żni­
wach, korzystne jest dla roślin 

nadwyżką nadrobiono niedobo­
ry w produkcji kwasu siarko­
wego oraz miedz:. Pozostałe 
opóźnienia zlikwiduje się do 
końca roku. Załoga legnickiej 
huty pomyślnie wykonała dwo­
je zobowiązania, podjęte dla 
uczczenia 35-lecia PRL. Do­
datkowo wyprodukowano 1006 
ton miedzianych wlewków i 
przeszło 1,2 ton kwasu siarko­
wego.

W dobrym tempie pracują 
łódzkie zakłady przemysłu o- 
dzieżowego „Emfor”. Mimo iż 
część zespołu przebywa na 
urlopie zadania lipcowe wyko­
nywane są w całości. Rozpo­
częto tu już szycie płaszczy zi­
mowych, które w ilości ok. 46 
tys. sztuk dostarczone będę w 
tym półroczu do naszych skle­
pów.

Równie dobre wyniki osiąga 
załoga łódzkich zakładów 
dziewiarskich „Olimpia". W 
lipcu wykonano tu rekordowo 
dużą produkcję eksportową. 
Zagranicznym klientom sprze­
dano ponad 430 tys. wdzianek, 
bluz, kamizelek itp., z czego 
ponad polewę wysłano m.in 
do USA, Kanady. W. Brytanii, 
Austrii i RFN. Systematycznie 
poprawia się tempo prac przy 
budowie zbiornika ■wodnego 
„Jeziorsko” w woj. sieradzkim. 
Największe roboty prowadzo­
ne są obecnie na budowie za­
pór czołowych na Warcie i na 
Piehnie oraz przy budowie 
pompowni w Pęczniewie. 
Sprawnie przebiega budowa 
jazu głównego na Warcie. W 
ostatnich tygodniach ułożone 
tutaj kilka tys. m sześć, żel­
betu. Budowniczowie zbior­
nika skarżą się jednak na 
nierytmiczne dostawy cemen­
tu, zakłócające roboty budow­
lane. (PAP)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś w 

■Warszawie będzie zachmurzenie 
umiarkowane okresami duże z 
opadami deszczu lub burzami. 
Temperatura maksymalna w 
dzień 36 stopni. Wiatr umiarko­
wany, w czasie burz porywisty 
południowo-zachodni. (PAP)

KALENDARIUM
Środa 
r. Do

•
1979
ło 152 dni, 
boczych.
• Słońce

4.55. a zachodzi o godz. 20.28. 
Środa jest krótsza od najdłuż­
szego dnia w raku o 1 godzinę 
i 15 '
•

na i

jest 213 
końca roku 
w tym 127

dniem 
pozosta- 

dni ro-

uchodzi

minut.
Imieniny 
Piotr.

obchodtą Juety-

Czwartek
r. Do końca roku

★
jest 214 dniem 

pozosta- 
dni ro-

o godz.

1979
ło 151 dni, w tym 126 
boczpch.
• Słońce wschodzi

4.57, o zachodzi o godz. 20.27. 
Czwartek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 1 
godzinę i 18 minut.
• Imieniny obchodzą Karina

i Gustaw. (j. 1.)

• Kierunki pracy politycznej 1 
wychowawczej wśród społeczeń­
stwa Kurpiowszczyzny były te­
matem plenum KW PZPR w 
Ostrołęce 31 lipca br. W toku 
obrada którym przewodniczył I 
sekretarz KW PZPR — Jerzy 
Smyczyński, nakreślono kierunki 
dalszego działania ideologiczno- 
wychowawczego liczącej prawie 
24 tys. członków 1 kandydatów 
wojewódzkiej organizacji partyj­
nej.

W obradach plenum uczestniczył 
kierownik Wydziału Prasy, Radia 
i Telewizji KC PZPR — Kazi­
mierz Rokosze wski.
• Ocena wykonania planu spo­

łeczno-gospodarczego pierwszego 
półrocza br. w woj. gdańskim 
oraz kierunki działania mające 
zapewnie realizację zadań rocz- 
nvch były 31 lipca tematem ple­
num KW PZPR w Gdańsku.

Podczas obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR
— Tadeusz Fiszbach. generalne 
wyniki pierwszego półrocza oce­
niono pozytywnie. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje wykona­
nie placu w zakresie budownic­
twa mieszkaniowego i budowy 
szkól. Omawiając zadania drugiej 
połowy roku wiele uwagi poświę­
cono przygotowaniom do okresu 
Jesienno-żimowego.

W plenum .uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Planowania 
i Analiz Gospodarczych KC PZPR
— Władysław Baka.
• Na blisko 13 mld zł oblicza 

się efekty podsumowanego 31 lip­
ca w Warszawie turnieju młodych 
mistrzów gospodarności za ub. r. 
We wtorek odbyło się spotkanie 
ponad 100-osobowej grupy mło­
dych, reprezentujących zakłady 
pracy, które uzyskały w turnie­
ju najlepsze rezultaty. W turnie­
jowej rywalizacji uczestniczyła 
wielotysięczna rzesza młodych ro­
botników i rolników, techników 
i inżynierów niemal we wszyst­
kich gałęziach naszej gospodarki. 
Spotkanie z laureatami turnieju 
stało się okazją do wyrażenia 
młodzieży uznania za aktywność 
dobrze służącą najpilniejszym po­
trzebom społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. Zarządom zakła-

okopowych, ląk i kukurydzy. 
Ziemniaki powinny dzięki o- 
statnim opadom dać większy 
plon niż początkowo przewi­
dywano. Podobnie jest z po. 
zastałymi roślinami.

W sąsiednim województwie 
konińskim pogoda także „w 
kratkę”. wtorek było po­
chmurno i parno, co jednak 
ni« spowodowało przestoju w 
pracach potowych. Kończy się 
obecnie Zbiór rzepaku, który 
uprawiano tu na ok. 3 tysią­
cach hektarów. Koszenie zbóż 
— informuje nas zastępca dy­
rektora Wydziału Rolnictwa 
Urzędu Wojewódzkiego Józef 
Zaremba — minęło już półme­
tek. Ścięto zboża na ponad 100 
tysiącach hektarów, co stano­
wi blisko 60 procent powierz­
chni uprawi-. Dotychczas głów­
ną rolę w pracach odgrywały 
snopowiązałki. kombajnami 
skoszono ok. 8 proc, zebranych 
zbóż. W tych dniach jednak 
do żniw powszechnie przystą­
pią państwowe gospodarstwa 
uspołecznione, w których ko­
si się wyłącznie kombajnami. 
Awarii maszyn zanotowano na 
razie niewiele, cieszy to me- 
chanizatorów.

Na wielu polach, z których 
zebrano już zboża, wykonuje

„Moto-Sam 79" 
w Muzeum Techniki

Informacjo własna
(P) Pomysłowość ludzka nie 

zna granic. Taka refleksja ogir- 
nia człowieka, gdy patrzy na 
wehikuły zgromadzone na wy­
stawie „Moto-Sam 79” otwartej 
30 lipca w Muzeum Techniki 
NOT w Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie.

Wystawa, zorganizowana z 
udziałem redakcji „Kuriera 
Polskiego”, prezentuje pojazdy, 
jednostki pływające i latające, 
skonstruowane samodzielnie 
przez majsterkowiczów z całej 
Polski. Jej celem jest populary­
zacja indywidualnych prac kon­
struktorskich oraz samego maj­
sterkowania jako formy spędza­
nia wolnego czasu, ale' jej zna­
czenie przekracza tę zamiary.

Wiele rozwiązań stanowi przy­
kład śmiałych myśli konstruk­
torskich i niewiarygodnej wnrost 
pracowitości domorosłych wyko­
nawców. Jest tu np. samolot 
zbudowany przez Tadeusza Do- 
brocińskiego z Wrocławia (wy­
stawia on również motoszybo- 
wiec oraz motolotnię o skrzr- 
dłach długości 19 m), przy nich 
mikroskuter „Gigant” (wysokość 
40 cm. długość 80 cm), zbudowa­
ny przez Zdzisława Kordeckiego 
z Warszawy: jest samochód oso­
bowy Stanisława Rybarczyka z 
Bydgoszczy o oryginalnej.'spor­
towej karoserii: są aerosanie z 
silnikiem, przekładanym na ae- 
rołódż, konstrukcji Władysława 
Mudrewicza: są ciągniki '.budo­
wane z motocykli, skonstruowa­
ne przez Zbigniewa Siewierskie­
go: jest rower elektryczny z 
napędem akumulatorowym, 
konstrukcji Zbigniewa Krześla- 
ka, itp.

Podziw i uznanie budzi nie­
zwykła staranność wykonania 
wielu pojazdów. Nię mówiąc o 
aparatach latających, których 
precyzja jest warunkiem bezpie­
czeństwa. samochody czy skute­
ry zbudowane są w sposób 
przypominający wręcz produk­
cję fabryczną (blachy głęboko- 
tłoczne. powierzchnie chromo­
wane o idealnej gładkości itp.)

Można wróżyć wystawie duże 
powodzenie. Liczny udział maj­
sterkowiczów wskazuje na roz­
miary zjawiska. Wszelkiego ro­
dzaju SAM-y znane są nie od 
dzjś i, jak widać, mimo nie­
wątpliwego rozwoju motoryzacji 
indywidualnej, wciąż ' mają 
swoich zwolenników. Wystawa 
świadczy również o prężności 
Muzeum Techniki, którego dy­
rekcja zaskakuje publiczność in- 
teresującymi inicjatywami, (aw) 

dowym ZSMP tych przedsię­
biorstw, które wyróżniły się w 
turnieju, wręczono pamiątkowe 
proporczyki, specjalne dyplomy i 
medale turnieju młodych mi­
strzów gospodarności. Na robo­
czo. o różnorodnych problemach 
związanych z udziałem młodzieży 
pracującej w tyciu gospodarczym 
kraju, laureaci ubiegłorocznej 
edvcjl TMMG rozmawiali podczas 
spotkań w resortach, które od­
były się 31 lipca, m. In. w Mini­
sterstwie Przemysłu Maszynowego 
Handlu Wewnętrznego i Usług, 
Budownictwa i .Materiałów Budo­
wlanych. Ministerstwie Przemy, 
słu Chemicznego, Przemysłu Cięż­
kiego i Maszyn Rolniczych oraz 
w CRZZ.
• 31 lipca w stoczni gdańskiej 

odbyło się przekazanie armatora, 
wi zagranicznemu semikontene- 
rowca o nośności 15 tys. DWT 
Jest to statek przystosowany do 
przewozu drobnicy oraz kontene­
rów.

W Stoczni im. Komuny Parys­
kiej w C-dynl tego dnia zwodowa­
ny został kolejny masowiec o 
nośności 34 tys. ton. Kadłub tej 
Jednostki zbudowany został w re­
kordowo krótkim czasie, o 14 dni 
krótszym od normatywnego.
• 31 lipca zakończyła się « 

Koszalinie ogólnopolska wystawa 
filatelistyczna „Polonica”, Ekspo­
zycja poświęcona była 35-leciu 
PRL.. Swoje często unikalne zbio­
ry przedstawiło 33 zbieraczy i 
rożnych ośrodków w kraju.
• 31 lipca zakończył się w Łań­

cucie V Mistrzowski Kurs Inter- 
pretacjl Muzycznej. Jego eeleir 
jest doskonalenie kwalifikacji 
technicznych i interpretacyjnych 
młodych muzyków polskich, zwis, 
szcza kandydatów na najbliższy 
jesienny międzynarodowy kon­
kurs młodych skrzypków. W dwu 
turnusach uczestniczyło 400 osób.
• W salonie wystawowym Pu-

lawskiego Ośrodka Kultury. 31 lip. 
ca otwarto wystawę plakatu tea- 
tralnego Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Ekspozycja
składa się z kilkudziesięciu pla­
katów poświęconych sztukom wy­
stawianym przez placówki tea­
tralne w Berlinie 1 Dreźnie.

się podorywki i sieje poplo­
ny.

W centrum kraju żniwa mi­
nęły już półmetek, natomiast 
na północy koszenie zbóż do­
piero się zaczyna. W wojewó­
dztwie elbląskim zebrano na 
razie kilkaset ze 137 tysięcy 
hektarów pól zajętych przez 
zboża.

Przewiduje się — mówi nam 
zastępca dyrektora Wydziału 
Rolnictwa Urzędu Wojewódz. 
kiego Zbigniew Czyż — że do­
piero Za tydzień rozpocznie się 
pełnia, żniw. Na razie trwają 
ostatnie przygotowania. Gro­
madzi się zapasy części za­
miennych do maszyn. W zasa­
dzie nie ma obecnie większych 
problemów z zaopatrzeniem, 
brakuje jedynie węgla potrze­
bnego dla PGR-owskich su­
szarni. 1000 znajdujących się 
w tym województwie komMy. ' 
nów tbierze zboża z 80 piw. 
tutejszych pal. (mp)

Informacjo własna
(P) W nocy z 30 na 31 lipca 

w Wierzbicy (woj. zamojskie) 
z dymem poszło wyposażenie, 
dach i strop stodoły PGR Ma­
chów o kubaturze 5.200 m sześć. 
Straty, według wstępnych obli­
czeń, wyniosły 700 tys. zł. W 
akcji ratunkowej brało udział 
9 sekcji straży. Przyczyną po­
żaru było samozapalenie nie­
właściwie składowanego siana.

W miejscowości Kolonia An- 
tocinów (woj. lubelskie) spło­
nęły 2 obory i 2 stodoły. Stra­
ty wyniosły 250 tys. zł. Przy­
czyna pożaru było samozapale­
nie niedostatecznie wysuszonego 
siana. W Merowie od pioruna 
spłonęła sterta 200 ton słomy.

(CAD)

NA MARGINESIE 
DNIA

MIKRE JAKIEJ?..
BYDGOSZCZ. Tytuł 

formacji „Dziennika 
czarnego”: „6-latki
mikroskopem”.

łn-
Wie- 

pod

PROTEST W SZKLANCE
LUBLIN. W „Sztandarze 

Ludu” czytamy: „Specjaliś­
ci twierdzą, że zgrzytanie 
zębami jest objawem zwią­
zanym przede wszystkim z 
napięciem nerwowym i 
przeżywanymi konfliktami, 
które są przez człowieka 
tłumione. Uogólniając,
zgrzytanie zębów pojawia 
się wtedy, gdy nie staje 
nam odwagi do rozładowa­
nia napięcia”.

JAWNA OBŁUDA
KRAKÓW.

kowa”
„Noworol'
jedna .__ ...
kawiarni Krakowa, 
urządzona, 
figuruje 
„kawa po

„Echo Kra- 
podaje: „Popularny 
I” w Sukiennicach, 
z reprezentacyjnych 

Ładnie 
ale w cenniku 
m. in. pozycja 
faryzejsku".

NIE
SZCZECIN. Tytuł z 

su 
żer 
eie

RESZKA!
_____ „Gic-

Szczecińskiego": „Repor- 
uczestniczył w transpor- 
orła".

SUPERBRAK
KIELCE. W „Słowie Lu­

du" czytamy: „Z „Palmo- 
zbytu", w którym interwe­
niowaliśmy w sprawie ciąg­
łych braków świec do „Sy­
ren", otrzymaliśmy 
nę zapewnienie, że 
do tych samochodów 
tykułem zaliczanym do tzw. 
ścisłych deficytów".

ZET-ES

pi«em- 
śtrieee 
są »r-

-r
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TŁOKI I OKOLICE Posucha nad Wisłą
GORZYCE są znane i niezna­

na. Tak nu ani branży sci 
bezbłędnie ja zlokalizują i sko­
jarzą, a!e przeciętny obywatel, 
jako tako obznajmiony z prze­
mysłową geografią, mógłby 
mieć kłopot. Kto wie, czy nie 
doszłoby do afrontow typu 
„wiocha’’ lub „pipidówka”.

Dla branży&tów z przemysłu 
maszynowego Gorzyce. to 
przede wszystkim tłoki. Właś­
ciwie — wyłącznie tłoki, gdyż 
poza nimi w podsandomier- 
skiej wiosce nie ma niczego 
godnego uwagi. W tłokach na­
tomiast są Gorzyce potęgą. 
Nie wioska oczywiście i jacyś

Jeszcze 
o Idzikowskim i Kubali

Szanowny Panie Redaktorze! 
Jako osobnik 67-lelni z (-letnim 
atażem kombatanckim jestem 
niewymownie wdzięczny za ar­
tykuł o Idzikowskim, będący 
pięknym wspomnieniem • lotni­
ku. dla ktorego swego czasu ży­
wiliśmy jako uczniowie gimna­
zjalni kult niemały. Pamiętam, 
gdy będąc w Zakopanem na wa­
kacjach. przeczytałem na Kru­
pówkach w świeżo nabytym 
IKAC-u {Ilustrowany Kurier Co­
dzienny — plotkarska, ale prze­
bogata gazeta pod red. Mariana 
Dąbrowskiego! wieść • tragicz­
nej katastrofie.

Oprócz ogromnej wdzięczności 
żywię jednak 'żal do Pana Re­
daktora, że nie doinformował 
młodego pokolenia o dwóch spra­
wach:

1) Idzikowski nie leciał sa­
motnie. ale dokonał bohaterskiej 
próby wspólnie z por. a może 
już kpi. (potein majorem) Ku­
balą. Co się dzieje z Kubala? 
Miał za sanacji dużo przykrości, 
bo nękał władze wojskowe z 
gen. lotnictwa Ludomirem Ray­
skim na czele memoriałami • 
katastrofalnym stanie polskiego 
lotnictwa. 1 miał chyba racie.

2) Samolot, który się rozbił na 
Azorach miał miano ..Marszałek 
Piłsudski”, toteż w razie udane­
go lotu miał być swego rodzaju 
reklama nie tylko dla imienia 
Polski.

Ściskam Pańską dłoń — nelen 
sympatii dla Pana i dla „Życia 
Warszawy”.

Doc. dr hab. 
BOHDAN KOMOROWSKI

Lublin
P5. Gdyby Pan pragnął Otto­

nie ten list jako otwarty, by mieć 
platformę do dalszych uzupeł­
nień. nie stawiam sprzeciwu, a 
za wszelkie nieścisłości — wy­
nikłe z zawodnej pamięci, prze­
praszam. B. K.

Z PRASY KRAJOWEJ
Prezenty dla miasta

Prasą wrocławską często pi- 
» « o udziale miejscowych za­
kładów przemysłowych w roz­
budowie miasta i wojewódz­
twa. W informacji o prezen­
tach dla Wrocławia zakładów 
dzielnicy Fabryczna. SŁOWO 
POLSKIE wymienia m.in. za­
łogę „Hutmenu”. która bierze 
udział w rozbudowie ośrodka 
rekreacyjnego w Malkowicach, 
zadrzewia tereny zielone przy 
ul. Grabiszyńskiej, uczestniczy 
w budowie przedszkola o 120 
miejscach. „Dolmel” finansuje 
budowę sztucznego lodowiska 
oraz pomaga w renowacji ulic. 
Wiele zobowiązań podjęła za­
łoga „Pafawagu”. podkreślając 
w ten sposób swoje szczególnie 
silne więzy z Wrocławiem i 
Dolnym Sla-kiem. M.in. zuzlad 
ten zakupuje dla miasta cen­
tralę telefoniczną, któ a będzie 
obsługiwać 740 numerów, fi­
nansuje urządzanie małej ar­
chitektury, wykonuje liczne 
świadczenia dla szkół.

Praktycznie w dzielnicy n:e 
ma przedsiębiorstwa, które nie 
przychodziłoby miastu z pomo­
cą. s wartość wykonywanych 
zadań wynosi łącznie wiele 
dziesiątków milionów złotych.

„Taxi" na pól etatu
Kiedy w wielu miastach szu­

kano sposobow usprawnień.a 
usług taksówkowych. a więc 
zwiększenia liczby takich po­
jazdów. w Poznaniu najrychlej 
znaleziono na to radę. Umożli­
wiono bowiem wykonywanie 
tej profesji ludziom. zatrud­
nionym w różnych instytucjach 
czy zakładach. Na pół etatu 
mogą oni taksówką dorabiać 
do pensji.

Obecnie 382 prywatne wozy 
z tabliczką „taxi” niczym nie 
odróżniają się od tych. które 
stanowią jedyne źródło utrzy­
mania dla swoich kierowców. 
Dużo to półetatow. czy mało? 
W porównaniu z innymi mias­
tami — najwięcej, ale za mato 
br taksówek w Poznaniu nie 
brakowało. stwierdza GŁOS 
WIELKOPOLSKI. Informując 
na koniec, że na to zajęcie de­
cydują się przede wszystkim 
urzędnicy, wśród których jest 
m.in i dyrektor dużego przed­
siębiorstwa, i główny księgo­
wy.

W kolejce do... statku
Wczasr pod bandera cieszą 

r.e u nas ogromna popularnoś­
cią. Najwięcej je»t amatorów 
na odbycie rejsów do Antwer­
pii. Rotterdamu. Dublina. a 
także do portów francuskich, 
norweskich i Afryki zachód-

Nie mamy niestety statku 
wycieczkowego, zas kabin pa- 
sażer-iiich na jedno^kach han­
dlowych jest niewiele- totef 
przeciętnie dziesięciu poten­
cjalnych wczasowiczów et'ica ita 
wolnć' miejeca. o czym donio.«l 
GŁOS SZCZECIŃSKI. <m. r.)

ANDRZEJ BAJOREK

tam domniemani chałupnicy, 
lecz Wytwórnia Sprzętu Ko­
munikacyjnego — fabryka, jak 
śo mówią, całą gębą.

Wszystkie produkowane 
| obecnie polskie Fiaty, ciągni- I 

ka Ursus, ciężarówki Star, a 
! także parę innych pojazdów — 

jeżdżą na tłokach ..Madę in 
Gorzyce". Łącznie jest to 4.5 
min tłoków i tyleż samo 
sworzni tłokowych rocznie. 
Jakby tego nie dosyć, górzyc- 
ka WSK ma jeszcze krajową 
wyłączność na produkcję sto­
pów magnezu i wiedzie prym 
w- produkcji odlewów z alu- i 
minium.

A więc na boa żarty i alu- ■ 
; zje do „pipidowy . w Gorzy- 

cach bowiem rozstrzygają się ■ 
sprawy poważne.

*
Kariera tej najbardziej uprze­

mysłowionej wsi w Polsce za­
częła sie jeszcze przed wojną, 

i za czasów COP-u (Centralny 
! Okręg Przemysłowy), kiedy to 
■ pan Mieszczański ze wspólni- ; 
Ikiem postawił odlewnię metali ; 

nieżelaznych 1 przyjął do pracy ’ 
z górą setke chłopa. Interes ru- • 

I szył jak z płatka, ale trwał krói- j 
• ko. Przeszkodziła oczywiście ' 

wojna, a do Gorzyc wprowadzili 
j się na kilka lat „organizatorzy 

produkcji” z Wehrmachtu.
| Powojenna historia gorzyckiej 
■ WSK j . 4 na tyk typową, że 
; można ją sobie darowaćt pro- 
I dukcja w oparciu o przedwo­

jenną bazę, okres niepewności 
: co do przyszłości zakładu, po- 
| tern decyzja o rozbudowie i za- ■ 
i strzyk nowoczesności w pr taei j 

maszyn oraz zakupu licencji. W I 
; 1970 r. ruszył tzw. kompleks 
, tłoków (tłoki i sworznie), a w 
| 5 lat później WSK Gorzyce o- 

siągnęta pełna zdolność produk-
| cyjną w tej dziedzinie.

Pierwsze tłoki dla polskich 
. Fiatów zrobili z początkiem 
' 1974 r„ do tamtej pory bazowa­

liśmy na imporcie. Kosztowa! 
' on w jednym tylko półroczu 

więcej, niż zagraniczne wyposa- i 
zenie zakujnone do produkcji I 
tychże tłoków. Zmooooolizo- I 
wawszy tę istotną galaż wy- ' 
twórczości. WSK ..z jakichś tam I 
Gorzyc” ząąkceotoira-ia została 
jako partner w wielkoprzemy­
słowym towarzystwie.

Obecnie uwagę pochłaniają 
I tłoki do silników ciągnika na 
| licencji ..Massey — Ferguson”. 
i Zgodnie z umową, dla uzyska­

nia homologacji tłoki muszą być 
| wytwarzane ściśle wg technolo- 
| su docelowej. Czyli nie ma co

/gentną prowizorkę. Alternatywy 
są biutalne. Albo całkowite o- 
panowanie licencji, albo import 
ailników Perkinsa do polskich 
„Fergusonów” z Ursusa.

Przydałoby się żywsze tempo 
w tej części WSK Gorzyce, któ­
ra ma służyć potrzebom nowe- 

| go ciągnika. Zwłaszcza jeśli po­
myśleć. że licencję na silniki 
Perkinsa kupiliśmz- w połowie 
lat 70-tych.

★
Japoński komputer „SHI- 

NADRU” do sterowania pro­
dukcją stopów obsługuje Zyg­
munt Wryk z wioski Sokolni­
ki. Uciekł z siarki, jak powia­
da. tzn. łyknąwszy przemysłu 
w tarnobrzeskim zagłębiu siar­
kowym przeniósł sie do WSK 
Gorzyce. 6 km od rodzinnych 
Sokolnik.

Niczego nie chce, na nic nie 
narzeka. Tylko ten dojazd nie­
wygodny. 6 kilometrów niby nie 
szmat drogi, ale jednak... Jak­
by z zażenowaniem przyznają 
się do ..Syrenki”. Ma. ale do 
pracy nie jeździ.

Zapytany, co mu dokucza naj­
bardziej. dyrektor techniczny ' 
WSK Gorzyce — Eugeniusz Mu- I 
rias — wymienia absencję. A I

Ankieta ^Życia* — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Do dziś ogarnia mnie strach

nadlatujących bombowców ma-... LIPCU skończyłam 3 lata, 
W a w kilka tygodni póź­
niej wybuchła wojna 193# r. 
Byłam zbyt mała, by zrozu­
mieć, co znaczy słowo „woj­
na”. Jednak w mojej dzie­
cięcej świadomości pojwwiło 
się uczucie czegoś złego Wi­
działam stroskaną marne. «dy 
ojciec odszedł na front, przy­
gnębione twarze ludzi spoty­
kanych na ulicach mojego ro­
dzinnego miasta i pierwsze 
bomby, które spadły na Kielce.

S trasatem przeżyciem dla 
mnie było bombardowań.? 
dworca kolejowego, w pobltru 
ktorego mieszkaliśmy. Zaga­
niało się okna w mieszkaniach 
czarnymi roletami, aby nie­
mieckie samoloty nie widaaly 
oświetlenia i me zrzucały bomb 
na miasto. Lecz to niewiele 
skutkowało, był alarm, kardy 
kto żyw uciekał do piwnic, 
gdzie siedziało tlę często o gło- 
dric. bo nie zdążyło »ię zabrać 
żywności. Niektóre kobietę by­
ły tak odważne, nie patrząc na 
lecące bomby wychodziły «e 
schronu do pobliskiego n-.aga- 
zynu i przynoeiiy jedzenie.

Pewnego dnia t«ż był alann. 
ale ja i mama nie zdołały-'.iy 
dobiec już do schronu w piw­
nicy. Pamiętam jak dńs. . te 
okropne chwil*, pomimo że 
miałam zaledwie 3 lata. Sb - 
chae była już blu-iso istny jęk 

I

wydawałoby się. że w tatach 
Gorzycach. gdz:e WSK jest je­
dynym pracodawcą, dyrektor 
będzie miał to z głowy. Taki 
dyrektor — myślę sobie — to 
przecież przysłowiowy car i Bog 
na okolicę; któż by się odwa­
żył mu naraził, ryzykując utra­
tę pracy.

Tymczasem układy nie są lak 
prosie. Pojęcie okolicy jmi w 
Tarnobtzeskiem bardzo płynne. 
Liczbowo bioiąc, województwo 
ma niezbyt wiele zakładów prze­
mysłowych. na ogól jednak są 
to duże, nieraz ogromne przed­
siębiorstwa. jak Huta Stalowa 
Wola czy ..Siarkopol” i ich po­
trzeby kadrowe są również 
ogromne. Tym bardziej, że w 
Tarńobrzeskiem uiwt^ije się w 
przemysł, i to ostro. U uwagi na 
znaczenie istniejących lub bu­
dowanych zakładów dla gospo­
darki kraju. Na siarkę panuje 
hossa na światowych rynkach. 
Stalowa Wola robi maszyny bu­
dowlane najwyższej klasy w 
kooperacji z firmami amerykań­
skimi. Budowa elektrowni w 
Połańcu, wiadomo — również 
priorytet. Cementownia w Oża­
rowie. Huta Szklą w Sandomie­
rzu wpływają z kolei na wy­
konanie zadań w tak newral­
gicznej dziedzinie jak budow­
nictwo. Słowem — praca szuka 
ludzi, a nie na odwrót w woj. 
tarnobrzeskim.

Własnym transportem zakłady 
dowożą tysiące praeowników z 
tzw. okolicznych wiosek. Pisze 
z tak zwanych. gdvż chodzi nie 
tylko o dojazdy w promieniu 
5 czy 10 km. ale i w promieniu 
50—BO km. No i bywa, że za­
kłady podrywają -obie pracow­
ników. Wspomniany wyżej prze­
padek Zygmunta Wryka z WSK 
Gorzyce jesl raczej nietypowy. 
Migracja pracownicza odbywa 
się na ogół w innym kierunku 
— nie z Tarnobrzega i Stalowej 
Woli do Gorzyc, a w odwrotna 
stronę. Dlatego też dyrektor 
WSK Gorzyce nie czuje sie jak 
ów car i Bóg i nlera- potykać 
musi gorzką pigułkę 20-proccn- 
towej absencji w swym zakła­
dzie.

Absencja wiąże się również z 
wysokim udziałem Wstod załogi 
pracowników dwuzawodowych, 
jak określają tutaj chlopo-ro- 
botników. Ale trzeba brać pod 

Warszawska architektura, fragment architektoniczny osiedla „Tor uar” przy Trasie La nenkowskici.
Fet. Przedwortki

ma ze mną wpadła na parterze 
tego domu do łazienki, gdzie 
obie drżące siedziałyśmy dlui- 
kzj- czas. Ja tuliłam swoją ulu- 
bióoą lalkę, z którą się nigdy 
nie rozstawałam. Nie rozumia­
łam co się dzieje, dlaczego tak 
nagle mama pędziła ze mną nie 
tłumacząc mt nic. Nisłsawem 
usłyszałam niesamowity hus a 
potem w jednej sekundzie tm- 
kot lecących szyb jednoczesne 
ze Wszystkich okien.

Gdy wyszłysmy obie z łazien­
ki oczom naszym ukazał się w.- 
dok okropny, okna były puste, 
a cały pokój zasypany był 
-zkłem. przez ktor* z trudem 
przeszłyśmy. Słyszałam jak 
mama rozmawiała z aąsiadka. 
że bomb- uderzyła bardro 
blisko naszej kamienicy, po 
przeciwnej stronie ulicy Wspól­
nej.

W kilka dni później mama 
wzięła mnie ze sobą do mia»- 
ta. poszłyśmy odnieść radio do 
magistratu, gdyż był taki na­
kaz. aby nikt nie posiadał ta- 
dia i nie mógł słuch* , co dzie­
je sie w świecie. Wówczas zo­
baczyłam żołnierzy niemieckich 
kręcących się po ulicach, za- 
. rpiajacych przechodniów, z 
których wiekszonć popychając 
i bijać karabinami upychała do 
stojących samochodów. Ucieka­
jący ludzie krzyczeli .Japanka. 
’apanka”. Patrzyłam z przera­
żeń.em i ętrschem idąe ptzj- 

uwagę i to. że-ei ostatni, od­
stępując na parę cni od rtla- 
szj m nie idą na piknik, a biu­
ra »ię ga robole — tyle ze na 
własnym poletku' Przemyślowi i 
komplikuje to iyin pracy. yh-.z 
na b.lan- gospodarki żywnościo­
wej działa dodatnio.

W '
Dowożenie pracowników to 

charakterystyczny rys woje­
wództwa tarnobrzeskiego. Nie­
którzy widzą rozwiązanie pro­
blemu w intensywnej urbani­
zacji. zapominając że rozpro­
szenie ma i swoje dobre stro­
ny (np. lepsze zachowanie 
walorów środowiska natural­
nego! i że rozwój miast nie 
koniecznie oznacza eliminację 
dojazdów’. W wielkich aglo­
meracjach ludzie też dojeżdża­
ją — i to daleko — do swoich 
miejsc pracy.

Nie należy więc zwalczać do­
jazdów. bo są one koniecznoś­
cią, lecz wyznaczyć lozsadne 
izoehrony (czas dojazdu mówi 
więcej prawdy niż odległość 
mierzona w kilometrach) i trak­
tować je jako jeden z istotnych 
czynników planu zagospodaro­
wania przestrzennego Czasem 
można by odnieść wrażenie, jak­
by nie o dojazdy, a o miesz­
kania chodziło. Naciski zakła­
dów pracy na rozwiązywanie 
problemów mieszkaniowych za­
łóg. naciski najzupełniej zrozu­
miale, niekoniecznie jednak 
muszą znaleźć odbicie w for­
sownej urbanizacji. Jest to jed­
no z rozwiązań, ale nie jedyne. 
Warto by przemyśleć alternaty­
wę w postaci rozwoju budow­
nictwa w ogolę, a nie tylko bu­
downictwa miejskiego. To zna­
czy. na odpowiednią skalę kom- 
pen-ować brak mieszkań w mia­
stach rozpro- zonym bti<1ptvni- 
etwi-m Indywidualnym. Do ta­
kiej koncepcji Tarnobrzeskie 
wydaj,' się by. -zz ;ólni» n e- 
destynowane. Rzecz wymaga do­
kładnego zbadania i chyba — 
trochę nietypowego podejścia, 
jako że r. nietypowym woje­
wództwem mamy tu do czynie­
nia.

Jeśli Gorzyce nazwaliśmy 
najbardziej uprzemysłowioną 
wsią W Polsce, to wojewódz­
two. przez analogie, można by 
nazwać najbardziej uprzemy­
słowionym wiejskim woje­
wództwem w Polsce. Ma to 
również swoje plusy.

tulona óo mamy i nic nie ro­
zumiejąc. co to znaczy. Później 
mama mi powiedziała, że lu­
dzie ci pozostali wywiezieni na 
roboty do Niemiec albo do obo­
zów. skąd prawdopodobnie już 
nie wrócili.

Tak mijały dni, sytuacja 

na dzień. Kłopoty byty z wy­
żywieniem sklepy wydawały 
i zarny chleb i marmoladę na 
kartki, po mleko trzeba było 
chodzić do pobliskiej wri Czar­
nów i kupować po kryjomu 
przed Niemcami przynosząc u- 
kryte poa ubraniem.

GDY ojciec wrócił z wojny 
wyjechaliśmy z Kielc 

pod Warszawę do znajomych. 
Tu było znacznie spokojniej 
na wsi i co najważniejsze 
było co jeść. Ja byłam dziec­
kiem słabym i bardzo choro­
witym. nieodpornym, cho­
rowałam przez kilka lat Po 
przyjeździe na wieś byłam 
oczarowana pięknem i spoko­
jem, nabrałam apetytu i 
wszjrstko zaczęło mi smako­
wać. Rodzicom jednak nie 
było łatwo, bo wkrótce uro­
dził się brat, a nie miel smy 
nic uciekając z Kielc tjlko 
ze skromnymi walizkami. Na­
sze mieszkanie zajęli Niemcy 
i wrócić już nie było gazie, 
ani do czego.

BERNA BĄKOWSKA

KI AJGORZEJ iest po ,.d<>-
■ ’ branocce . kiedy w zyst- 

I kie naraz pJock.e maluchy 
! pakowane są do wanien. W 
' łazienkach niekiedy już od 

eżwartej kondygnacji wysy- 
, chają wtedy krany ! o ką- 
' pieli nie ma mowy. W tzw. 
1 szczytach, godzinach na i wię­

kszego poboru wody przez 
gospodarstwa domowe i ..wo- 
dochlonne" zakłady przemy- 

1 slowe występują jednak kło- 
j poty nie tylko natury higie- 
i nicznej. Często następują 
i wrówczas przerwy w produ- 
| kcji, perturbacje w prawi- 
i dłowym funkcjonowaniu go­

spodarki komunalnej. W 
pierwszych miesiącach tęgo 
roku spowodowało to alarm 
w stolicy petrochemii.

Wydawałoby się parado-
| ksem. że Płock położony prze­

cież nad Wisią. boryka się 
z problemami niemal takimi 

i jak miasta, leżące z dala od 
i zbiorników wodnych. Trzeba 
' jednak pamiętać, że z góry 
' rzeki płyną tu zanieczyszcze- 
I nia. niekontrolowane ścieki, 
| że pod Płockiem wody Wisły 

zawierają odpadki z Warsza­
wy. Łodzi, Zgierza. Choda- 

I kowa.
W tym stutysięcznym mie- 

i ście batalia o wodę trwa nie 
i od dzisiaj i nie od dzisiaj 
j czyni sic starania, aby za- 
! pew ńć każdemu mieszkańco­

wi przysługujące mu wedle 
ustalonych norm 203 li­
trów na dobę.

Jak dotąd jednak, fakty­
czne zużycie nie przekracza 
180 litrów, tutejsze władze 
rob:ą więc co mogą, aby ten 
niedobór różnymi metodami 
zmniejszyć.

„Pożeracze” wody — 
— pod kontrolą

Do niedawna Mazowieckie 
Zakłady Rafineryjne i Pelro- 

I chemiczne pobierały wodę z 
I miejskich wodociągów, ale od

, ubiegłego roku uniezależniły ąię 
| budują. wla»ne ujęcia. Co wię­

cej świadczą one mieszkańcom 
I Piócsa sąsiedzką orz) sługę kię-
■ rując pewne swoje rezerwy na 
I zaspokojenie ich potrzeb.

W ciągu całego pierwszego 
kwartału tego roku, po zbudo-

■ waniu niezbędnej drugiej nitki 
sieci wodociągowej, trzeba b>-

, lo przed jej rozruchem prze­
płukać i zdezynfekować cały 

1 rurociąg, co pociągnęło za sobą 
znaczne zmniejszenie dostaw. 

' Jednocześnie wyschła jedną z 
głębinowych studni w Peiro- 

, chemii, która w tej sytuacji za­
miast przekazywać miastu 8u0- 
900 ni sześć, wody, mogła da­
wać tylko 150-250 m. Ptoccza- 
nie ooczuli to boleśnie i przez 

I pierwsze trzy miesiące w wie- 
l lu mieszkaniach niższych do- 
; mów, gdzie nie ma hydroforów, 

woda była niemal r.a wagę zło-
■ ta. Ludzie radzili sobie jak mo- 
' gli — chodzili z wiaderkami do

sąsiadów z parteru i niższych 
pięli i. Szczególne deficyt w ody

■ odczulę nowe osiedla, zwlasz- 
i cza osiedle Łuka-rewicza. Dwor- 
i cowe i inne zespoły budynków 
' położone na peryferiach.

Wtedy to podjęto decyzję po­
ważnych ograniczeń zużycia wo­
dy. Przede wsze-tkim zmnięj- 
szono dostawy dla najbardziej 
wodochlonnych zakl.idów. takich 

| jak Zakłady Dziewiarskie „Co- 
tex”. Zakłady Owocowo-Warzy- 

i wne. Mleczarskie, Mięsne. Cen- 
I trala Rybna. W 25 praedsię- 
; bior-twu.h wpiow-dzono .-r-te- 
. matyczną. komisyjną kontrolę 

poboru wodę. Brak dyscypliny 
okezal się dla nich kosztowny, 
bowierti zn każdv ponadnormo­
wę met- tOeii i nny wody trzę- 
bo płacić ńie 10 lecz 50 zt.

W. ciągu jednego tylko mie- 
I siącą. od połowy maja do po- 
i Iowy czerwca gosiwdąrka ko- 
! munalna — w serniku przekro- 
i czenią normatywów przez za­

kłady o blisko 13 tyą. m sześć. 
— uzyskała tytułem kar pra­
wie pól miliona .'lofrch. Prze­
stała się ta procedura nie­
którym opłacać. Tak np. Za­
kłady Miesne odwiercił) sobie 
dodatkową studnię zaczęły bu­
dować własne ujeęia także inne 

1 gaklady — i o-tatnio pobór wo- 
I dy rn.ejjk.ej na cele przemy-

Jednak 1 tu spokój nic trwał 
długo. Pojawili się też Niem­
cy. rozbijając swoje kwatery 
juz na stale. Widziałam, jak 
gotowali posiłki na swoich 
kuchniach potowych, czasami 
przywoływali nas i usiłowali 
i-zęstow.u cukierkami, lecz żad­
ne dziecko nie jadło.

Kilkakrotnie widziałam Jak i 
tu zajeżdżały -amochody 1 
Niemcy zabierali nimi męż- 
czyzn. wiciu z nich już nigdy 
ni? wróciło do swoich rodzin.

Któregoś dii La nie rozum iaLam 
czemu powstał straszny popłoch 
wśród wojską niemieckiego pa­
kowali wszystko :ia samochody 
i zo-tawiaiąc calv park, gdzie 
stacjonowali, zryty okopami z 
mnóstwem rdtnycii śmieci, pu­
szek po koni?rw.. h i odpad­
kach szybko ociekli. Kilka go-
kot. Pamieian.. bałam się bat- 
dzo, myślalam że znów nad­
lecą samoloty i spuszczą bom­
by.

Tym rasem było inaczej, lu­
dzie mieli miny wesołe i byli 
dziwnie spokojni, ja jednak ba­
łam aię coraz gorzej, gdyż wer- 
kot nasilał się z każdą drwilą. 
słychać było glo na strzały, ma­
ma mówiła, że wkracza wojsko 
ladzieckie i polskie, że bija 
Ni< mców. kiórzy pic zdazs li 
uciec, ufcwiele « tego rozu­
miałam.

'V niAdtugim opasie oczom 
n>.im ukazały się <aołgi i po­
tężne tanki i dużo żołnierz' .

się z ludrr.
scową. Wtzjscy cieszy! -ię. 
Ojciec poprosił kilku łgtaier- 
rażziecMch na berbate i chleb 
ze smalcem. Byli bardzo rmfz:. 
rozmawiali. Ja z bratem sta­
łam przs ścianie I obserwowa­
łam prawdopodobni? miałam 
bardzo wystraszoną minę, je­
den z żołnierzy pod-zcdl do 
mnie, wziął na ręce i powie­
dział po polsku nie boj się. 
wkrot* ’ odjedriemr n» Rrr- 
lm”. i tak też było, wojsko 

odeszło w kierunku Sochacze­
wa. Łowicza.

NIEDŁUGO nadeszła wiosna, 
zazieleniły się krzewy i 

drzewa, zakwitła czeremcha i 
bzy. wszystko było takie 

’ świeże, pachnące, wśród tra­
wy w parku kwitły fiolki, 
■zawilce, świergotały ptaki. 
Była to pierwsza moja wios­
na, którą zapamiętałam. Bra­
kowało nam wielu rzeczy, ale 
wszysej- cieszyli się i mówili, 
ze już „skończyła się wojna”, 
Że 'cre-zcie zapanuje spokój.

Zbliżało się -irięto 1 Maja. 
Krótkie przygotowania, bialo- 
-czerwone flagi i czerwone, 
transparenty z napisami: „Niech 
żyje 1 Maja”, wszyscy wyru­
szyli na pochód pierwazomiijo- 
wy do Szymanowa. Zorganizo­
wano Komitet PPR. który za- 
tro^zczyl się <> wszystko. Pa­
miętam. dostaliśmy bułki kieł­
basę 1 nawet cukierki czekola­
dowe zrobione specjalnie na 
miejscu dla dzieci.

Dziś minęło już tyle la» od 
tamtych chwil i tyle «wia: 1 
Maja ale zawsze, gdy dfliża 
się święto majone ja wracam 
pamięcią do tamtego pomięt- 
m ęo maja, pierwszego w moim 
tj.iu i w Polsce Ludowej.

Kiebawem zorganizowano 
szkolę podstawowa. Poszłam z 
ojcem pierWsTĘ- raz do szkol). 
Nauczyciel przyjął mnie do 
kloay IV. Umiałam już ariele, 
gdyż oczytam sie w domu. Pa­
miętam, jak ciężko było o 
k<iażki. pożyczałyśmy sobie na­
wzajem. by odrobić lekcje. • 
książek bvk» kilka na całą kla­
sę. rozdane przez nauczyciela 
te. które ocalały przed sniszezr- 
r-i»m w czasie wojny. Pol<ki 
była zr.iszrzona. fcvty braki i 
trudności, ale z każdym rokiem 
sytuacja się popiawiala.

Nie było zabawek dla drieri. 
Piagnęiam bardzo suec pitką. 

ałowe wynazme ąię smn.ejszjl. 
Można było dzięki temu w cią­
gu ostatnich dwóch miesięcy 
przeznaczyć dodatkowo tWO nt 
aaeśc. wody dla goąpodaistw 
domowych.

Płocki problem „usiciolki"

Oczywiście nie bez winy 
są administracje domów, a 
niekiedy i sami mieszkańcy. 
Jakże często bywa niestety, 
że obojętnie patrzy się na 
cieknące krany; równie czę­
sto jednak lokatorskie inter­
wencje u gospodarzy domów 
ptzostają bez. echa. Nieszczel­
ne urządzenia wodociągowe, 
przecieki w sieci — to ogro­
mne marnotrawstwo wody, 
któremu walkę wydala spe­
cjalna komisja. powołana 
przez Urząd Miejski. Jak 
twierdzi prezydent miasta 
Henryk Rybak — rezerwy te 
są bardzo duże i obecnie w 
maksymalnym stopniu wyko­
rzystywane. Kontrola w mie­
szkaniach. szkołach, placów­
kach gastronomicznych i usłu­
gowych, monitowanie admi­
nistracji o większą operatyw­
ność ekip hydraulicznych i 
zapewnienie takich nie-.be- 
dnych detali, jak uszczelki, 
pływaki, zawory — przynosi 
dobre rezultaty.

Miasto wydało też niepopu­
larne. lecz konieczne zarządze­
nie zakazujące polewania zie­
leni. działek pracowniczych, o- 
grodów i mycia aamochodow w 
godzinach największego poboiu 
wody. Jest lo zaradzenie tym­
czasowe — do momentu, kiedy 
posucha stanie aię mniej do­
kuczliwa.

Roiwiqiania radykalna
łt

Niestety me naatąpi to chy­
ba zbyt prędko. Radykalnym 
rozwiązaniem byłoby bowiem 
przyspieszenie rozbudowy ujęć 
miejskich i stacji uzdatniam* 
wody. Inwestycja ta objęta pla- 
ierą wojewódzkim przewidziana 
jefet do zakończenia dopiero w 
1981 roku, a i to pod warun­
kiem, że wykonawcy dostaną w 
porę limitowane centralnie rury 
dla rurociągu. Istnieje też mo­
żliwość wykorzystania zasobow 
wodnych -z nowych ujęć głębi­
nowych Sa to realne szanse 
poprawy sytuacji — jeśli szj b- 
l;o zakończy się prowadzone w 
Warszawie prace dokumentacyj­
ne i aapewni niezbędne do bu­
dowy, a deficytowe materiały.

Miasto wystąpiło również do 
Wojewódzkiej Stacji Sanitarno- 
Epidemiologicznej z wnioskiem 
o wyrsżenie zgody na użytko­
wanie studni głębinowej, wiaj- 
dującej się po lewej stronie 
Wisły, w dzielnicy Radawie, z 
której korzystał dotąd tylko 
przemysł. Jeśli zapewni się 
możliwość uzdatnieni* tej wody 
— będzie ona dostarczana tak­
że do sieci miejskiej.

Działania te oznaczają je­
dnak tylko opanowanie obe­
cnie trudnej sytuacji. Zwa­
żywszy na nowe wytyczne 
ministra administracji, go­
spodarki terenowej i ochro­
ny środowiska, zwiększające 
normy zużycia wody na 1 
mieszkańca, zważy-wszy szyb­
kie tempo rozwoju Płocka, 
rozbudowy przemysłu i wzro­
stu liczby ludności (w 1960 
roku — niecałe 40 t.vs„ obe­
cnie około 100 tys., zaś w 
roku 1990 — prawie 160 tys. 
mieszkańców) — o sprawie 
zaopatrzenia w wodę stolicy 
petrochemii należy już dziś 
decydować w szerszym, per­
spektywicznym aspekcie.

ale nie było tak łatwo. Mama 
z trudem gdzieś kupiła zieloną 
piłkę wypaloną z wierzchu, a 
bratu skromny samochodzik. 
Ile radości sprawiły nam te 
dwie zabawki!

Do szkoły chodziłam i po­
magałam w domu. Z czasem, 
gdy byłam starsza bardzo tęs­
kniłam za swoim miastem, do 
którego już nie wróciłam, po­
nieważ rodzice mając ciężkie 
wspomnienia wojenne nie chcie- 
li wracać tam z powrotem.

Ja zamieszkałam w Warsza­
wie. gdzie skończyłam szkolę. 
Mam wiele wspomnień związa­
nych z tym miastem, które by­
ki tak zniszczone okropnie. Pa­
miętam odgruzowywanie stoli­
cy. pierwsze budowle wzno-zo- 
ne z takim zapałem ludzi 1 
M-ynłkiem. Wszystko rosło 
"•prosi w oczach Tu MDM. 
Mariensztat. Trasą w-Z. Sta­
rówka. Pałac Kultury jak 
wzrosił sie co dzień wyżej i 
rryżej. Park Kulttm na Powi­
ślu. gdzie były gruzy, a dziś 
do-odne drzewa. To miasto ko­
cham. tak mni? urzekk* swoim 
urokiem, aby już r.igdy nie «> 
► talo zniszczone prz?z okrutna 
wojnę. Żaby ludzie mogl: tyć 
spokojnie, s dzieci bawić się i 
»miać weroio,

\U MIĘWETNARODOWYM 
*Y Roku Dziecka ryczę 

wszystkim dzieciom szczęśli­
wego dzieciństwa, by nigdy nie 
zaznały groźby wojny i jej ®- 
krucieństwa. by nie usłyszały 
warkotu wrogich samolotów 
i lęku, jaki pozostał mnie, 
gdy słyszę lecący samolot. 
Ogarnia mnie strach i serce 
hi je mocniej, choć wiem, że 
to nie jest żaden z samolo­
tów tamtych dni wojny.

T. M NIRKHTMICZ 
Warszaw s
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Incydenty i prowokacje chińskie 
na granicy z Wietnamem

HANOI (PAP) Jak podała 
Wietnamska Agencja Infor­
macyjna VN’A, w ostatnich 
uniach zaobserwowano nasi­
lenie incydentów i prowokacji 
zbrojnych ze strony Chin na 
przygranicznych obszarach 
Wietnamu. Strona chińska u- 
żywała broni ręcznej oraz ar­
tylerii. a także wysyłała na 
terytorium SRW agentów ora2 
regularne pododdziały wojsko­
we. Do najpoważniejszych in­
cydentów doszło w rejonach 
wietamskich prowincji Ha 
Tuyen oraz Hoang Lier. Son.

W okresie od 18 do 24 Iipca 
żołnierze chińscy ostrzeliwali z 
broni ręcznej okolice Mą Le 
brąz Lung Cu w prowincji Ha 
Tuyen. W prowincji Hcang Licn 
Son łącznie kilkudziesięciu żoł­
nierzy chińskich wkroczyło na 
terytorium SRW: m. in. 2 
nu Ban Qua miejscowe 
samoobrony wyparły grupę 
gkieh agentów.

21 Iipca pluton żołnierze 
•kich zaatakował pododdział 
wietnamski w rejonie Thuong 
Phung (prow. Ha Tuyen). Siły 
wietnamskie odparte przeciwni­
ka. Następnego dnia artyleria 
chińska kilkakrotnie ostrzeliwa­
ła rejon powiatu Xui Man w 
tej samej prowincji. 2S Iipca 
wojska chińskie ostrzelały z 
dział artyleryjskich i broni ma- 
azynowej dwa wietnamskie po­
sterunki granieEie w prow. Lang 
Son.

VNA stwierdził*, że władze 
chińskie, wzmacniając napięcie 
w rejonie granicznym, jednocze­
śnie oczerniają SRW. zatzueaiac 
jej dokonywanie prowokacji 
przeciwko Chinom.

31) Iipca VXA opublikowała o- 
świadczenie. w którym stwier­
dzą, te władze chińskie po fia­
sku. Jakie poniosły czynione 
wspólnie z siłami imperialistycz­
nymi I reakcyjnymi próby wyko­
rzystania dla własnych celów’ 
law. problemu uchodźców, wzma-

rejo- 
sily 

chiń-

ehiń-

gaja przygotowania do woiny < 
coraz częściej dokonują 
naruszenia zuweicnnoóci 
gralności terytorialnej 
Jednocześnie przerzuca 
teren Wietnamu w celu 
dzenia deialalno«<i dywersyjnej 
i sabotażowej ludzi. których 
wcześniej nakłoniono do powrotu 
do Chin.

W oświadczeniu podkreślono. 
Se strona wietnamska stanowczo 
potępia powyższe poczynania i 
żąda ich natychmiastowego za­
przestania.

Redaktor naczelny organu KC 
RPW dziennika Khan Dan ". 
Hoar.e Tung oświadczył w wy­
wiadzie dla węgierskiego dzien­
nika „Nepszabadsag”. że w 
trzech prowincjach Chin grani­
czących ą Wietnamem i Laosem 
stacjonuje łącznie 18 dywizji, 
znajdujących się w stanie pełnej 
gotowości bojowej. Nieustannie 
dokonuje sie tam uzupełnienia 
sprzęgu 1 uzbrojenia. Podkreślił 
on. iż jednostki te mogą w do­
wolnej chwili przystąpić do ak­
cji. a ich obecność w 
przypadku nie 
łącznie

Hoang 
stabilna 
nicznym 
tuacje wewnętrzna w 
mie. 
nięć Chin na początku br. w 
Wietnamie ogłoszono mobiliza­
cję. zwiększono stan osobowy 
armii oraz organizacji paramili­
tarnych. Część siły roboczej zo­
stała zatem wyłączoną ze sfery 
produkcyjnej oraz odbudowv 
kraju. Taka sytuacja — oświad­
czał — utrudnia wykonanie pla­
nów gospodarczych. (PI

aktów 
i inte- 

SRW. 
sie na 
nrowa-

żadnrm 
oznacza wy- 

..biernego zagrożenia’’. 
Tung zauważył, iż nie- 
sytuacja w rejonie gra- 
wywiera wpływ na ay-

Wietna- 
Z powodu wrogich posu-

Nowy prezes amerykańskiego 
Banku Rezerw Federalnych 
Od stałego korespondenta

♦ Konieczność przemian politycznych, gospodarczych i społecznych
♦ Przeciwstawianie sie groźbie kontrrewolucji
Odbudowa Nikaragui - głównym zadaniem

MANAGUA (PAP). Specjalny w '«łannik PAP. Ryuard Ry- 
niaszewski pi«ze: kierownictwa nowej demokratycznej Nikara­
gui pod jęło niezwykle trudne zadania jakimi aą: odbudowa kra­
ju ze zniszczeń wojennych, przeciwstawienie się groźbie kontr­
rewolucji, a zwłaszcza dokonanie głębokich przemian polityea- 
nych, gospodarczych i społecznych.

Potwierdza to min. ostatnie 
przedstawienie przez kierow­
nictwo aktualnych problemów 
całemu narodowi za pośred­
nictwem radia i tv, w obec­
ności kilkudziesięciu kores­
pondentów zagranicznych.

W poniedziałek odbyło się w 
Managui drugie spotkanie o 
charakterze konferencji praso­
wej, ale zaadresowane przede 
wszystkim — jak podkreślał 
komendant Daniel Ortega. 
wchodzący, w skład Rządu Odno-

Okręty PRL zakończyły 
wizytę w Tallinie

MOSKWA (PAP1. We wto­
rek zakończyła się 3-dniowa 
oficjalna wizyta przyjaźni tv 
stolicy Estonii — Tallinie zes­
połu okrętów 
jennej PRL, 
przez admirał* 
czyszyna.

Dowódcę zespołu okrętów 
polskich przyjął 1 sekretarz 
KC KP Estonii. Kari Wajno. (P)

Marynarki Wo­
do wodzonego 

Ludwika Jan-

wy Narodowej —do społeczeń­
stw* nikaraguańskiego. Spotka­
nie, na którym wystąpili także 
dwaj inni członkowie wspólne­
go kierownictwa Krajowego 
Frontu im. Sandino, Bayardo 
Arce oraz Jaime Wheelock. mia­
ło charakter informacyjny, a 
także wyjaśniający wątpliwości 
nurtujące Nikaraguańczyków w 
obecnym, przełomowym okresie.

Proces normalizacji kraju od­
bywa się w warunkach powta­
rzających się zbrojnych starć, 
zwłaszcza w północnej części 
kraju. W rejonie Chinandega 
doszło w minioną sobotę — jak 
podano oficjalnie — do trzykrot­
nych starć sił Frontu Wyzwole­
nia Narodowego z ugrupowa­
niami sił somozowskich. W ca­
łym kraju obowiązuje stan wy­
jątkowy. Zdaniem obserwatorów 
zostanie on przypuszczalnie 
przedłużony po upływie obec­
nego 30-dniowego terminu.

Tymczasem szybko rozwija się 
proces organizacji nowego apa­
ratu państwowego i umacniania 
się władzy rewolucji w terenie. 
Wciąż pozoataje jednak wiele 
spraw, które nie są w pełni 
kontrolowane przez władze, ale

Wspólne oświadczenia ZSRR, USA i W. Brytanii
w genewskim Komitecie Rozbrojeniowym

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1) 
pokojowych, stosować się bę­
dzie postanowienia odnośnego 
protokołu. stanowiącego inte­
gralna część układu.

w

t

Newy Jork. 31 lipea
(P) Prezydent Carter miano­

wał nowego prezesa Banku 
Rezerw Federalnych czyli Cen­
tralnego Banku USA. Został 
nim znany finansista Paul 
Voleker. Zapowiedział on 
wzmożoną walkę z inflacją, 
która właśnie w Stanach Zjed­
noczonych osiągnęła poziom 
nie notowany od blisko 30 lat.

Volcker opowiada się za 
wzmocnieniem pozycji dolar* 
na rynku międzynarodowym. 
Objęcie nowej funkcji przez 
człowieka, który głosi taki# ha­
sła, w pierwszej chwili popra­
wiło nieco notowani* waluty 
amerykańskiej. Wskazuje się 
Jednak, że USA przeżywają nie 
tylko galopującą inflację, ale 
stoją również w oblic2u recesji. 
A to łączy się z dalszym przy­
rostem bezrobocia.

Wszelkie antyinflacyjne de­
cyzje Paula Tolckera. gdyby 
chclał je forsować, przyniosły­
by od razu dalsze powiększenie 
się liczby ludzi beż pracy. To 
zmniejszyłoby szanse prezyden­
ta Cartera n« ponowne wysu­
nięcie jego kandydatury do 
Białego Domu i ewentualne 
wygranie wyborów, które od­
będą się przecież już na jesieni 
przyszłego roku.

Tak więc Voleker, podobnie 
zresztą jak cała waszyngtońska 
administracja, znajduje się w 
sytuacji między przysłowio­
wym młotem i kowadłem. 
Przeciw powiększaniu się bez­
robocia, pogłębianiu recesji 
czyli przeciw spadkowi popytu 
na siłę roboczą i wszystkie 
produkty — wypowiadać się bę­
dą szczególnie ostro te grupy 
społeczne, na których Cartero­
wi szczególnie w kampanii wy­
borczej zależy: a więc robot­
nicy, Murzyni i inne mniejszo­
ści etniczne, farmerzy. Innymi 
słowy bezrobocie i recesja 
sprawią, iż z Białego Domu 
wywierane będą naciski na 
Rank Rezerw Federalnych i jego 
nowego prezesa, naciski ogra­
niczające jego swobodę ruchów 
w walce z i inflacją, uznawaną 
w USA w tej chwili za pro­
blem numer 1.

Henry Kissinger 
o układzie SALT II

WASZYNGTON (PAP). Kores- 
pondent PAP. Stanisław Głąbin- 
Ski, pisze: skłanając 31 iipca 
oświadczenie przed Komisją 
Spraw Zagranicznych Senatu 
USA b. sekretarz stanu i czoło­
wy twórca SALT I ze strony 
amerykańskiej Henry Kissinger 
udzielił ostrożnego, choć wy­
raźnie jednoznacznego poparcia 
porozumieniu SALT H, dora­
dzając- Senatowi ratyfikację po­
rozumienia o wstrzymaniu wy­
ścigu zbrojeń strategicznych.

Równocześnie Kissinger suge­
rował, aby necyzję tę połączono 
z poczynaniami mającymi na 
celu utrzymanie stanu równo­
wagi sil między USA i ZSRR. 
B. sekretarz stanu wyraźnie i 
zdecydowanie jednoznacznie su­
gerował nic wprowadzanie je­
dnostronnych poprawek do tek­
stu porozumienia, które wyma­
gałoby ponownego podjęcia ne­
gocjacji amerykańsko-radziec- 
kich.

Oświadczenie Kissingera. ma­
jące formę wykładu na tematy 
polityki zagranicznej, stosunków 
amerykańsko-radzieckich i pro­
cesu rozbrojenia, odczytane zo­
stało w Waszyngtonie jako zde­
cydowanie pozytywne dla spra­
wy ratyfikacji i w znacznym 
stopniu przechylające szalę de­
cyzji Senatu n* korzyść za­
twierdzeni* porozumienia.

Analizując sytuację politycz­
ną świata z punktu widzenia 
stosunków USA — ZSRR Kissin­
ger wyraził po«M<L że ratyfika­
cja SALT II nie narusza równo­
wagi sił, natomiast może się 
przyczynić do tego brak porozu­
mienia.

W swoich analizach Kissinger 
przedstawił się jako zwolennik 
uznania faktu równowagi sił 
obu stron porozumienia. Powie­
dział on m.in.: „negocjacje 
SALT nie mogą przynieść re­
zultatów. których pragnęliby 
twórcy naszych programów mi­
litarnych. Związek Radziecki ni­
gdy ńie zgodzi się na jedno­
stronne rozbrojenie. Jeśli prag­
niemy równowagi, musimy na 
rzecz tej równowagi pracować”.

Dokument prezentuje zara­
zem formy kontroli realiza­
cji postanowień przyszłego u- 
kladu, wymieniając narodowa 
środki techniczne. ewentual­
ne inspekcje na miejscu, oraz 
międzynarodowy system kon­
troli, oparty na wymianie ds- 
nych sejsmograficznych.

W tej ostatniej sprawie spe­
cjalny raport przedstawiła 
Komitetowi Rozbrojeniowemu 
międzynarodowa grupa eks­
pertów — sejsmologów. Ra­
port obejmuje opia i instruk­
cje techniczne podstawowych 
węzłów systemu zbierani* i 
przetwarzania danych sejsmi­
cznych w celu wykrywania, 
lokalizacji i identyfikacji 
podziemnych wybuchów jąd­
rowych.

Komitet Rozbrojeniowy po­
zytywnie ocenił wyniki pracy 
ekspertów, atwierdzając _ jed­
nocześnie, że system sejsmicz­
ny może stać się skutecznym, 
obiektywnym elementem kon­
troli przestrzegani* postano­
wień przyszłego porozumień:* 
o powszechnym zakazie prób 
z bronią jądrową.

W dyskusji podkreślono, że 
międzynarodowe układ będzie 
istotnym krokiem na drodze 
do ograniczeni* jakościowego 
rozwoju zbrojeń jądrowych i 
może stać się ważnym uzu­
pełnieniem radziecko-amery- 
kańskiego układu SALT II.

Przedstawione przez ZSRR 
i USA wspólne oświadczenie 
na temat postępu dwustron­
nych rozmów w sprawne za­
kazu broni chemicznej jest 
zgodne w treści z założenia­
mi złożonego w Komitecie

Janos Kadar przyjął 
Franza Josefa Straussa

BUDAPESZT (PAP). 31 Iipca 
br. I sekretarz Węgierskiej Soc­
jalistycznej Partii Robotniczej, 
Janos Kadar, przyjął w gmachu 
węgierskiego parlamentu pre­
miera Bawarii, kandydata za- 
chodnioniemieckicj chadecji na 
kanclerza RFN, Franza Josefa 
Straussa, który w poniedziałek 
przybył z czterodniową wizytą 
na Węgrę.

30 Iipca br. Straussa przyjął 
wicepremier Istcan Huszar. 
Obaj politycy omawiali proble­
my stosunków między Węgrami 
i RFN. oraz możliwości rozwoju 
węgiersko-bawarskiej współpra­
cy gospodarczej. (P)

Rozbrojeniowym polskiego 
dokumentu roboczego, zawie­
rającego propozycję konwencji 
o zakazie broni chemicznej.

ZSRR i USA uzgodniły, że 
zakaz będzie obejmował opra­
cowywanie. produkcję, groma­
dzenie, nabywanie i posiada­
nie śmiercionośnych i wyso­
ko toksycznych środków che­
micznych i ich prekursorów, 
amunicji chemicznej, a także 
innych środków prowadzenia 
wojny chemicznej.

Zakaz nie obejmuje troją­
cych środków chemicznych, 
stosowanych w medycynie, 
badaniach naukowych i celach 
przemysłowych, j-dnak ilość 
tych środków będzie limitowa­
na wj’sokośc:ą potrzeb niemi- 
Btarnych.

W porozumieniu szczególnie 
mocno podkreśla się zakaz 
przekazywania komukolwiek 
środków prowadzenia wojny 
chemicznej i technologii w tym 
zakresie, jak również zakaz 
pomocy czy zachęty do roz­
przestrzeniani* takich środ­
ków.

Stwierdzono konieczność u- 
jawnienia zapasów środków 
chemicznych i mocy produk­
cyjnych bezpośrednio po przy­
stąpieniu do konwencji, oraz 
podania planów likwidacji za­
pasów i mocy produkcyjnych, 
odnoszących się do broni che­
micznej. Proces likwidacji 
tych zapasów- powinien zostać 
zakończony w ciągu 10 lat od 
przystąpienia do konwencji.

Kontrola realizacji postano- 
wień układu będzie oparta na 
połączonych narodowych i 
międzynarodowych przedsię­
wzięciach. W ramach przed­
sięwzięć międzynarodowych 
przewiduje się powołanie kon­
sultatywnego komitetu eksper­
tów. który rozpatrywałby is­
totne problemy, związane z 
przestrzeganiem postanowień 
konwencji.

Dokument ZSRR i USA pod­
kreśla, że istotny postęp prac 
wskazuje na możliwość osiąg­
nięci* już w niedługim czaaia 
pełnego porozumienia. (P)

jest to — jak zapewniano na 
konferencji — kwestią czasu. 

Podkreślano również, że na 
obecnym etapie sprawą o ży­
wotnym znaczeniu dla prze­
szłości Nikaragui jest jedność 
sił rewolucyjnych, gdyż na pod­
ważeniu tej jedności opierają 
swe rachuby wrogie siły, które 
popierały Somozę. Jest oczywi- 
jtę, że decydującą siłą kraju 
jest Front Wyzwolenia Narodo­
wego im. Sandino (FSIIN) sta­
nowiący — jak podkreślał Da­
niel Órtega — część narodu, a 
reprezentujący zwłaszcza jego 
najbardziej dotychczas wyzyski­
wane warstwy. Pozycja FSLN 
niewątpliwie jeszcze bardziej 
się uróocni, kiedy zostanie stwo­
rzona zawodowa armia ludowa 
— niewielka, aby nie obciążać 
budżetu państwa, lecz sprawna 
i dobrze wyszkolona.

Zasadniczym celem FSLN jest 
odbudowa narodowa, służąca 
szerokim masom ludowym. 
Obejmuje ona doprowadzenie 
ao normalizacji sytuacji w kra­
ju oraz realizację rządowego 
programu reform, łącznie z re­
formą rolną, oświatową, spo­
łeczną itp. Zakłada także poli­
tykę wewnętrzną i zagraniczną 
umacniającą niepodległość i su­
werenność Nikaragui.

Wspomniany już Jaime Whee­
lock poświęcił na konferencji 
prasowej szczególną uwagę 
sprawie reformy rolnej. Refor­
ma — wyjaśnił — zakłada czę­
ściową parcelację dóbr ziem­
skich Somozy i innych zbrod­
niarzy wojennych między naj­
uboższych chłopów, zwłaszcza 
bezrolnych, a jednocześnie two­
rzenie spółdzielni rolnych. Nie­
cierpliwość spowodowała. że 
niektórzy chłopi, np. w rejonie 
Leon, zaczęli samodzielnie zaj­
mować ziemie, komplikując pro­
jekty rozwoju gospodarki rolnej.

Nowe władze Nikaragui gwa­
rantują poszanowanie własności 
prywatnej, jak również wolność 
prasy. ..Liczymy na konstruk- 
t”wną krytykę naszych posu­
nięć” — powiedział trzeci z 
obecnych członków kierownic­
twa FSLN. Bayardo Arce, ape­
lując do społeczeństwa o cierpli­
wość. gdyż nie wszystkie spra­
wy dadzą się rozwiązać z dnia 
na dzień.

Problemy przyszłości przesła­
nia jednak dramatyczna aktual­
na sytuacja. Nikaragua jest za­
leżna od dobrej woli organizacji 
międzynarodowych i narodów 
świata — przyznawali na konfe­
rencji przedstawiciele władz. 
Nie osiągnięto bowiem normali­
zacji w dziedzinie zacroatrzenia 
w żywność — stwierd-ił D. Or­
tega — 1 trzeba bęrlzie miesięcy 
na pełną realizację tego celu. 
Bezpośredniej pomocy potrzebu­
je obecnie milion mieszkańców 
tj. około połowa ludności Nika­
ragui. Jest to problem numer 
jeden lego zniszczonego przez 
wojnę k-aju (PI
Groźba interwencji — c«yt. »lr. 5
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Camping W porcie. Setki zmotoryzowanych turystów biwa­
kują w porcie Civitavicchia z powodu strajku marynarzy o bilu- 
gających, statki i promy przewożące urlopowiczów na Sardynią.

CAF — Unitu

Mimo nie sprzyjającej pogody

Turystyczny najazd na Pragę
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYR Wl CZA

Decyzje ograniczające

Ambasador PRL w Kampuczy 
złożył listy uwierzytelniające

PHNOM PENH (PAP). Am­
basador Sergiusz Mikulicz zło­
żył w PhnoiĄjPenh listy uwie­
rzytelniające" na ręce Henga 
Samrina. przewodniczącego KC 
Zjednoczonego Frontu Ocale­
nia Narodowego i przewodni­
czącego Rady Rewolucyjnej 
Ludu

Po 
sador 
jęty 
Heng 
pryw*1

Rady
Kampuczy.
wręczeniu listów amba- 
S. Mikulicz został przy- 

przez przewodniczącego 
Samrina na audiencji 

itnej. (PI

PowÓdŻ W Indiach. Pustynne zwykle obszary indyjskiego miasta Balatra w Radżastartle na­
wiedziła niespodziewana powódź, w której straciło życie ponad 1000 osób. Zniszczonych zostało 
wiele domów. Nlz: mieszkańcy Balotry powracają do domów po ustąpieniu fali powodziowej.

Fot. CAF—Phoi»f«s

zużycie energii i gazu
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). Kores­
pondent PAP, Maciej Kuczew- 
ski. pisze: 31 Iipca w Rumunii 
opublikowano dekret Rady Pań­
stwa SRR wprowadzający limi­
ty zużycia energii elektrycznej, 
cieplnej i gazu oraz wprowa­
dzający wyższe opłaty za ko­
rzystanie z nich.

Deicret nakazuje m.in. zmniej­
szenie zużycia energii elektrycz­
nej w biurach i innych pomiesz­
czeniach administracyjnych o 40 
proc., a w mieszkaniach o 20 
proc.; na oświetlenie publiczne 
przeznaczy się o 30 proc, mniej 
energii niż w 1973 r.

Maksymalne temperatury w 
halach fabrycznych i innych po­
mieszczeniach przemysłowych 
zamkniętych ustalono na 16 M. 
C„ a w biurach i pomieszcze­
niach administracyjnych na 18 
st. C.

Dekret wprowadza również no­
we ceny opłat za energię elek­
tryczną, gaz ziemny i energię 
cieplną. Opłaty za elektryczność 
wzrosły od 0.55 do 0.M lei i za 
l kWh w zależności od jej zuży­
cia. Normy ustalono w zależ­
ności od wielkości mieszkań i 
liczby zamieszkujących w nich 
osób.’ Podobnie ustalono normy 
zużycia gazu do ogrzewania 
mieszkań, podnosząc jego mini­
malną cenę do 350 lei za 1000 m 
sześć., a maksymalną do 600 lei, 
zaś od liczby członków rodziny 
uzależniono normy zużycia gazu 
wykorzystywanego w gospodar­
stwie dc.nowvm. Cenę za 1 ąi- 
eakaioiię podniesiono do 80 lei.

(P)

Wysokie nagrody 
za ujęcie sprawców 

zamachów bombowych 
w Madrycie

MADRYT (PAP). Rząd Hisz­
panii wyznaczył nagrodę w wy­
sokości 500 tysięcy do 2 min pe­
set za ujęcie sześciu członków 
separatystycznej organizacji bas­
kijskiej ETA którzy ponoszą 
odpowiedzialność za ostatnią se­
rie zamachów bombowych w 
Madrycie. Szkice portretowe 
szesciu mężczyzn podejrzanych 
o przynależność do polityczno- 
wojskowego skrzydła ETA opub­
likowała prasa hiszpańska.

Praga, w lipcu
(P) Lipiec w Pradze był 

równie deszczowy i chłod­
ny jak w Warszawie. Au­
ra nie przeszkadza jednak 
prawdziwemu najazdowi tu­
rystów, których w tym roku 
ma być tu rekordowa liczba 
blisko 3 min.

Turyści, gdzie ich nie ma? 
Pełno ich na hradczańskim 
wzgórzu, na Małej Stranie, spa­
cerują po moście Karola, prze­
ciskają się wśród rusztowań o- 
pasujących remontowane kamie­
niczki starego miasta. Spotkać 
ich możecie i pod Orlojem, 
średniowiecznym wspaniałym ze­
garem z ruchomymi figurami 
Apostołów, który po trzymie­
sięcznym remoncie i pracach 
konserwatorskich znów ukazał 
się w pełnej krasie i za którego 
sprawa o każdej godzinie w dzień 
i w nocy gromadzą się na sta­
romiejskim rynku setki ludzi.

Tego lata Praga, jak gdyby 
stała się mniej gościnna dla tu­
rystów. Sporo restauracji jest 
pozamykanych z powodu urlo­
pów, na wielu sklepach wy­
wieszki informują, że czas pra­
cy w okresie wakacji z uwagi 
na brak personelu jest ograni­
czony. Zamknęły również na o- 
kres wakacji swe podwoje nie­
które muzea, a nasilenie prac 
przy modernizacji mocno już 
zniszczonych nawierzchni ulic i 
tras tramwajowych w centrum 
powoduje poważne utrudnienie 
ruchu. W ogóle, wybrać się sa­
mochodem do centrum miasta 
to tak jak gdyby samemu ska­
zać się na ... żółwie tempo, ły­
kanie spalin, godzinne poszuki­
wanie parkingu czy miejsca do 
stania i ryzykowanie wywiezie­
nia samochodu za miasto, co 
równa się jednocześnie uiszcze­
niu opłaty w wysokości ponad 
400 koron. Lepiej jest pozostawić 
samochód na specjalnym par­
kingu ńs przedmieściu, a do 
centrum dojechać tramwajem, 
autobusem bądź metrem.

A propos komunikacji miejs­
kiej. W holu jednej ze śród­
miejskich stacji metra zorgani­
zowano niedawno wystawę ry­
sunków satyrycznych znanych 
czeskich grafików. Tematem 
dowcipnych rysunków była wła­
śnie komunikacja miejska i jej 
bolączki, które dobrze znają na 
co dzień wszyscy prażanie. Ty­
tuł wystawy — ..Z uśmiechem 
pracuje się lepiej”.

Ci prażanie to doprawdy lu­
dzie dziwni. Kochają swe mia­
sto nad podziw, marnego sło­
wa nie dadzą o nim powiedzieć, 
potrafią dowcipkować i krytyko­
wać. Zupełnie jak warszawiacy. 
Ale słyszał kto aby w Warsza­
wie powołać do życia coś ta-

kiego jak Kolo Przyjaciół Ko­
munikacji Miejskiej? A w Pra­
dze istnieje i działa już iow- 
ne 10 lat. Przewodzi mu 40-let- 
ni nauczyciel muzyki Jirzi Czer­
niak. Jak dotąd zrzesza zaled-^ 
wie 170 ludzi różnych profesji, 
którzy zbierają sie raz .w mie­
siącu w Domu Kultury Koleja­
rza i dyskutują zawzięcie za­
równo o przeszłości, jak i o 
dniu dzisiejszym komunikacji 
Zapraszają na swe spotkania' 
fachowców, organizują wystawy, 
troszczą się o to, aby stara 
tramwaje trafiły do muzeum, 
które zresztą urządzili, organi­
zują jazdy starymi środkami 
lokomocji po Pradze, wspólnej 
wycieczki do innych miast, 
zbierają muzealne eksponaty, 
spisują anegdoty i historie pras­
kich tramwajów itp.

— Gdybyśmy nasze kółkś 
nazwali Klub Nieprzyiaciłi 
Komunikacji Miejskiej, mieli­
byśmy zapewne stokroć więcej 
członków i szerszy rozgłos - 
śmieje się Jrzi Czermak i za­
pewne ma rację.

Ugaszono pożar 
na tankowcu 
„Atlantic Empress”

HAWANA (PAP). Jednostkom 
ratownictwa morskiego udało 
się wreszcie ugasić płonący od 
19 Iipca grecki tankowiec 
..Atlantic Empress”. Część ła­
dunku nafty i ropy naftowej 
pozostała w stanie' nienaruszo­
nym. Właściciel transportu, kon­
cern Mobil Oil Corporation pod­
stawił dwa mniejsze tankowce, 
które przepompują do swych 
zbiorników pozostałą ropę. Tym­
czasem duża plama ropy, któ­
ra utworzyła się na oceanie za­
graża niektórym wysepkom w 
pobliżu wybrzeża Wenezueli 
Prądy morskie powoli znoszą 
plamę na południe.

Drugi 
wskutek 
..Aegean 
kierunku 
dadu nie 
ozenie s____ __ ____
wciąż istnieje groźba wycieku 
ropy. (P)

statek poszkodowany 
kolizji, tankowiec 

Captain” zmierza w 
Aruby. Władze Tryni- 
zgodziły się na wpusz- 

statku do portu, gdyż

1

Wczoraj na świecie
i< W ramach obchodów 35-!ecia 

PRL w Kabulu odbył się poka? 
filmów polskich, na który przy­
byli ministrowie spraw wewnętrz­
nych i transportu, wiceministro­
wie. przedstawiciele partii i or­
ganizacji społecznych. Na uniwer­
sytecie stołecznym otwarto wy­
stawę „Tradycje ruchu rewolu­
cyjnego*’. W radiu i telewizji 
emitowane były okolicznościowe 
programy o Polsce. W spotkaniu 
zorganizowanym przez ambasadę 
PRL uczestniczyli członkowie Biu­
ra Politycznego i sekretarze KC 
LPPA. wicepremier i minister 
zdrowia. minister szkolnictwa 
wyższego i zawodowego oraz wie­
le innych osobistości.
• W Irkucku zakończyła się 

„Dekada polskiej książki”. Prze­
biegała ona pod hasłami 35-leeia 
PRL. Na okolicznościowej ekspo­
zycji polskich wydawnictw, /or­
ganizowanej in. in. staraniem 
działającego w Irkucku Klubu 
Międzynarodowej Przyjaźni ..Wi­
sła” pokazano 2M książek autorów 
— klasyków i pisarzy współczes­
nych. a także literaturę społecz­
no-polityczna.

S W Związku Radzieckim wy­
strzelono sztucznego satelitę łącz­
ności ..Mołnia-l*'. przeznaczonego 
do zapewnienia eksploatacji sys­
temu ttlefoniczno-telegraficznej i

radiowej łączności dalekiego za­
sięgu, a także do przekazywania 
programów centralnej telewizji 
ZSRR do punktów rozmieszczo­
nych w rejonach Dalekiej rolno- 
cy. Syberii. Dalekiego Wschodu 
i Azji Środkowej.
• W stolicy Francji przebywa 

b. premier Iranu Szapur Bach- 
tiar. Byt on ostatnim szefem rzą­
du mianowanym przez szacha 
Szapur Bachtiar zniknął po re­
wolucji irańskiej. Dotychczas 
jego los był nieznany,
• Policja turecka skonfiskowa­

ła w Stambule 7 kg 230 g „czy­
stej heroiny wartości s ntln doi., 
która r. Bliskiego Wschodu miała 
być przemycona do Eurony za­
chodniej. y

® W motelu na przedmieściu 
Cambridge w stanie Ohio wybuchł 
groźny w skutkach pożar Co 
najmniej 1# osób poniosło śmierć 
» wiele innych doznało obrażeń'
• Francuskie towarzystwo lot­

nicze AIR France oznajmiło, że 
od l września postanowiło pod­
nieść o ś do 13 proc, ceny biletów’ 
na trasach międzynarodówech
• W centrum Armarh zośtił

zMtrzelóity policjant, zwiększała’ 
do 11 liczbę funkcjonariuszy za 
Polnorne*. 'J“ U JrIa"dii

(PAP)

Kolejna awaria 
samolotu „DC-10”

NOWY JORK (PAP). Szeroko- 
kadłubowy odrzutowiec pasa­
żerski ,.DC-10’’ produkowany 
przez koncern ..McDonneU 
Douglas” nadal prześladują roz­
maitego rodzaju awarie, będące 
potencjalnym zagrożeniem dia 
życia i zdrowia osób znajdują­
cych się na pokładzie. Ostatnia 
tego rodzaju groźna sytuacja 
wydarzyła się na lotnisku w 
mieście Fairbanks (stan Alaska).

Wkrótce 1 po starcie samolotu 
ze 150 pasażerami na pokładzie 
piloci stwierdzili znaczny wzrost 
temperatury w jednym z silni­
ków i podjęli decyzję o przy­
musowym lądowaniu. Była to 
już 89 z kolei groźna sytuacja, 
jaką przeżyli pasażerowie na 
pokładzie tego typu samolotu 
od momentu jego wprowadzeni* 
do eksploatacji. Jak wiadomo 
podczas niedawnej katastrofy 
samolotu „DC-10” na lotnisku 
O’Hare w Chicago zginęły 
osoby.

Awaria na Alasce zbiegła ś? 
z rozpoczęciem przez Federal­
ny Urząd d/s Bezpieczeństwa 
Komunikacji dochodzeń w Chi­
cago. które mają ustalić przy­
czyny- tej tragicznej katastrofy.

Jak pisze amerykańska prasa, 
powtarzające się wypadki zfe" 
'Prawności w systemie silników 
łych samolotów sprawiły. :P 
opinią publiczna nadal odnosi 
s:e do nich podejrzliwie, pomi­
mo ostatniej decyzji władz fe­
deralnych ponownego dopusz­
czenia ich do eksploatacji (Pi
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Cieplej na zimę
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Helsinki -1975

Paryż, w lipcu
(P) Litera „V" dominuje w 

kreacjach jesienno-zimowych, 
które przesunęły się po wy­
biegach renomowanych pa­
ryskich domów, mody w cią­
gu ubiegłego tygodnia. Lite­
ra „V” tzn.: szerokie ramio­
na żakietów i bas kijek z rę­
kawami zwężającymi się ku 
nadgarstkowi, silnie podkreś­
lone wcięcie w talii, głębokie 
dekolty także w literę „V”, 
lekko uwydatniony biust.

Do tego „mała głowa” z gład­
ką fryzurą, przykryta płaskim 
beretem (Glrenchy), ukośnie 
ściętym fezem tureckim (Scher- 
rer), kołpakiem (Lanvin) wszy­
stkie koniecznie przyozdobione 
piórami.

Oto powszechnie występujące 
tendencje mody na najbliższą 
jesień i zimę.

Co się tyczy spódnic to pa­
nują tu różne prądy. Scherrer. 
krawiec pani prezydentowej i 
jej córek, proponuj* spódnicz­
ki bardzo obszerne, luźne, u- 
kladające się w kolo i spadają­
ce poniżej kolan. Lanvin wpro­
wadza urozmaicenie: albo ob­
cisłe, ale za to z bardzo głębo­
kim wcięciem i schodzące po­
niżej kolan, albo rozkloazowa- 
ne. ale wtedy nie zakrywające- 
kolan. Podobnie obcisłe w bio­
drach i zwężające się nieco po­
niżej kolan sukienki proponuje 
Nina Ricci. a także Carden — 
jeden z nielicznych krawców, 
który pokazał modelki w spod­
niach. Natomiast Dior, Venet i 
inni stosują krój sukienek i 
spódnic szeroko roekloszowa- 
nych. Trochę tą moda przypo­
mina „new look” sprzed 30 
lat.

W przewidywaniu zimy stoją­
cej pod znakiem oszczędności 
energetycznych i chłodnych mie­
szkań (we Francji 19 st.) pa­
ryscy styliści lansują tkaniny 
ciepłe. Prawie powszechnie wc- 
lury (Scherrer, Gicenchy, Venetl 
a także tafty i lodeny (Lan- 
vin). Za to w strojach wieczo­
rowych — atłasy, brokaty i ko­
ronki. Pewną surowość tkanin, 
kolorów lub kroju nadrabia z« 
to cale bogactwo haftów i apli­
kacji wykonanych z pajety, ce­
kinów i z lurexu. Biżuteria wy­
stępuje obficie. Wpięta w gład­
kie fryzury, wokół szyi, a tak­
że w postaci bardzo długien 
kolczyków łub zdobnych klamer 
u pasków. To ostatnie lansuje 
Lanvin, który w strojach wie­
czorowych wprowadza także 
szerokie złote bransolety na no­
gach. Per.-pektywa chłodnej zi­
my. ą może przygotowania d» 
moskiewskiej olimpiady w ro­
ku 1980 skłoniły paryskich sty­
listów do sięgnięcia po wzory 
ze słynnych baletów rosyjskich 
Diągiljewa. z wczesnych lat na­
szego stulecia. Przewijają się 
on* w koncepcjach krawieckich 
lumoina, które zresztą cały 
swój przepiękny pokaz mody 
zadedykował Diagiljewowi. * 
modelki w takt muzyki z ..Księ­
cia lec**” i z ..Borysa Godu­
nowa” obnosiły po wybiegu 
suknie w kroju rosyjskich ru- 
baszek lub strojnej i mienią­
cej się bizantyjskim bogac­
twem kreacji inspirowane z ru­
skich bojarów. Yvea Saint Lau-

(Pj Pałac „Finlandia" W Helsinkach — prostota i piękno. 
Zdięde: Karol Siyndrielort

„New Statesman”: Zemsta na Wietnamie
W prasie zachodniej trwa 

nieustająca nagonka prze­
ciwko Wietnamowi w związ­
ku z problemem uchodźców, 
głównie narodowości chińskiej, 
którzy opuszczają kraj. Lon­
dyński tygodnik „New States- 
man”. sympatyzujący z La- 
bour Party, wystąpił ostatnio 
z du’oma artykułami, które w 
obiektywny sposób przedsta­
wiają sytuację. Artykuły te: 
Johna Pilgera pt. ..Zemsta na 
Wietnamie’’ oraz Anthony'ego 
Burnetta ..Rola Chin w exo- 
dusie" omawiają tło ostatnich 
wydarzeń, a także ' wskazują 
na kim naprawdę spoczywa 
odpowiedzialność za tragiczne 
czasem losy uciekinierów. Że 
względu na brak miejsca przy­
taczamy tylko obszerne frag­
menty artykułu Pilgera, który’ 
pisze:

Przed kilkoma tygodniami 
stwierdziłem na lamach tego ty­
godnika, że amerykański film 
..Łowca jeleń i”, który zyskał 
już wątpliwą sławę, jest po pro­
stu jednym wielkim kłamstwem 
obliczanym na złagodzenie na­
strojów goryczy dręczących 
Amerykanów, na zaspokojenie 
potrzeb publiczności żadnej wi­
doku gwałtu i krwi oraz wy­
pchanie kiesy producentowi, na 
ukazanie Wietnamczyków jako 
skorumpowanych podjudzi, a 
Amerykanów w Wietnamie — 
jako tragicznych bohaterów. Mi­
liony Amerykanów powitały ten 
film jako metodę oczyszczenia 
z zarzutów, jakie stawiano im 
za to, co uczynili w Wietnamie. 
Dzisiaj „Łowca jeleni” nie je<t 
już kłamstwem, lecz polityką. 
A polityka ta nazywa się zem­
sta”.

U podłoża tej „zemsty" leży 
potrzeba ukarania Wietnamu za 
to, że ośmielił się zadać klęskę 
największej notędze wojskowej 
w historii. Jest to polityka, pod 
którą * zadowoleniem podpisali 
«ię prezydent i rząd USA oraz 
sojuszn i'w Stanów Zjednoczo­
nych. którzy dopomogli im w 
doprowadzeniu Wietnamu do 
stanu zniszczę iją (np. Wielka 
Brytania). Jako szyld dla za­
maskowania tej polityki służy 
gniew 1 oburzenie z powodu 
uchodźców emigrujących « 
Wietnamu. Nagrodą — przyana- 

rent także nie oparł si* uroko­
wi tych wpływów.

Z okryć wierzchnich moda 
jest na brajtszwance w połą­
czeniu z czarnym węlurem. jak 
u Scherrer*. dalej n* obfite 
futro z rudych lisów, iak u 
Lanrina. a kogo nie stać na 
takie zwierzątka pocieszenie 
niech znajdzie w lodenie, flau- 
szu lub wielokrotnie już cyto­
wanym szarym welurze. Do 
tego może być długi szal pod 
szyję z grubej wełr.y.

Co do kolorów to zdania 
są podzielone. Scherrer lan­
suje czernic, fiolety, bordo i 
głębokie zielenie, a także sza­
rocie — petrolowe, które ma­
ją stanowić tło dla bardzo 
bogatych aplikacji i haftów.

Yres Saint Laurent i Lan- 
vta prześcigają się natomiast 
w istnej feerii kolorów, któ­
re w strojach wieczorowych 
podkreślane bywają jeszcze 
mieniącymi się pajetami. 
Przy czym u Lamina, który 
zawsze słynął z mody bardzo 
kolorowej ich odważne zesta­
wienia bywają na pograniczu 
optycznego dysonansu.

W sumie moda bardzo ko­
bieca i bardzo praktyczna ■ na 
chłodną zimę.

Brak paliw, recesja i inflacja 
ograniczają amerykańską turystykę

Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

Newy Jork, w lipce
(P) W Narodowym Parku 

Yosenity w środkowej Kali­
fornii byłem w ub. r. już po 
sezonie, a jednak na szosie 
dojazdowej był tłok nieby­
wały — jak to się mówi — 
samochody jechały zderzak 
w zderzak.

W tym roku zarząd parku wy­
licza, że frekwencja amalaU « 
kilkadziesiąt procent. Ustępuje 
więc groźba zadeptania rezerwa­
tu przyrody przez iaię turystów.

Podobni* rzecz się ma w 
Wielkim Kanionie rzeki Colo­
rado, gdzie ludzi jest o 32 proc. 
mniej niż w ub. r„ w najstar­
szym Parku Narodowym USA 
i świata Yellowstone przez pół 
roku było o M proc, mniej tu­
rystów, ą teraz w lipcu na­
wet o 35 proc, mniej. Przykła­
dy by można mnożyć.

Przyczyna oczywiście jasna — 
kłopoty benzynowe. To znaczy 
mniej paliwa. * przy tym droż­
szego. Ale nie tylko to! Ame­
rykanie wyraźni* (przynaj­
mniej w tej chwili — ni* wia­
domo czy będzie to dłuższy 
trend) smientają »a'e zwycza­
je urlopowe, wypoczynkowe 
stając się mniej ruchliwymi tak­
że dlatego, że inflacja podraża 
wszystko: campingi, motele

■ną temu, kto nie odnosi się 
przyjaźnie do Wietnamu — jest 
inwestowanie 1 prowadzenie 
handlu z Chinami.’ Celem jest 
z kolei usprawiedliwienie wojny 
amerykańskiej oraz innych po­
dobnych awantur, a rozkoszą — 
oglądanie Wietnamu odizolowa­
nego od innych krajów, walczą­
cego ponownie o to. aby żyć i 
przekazać swój głos światu.

Wietnamczycy, naród wyczw- 
pany wojnami i zubożały, żyją- 
cy w kraju, którego znaczna 
część została po 38 latach obcej 
dominacji przekształcona w po­
nury księżycowy krajobraz, znaj­
dują s!ę ponownie w stanie 
wojny. Tym razem wróg ni* jest 
tak widoczny jak francuski* 
działa pod Di en B!en Phu. ame- 
rrkańskie luperforteć* B-5! nad 
Hanol i Hajfongiem czy chiń­
scy żołnierze przedzierający się 
w lutym br. przez góry 1 dtea- 
gie północnego Wietnamu. O- 
becnie jest ro międzynarodowa 
kampania, której celem jest ire 
tylko ndyskrecłytowanie Wiet­
namu. lećz nałożenie na niego 
blokady i zagłodzenie. Jeden z 
urzędników Departamentu Sta- 
nu USA oświadczył zresztą, że 
..może to potrwać pięć hto dzie­
sięć lat zanim ich (ten. wiet­
namskie) kierownictwo się nie 
damie, lecz my to uczynimy”.

W gruncie rzeczy nie tą oni w 
stanie „uczynić" więcej aniżeli 
potrafili zrobić np. pod Khe 
Ssnh (jest to wzgórze położone 
na południe od 17 równoleżnika, 
gdzie w 1968 r. podczas ofen- 
snqr wiosennej sil partyzanc­
kich wojska amerykański* po­
niosły jwważne straty — przyp. 
ŁW.j. Tym niemniej „czynią” 
oni to. ił ponownie zadają ra­
ny narodowi, który bardziej niż 
którykolwiek inny naród za«tu- 
żyt na prawo do życia w poko­
ju. Pretekst uchodźców wiet- 
namskich nadal nowy wymiar 
amerykańskiej blokadzie Wiet­
namu, która obowiązuje od 
1964 r. Amerykanie «‘oaują „bron 
żywnościową”. która pani That- 
c+ier woli nazywać po prostu 
„preeją • „

Sam widziałem — podkreśla 
autor — rezultaty tej blokady. 
W prowincji Vinh. prawdopo­
dobnie najgęściej zbombardo­
wanym obszarze na świeci*, le­
je po bombach *a tak liczne, 
że stykają sae ze aob* krawe- 
daiami; po budynkach ni* po-

KAROL SZYNDZIELORZ

Fundament europejskiej współpracy
(P) Niewiele je*t (machów na awieeie, które równać by się m*- , 

rtT > „Finlandią”, jaką sobie i innym postawiły Helsinki. 
Budowla to prosta i piękna, stworsona w bieli marmurów, 
jasności karelskiej sosny i ererni skóry. Ale kiedy dzisiaj 
myślą wracamy do pierwszego dnia sierpnia 1975 roku mamy 
na uwadze nie wspaniałość nowoczesnej architektury, lecz bu­
dowanie (machu, któremu na imię „Europa”. Gmachu pokoju 
i współpracy, dobrej woli i zaufani*. Mamy na myśli Konfe­
rencję Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, ów sławny 
szcsyt w stolicy Finlandii i trwały dorobek Helsinek.

„Myślą przewodnią, która 
przywiodła nas wszystkich tu, 
do Helsinek, jest utrwalenie 
pokoju w Europie — mówił 
przed czterema laty Edward 
Gierek. — Pamięć o przeszłoś­
ci, świadomość potrzeb teraź­
niejszości i nakazów’ przy­
szłości stawiają przed nami 
wielkie zadanie: budowy Eu­
ropy pokoju. Historia powie­
rza nam to dzieło i daje szan­
se jego realizacji”.

Przywódca narodu polskiego 
mówił też o tym. że sprawa po­
koju jest nam szczególnie bli­
ska. Prze-zliśmy bowiem dłużą 
i ciężką drogę do niepodległoś­
ci i wolności plącąc za ni* 

wyżywienie, bilety wstępu ao 
wspomnianych parków itd.

Tskże grożąca tu krajowi re­
cesja gospodarcza, która rów­
noznaczna jest np. r. powięk­
szeniem się bezrobocia czy i 
groźbą utraty pracy — dzia­
ła osfudzą.tąco na amerykań­
skie zapędy turystyczne. Gdy 
zbliżą się weekend lub kolejne 
święto — Amerykanie szukają 
miejsca wypoczynku i atrakcji 
bliżej domu, bliżej swego osie­
dla. albo wręcz we własnym 
mieście.

zostały nawet resztki funda­
mentów. Rzut oka na mieszkań­
ców pozwala natychmiast do­
strzec oznaki chorobliwego nie­
dożywienia. Klęski żywiołowa 
spowodowały, że musiano pra­
wie całkowici* skreślić z inwen­
tarza zbiory w 1976 i 1977 r.; 
we wrześniu ub.r. bardzo wotei- 
nie pojawiły się tajfuny, po­
wodując najgorsze od wielu 
lat powodzie które zniszczyły 
3 min ton ryżu oraz uśmierciły 
1 4 całego pogłowia bydła. • 
min ludzi aialazlo się baz da­
chu nad głowa.

Akurat w kulminacyjnym mo­
mencie tego okreru trudności 
żywnościowych, którymi niewie­
le interesowano się na Zz cho­
dzi*. 608 tys. żołnierzy chińskich 
— a za’em więcej niż swego 
cza«u Amerykanwr — wkro­
czyło bez ostrzeżenia do Wiet­
namu. Eotaierze ci zniszczyli 
tamy 1 kanały, które nie tylko 
opierały się najazdom chińdcim 
nrzez 2000 lat. lecz także wy­
trzymały Wszystkie smerytrań- 
skie naloty. Systematyczni* wy­
sadzali w powietrze poeoetawio- 
ne przez Wietnamczyków spirii- 
rae t ostatnimi rezerwami ryżu, 
do których aoatali doprowadze­
ni przez zwiadowców rekrutuja- 
jącyeh się spośród Hca — Chiń­
czyków z Wietnamu.

..Broń żywnościowa" jest spuś- 
craną po Henry Kiasingerza, 
który utworzył w Departamen­
cie Stanu specjalne biuro ma­
jąc* za zadanie analizować na­
stroje polityczne w krajach 
Trzeciego Świat* I w przypad­
ku stwierdzenia, iż dany kraj 
zamierz* czy to forować, ery 
występować przeciwko inłere- 
wwn USA — zalecać politykę 
..zappingu” — tzn. zawiniania 
pomocy żywnościowej. Reżim 
Mjgońśki Crryma! od Stanów 
Zjednoczonych większą pomoc 
źcwnoactowa niż Jakikolwiek In­
ny kraj, natomiaat nowe Wiet­
nam — po 1975 r. — matał wpi­
sany na marną lisie.

Prezydent Carter wiernie ben- 
tmuował politykę K:»cr.g»ra. 
mając przecież możliwość srJe- 
eienii embarga na pomnr ci1* 
Wietnamu bez akceptacji Kon­
gresu. Jesieni* ub.r_ gdr w 
Wietnamie szalały powodzie, de­
legaci* Kongresu z Mna’orem 
Edwardem Kermedym zaąpeio- 
wąła do prezydenta o wi-.eeie- 
ni* embarga w inuę młouer- 

najwyższa cenę. Bo też i w 
przeszło trzech dziesiątkach lat 
pokoju zbudowaliśmy i stwo­
rzyliśmy więcej niż w jakim­
kolwiek oktesie naszych dzie­
jów.

.J-udzie należący do pokole­
nia, które przeżyło okropności 
II wojny światowej — stwier­
dził w pałacu „Finlandia” Leo­
nid Breżniew — szczególnie wy­
raźnie widza historyczny sens 
obecnej konferencji. Jej cele są 
bliskie sercom i umysłom rów­
nież tego pokolenia Europejczy­
ków, które wyrosło i żyje w 
warunkach pokoju i które słusz­
nie uważa, że inaczej być nie 
powinno". Wspominając o pra­
wic narodów do życia w poko­
ju L. I. Breżniew stwierdził: 
„Naszym zdaniem ogólny wy­
nik konferencji polega na tym, 
że odprężenie międzynarodowe 
w coraz większym zakresie wy­
pełni* się konkretna treści* ma­
tę: ialna. Właśnie materializacja 
odprężenia stanowi istotę wszy­
stkiego, co powinno uczynić po­
kój w Europie rzeczywiście 
trwałym i niewzruszonym. Na 
naczelne miejsce wysuwamy 
przy tym aprawę położenia kre­
su wyścigowi zbrojeń i osiąg­
nięciu konkretnych rezultatów 
w dziele rozbrojenia”.

Wspólny mianownik

Przywódcy S5 krajów podpi­
sali w Helsinkach Akt Końcowy 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. Gospo­
darz Jconferencli. orezyd»nt 
Finlandii Urho Kekkonen, cha­
rakteryzując akt zaznaczył: 
„z zadowoleniem stwierdziliśmy, 
że deklaracja zn^arl oniera się 
o cele 1 Kartę Narodów Zied- 

dzia. lecz prezydent odmówił. 
Wielka Brytania zawiesiła obec­
nie pomoc dla Wietnamu, mają­
cą wartość 4 min funtów szter- 
Engów i składającą się głównie 
z artykułów żywnościowych. 3 
lipca br. EWG z inicjatywy pa­
ni Thatcher wstrzymał* 100 tys. 
ton żywności do Wietnamu, mo­
tywując to humanitarnymi 
względami niezbędnej pomocy 
dla uchodźców.

Tragedia uchodźców indochin- 
akich. którą wykorzystuje się 
obecnie dla usprawiedliwienia 
karnych posunięć przeciwko 
Wietnamowi, jeet produktem 
• nw«\>j wojnj Stanów 
Zjednoczonych przeciwko Wiet­
namowi, podjęcia przez Chiny 
prób podporządkowani* tobie 
Wietnamczyków oraz stanu ob­
lężenia. w jakim znalazł tię 
Wietnam.

Więk-wość o-ób z pierwszej 
fali uchodźców stanowili Chiń­
czycy z sajgońskiej dzielnicy 
Cholon którzy przed 1975 ro­
ki mi koatrolowali skorumpo­
wana bagno, jakim była gospo­
darka Wietnamu Południowego. 
Najbogatsi tposród nich zbiegli 
wraz ze swym zlotem jesazze 
prsed upadkiem Sajgonu. nato­
miast porastali nadal kontrolo­
wali handel ryżem w delcie 
MekMgu. Trwało to przez 3 la­
ta, aż w marcu ub.r. ich przed- 
aiebiontwa zostały upaństwo­
wione — nie z powodów raso­
wych ezy nawet połityoEio-dog- 
mątyeznych, lecz d!a’*go. że 
południe Wietnamu znalazło ■* 
pod ogniem Czerwonych Khme- 
rów. wspieranych przez 18 ty*, 
chińskich „doradców”. Kle br­
io wyjścia i władze musiałr 
wprowadzić przyjęty dla utanu 
wojennego tyrtem racjartowania 
żywności, od dawna już obo­
wiązujący na Północy.

Jeśli chodzi natomiast o prob­
lem rawzwy. 'o boku! nr. roz­
dmuchany przez Pekin, które 
twierdził, źe Chińczycy mie»t- 
(tający w Wietnamie wcale nie 
■a Wietnamczykami, lecz po 
promu „ziomkami". Jednocz’-- 
nie Pekin rozporą*) nakł*nian:e 
<ch do ucieczki ■ Wiehunra. co 
4eż ant uczynił1.

Władze wietnamakie — twier­
dzi J. P-lger — na iraczeblu „to” 
(komitetów odedlowrrh) bez 
-wątpienia odnosiły korzyści fi- 
nanwwe i materialne przy n- 
dnietaniu zezwoleń na wyjaadr. 
■Niewątpliwy jeat jednak f*’?. 
re władz* wietnamskie zagwa­
rantowały Pekiatowi możMwośr 
ar»tem»*rcmej 1 regular-et 
ewakuacji chińskich ..ziomków".

Pomimo 38 lat wojny, ataków 
ze strony Crerwonrch Khme- 
lów i nawożenia chińskiego, w 

'ąg*i« nie było nastrojów 
nanaty. Po upadku fajgocu — 

nocsonych. jak i wybieg* dalej, 
dostosowując postanowienia or­
ganizacji międzynarodowej do 
specjalnych stosunków w naggoj 
części świata”.

Udało się w Akcie Końco­
wym. po wielu latach żmudnych 
i trudnych negocjacji, wypraco­
wać wspólny mianownik dla 
interesów wszystkich narodów 
europejskich. Deklaracja zasad 
rządzących wzajemnymi stosun­
kami między państwami uczest­
niczącymi powoływała się na 
suwerenna równość i poszano­
wanie praw wynikających z su­
werenności. na powstrzymywa­
nie się od groźby użycia siły 
lub jej użycia, na nienaruszal­
ność granic i integralność tery­
torialna oaństw. na pokojowe 
załatwianie sporów, nieingeren­
cję w sprawy wewnętrzne, a 
także nu poszanowanie praw 
człowieka i podstawowych wol­
ności. włączając w to wolność 
myśli, sumienia, religii lub 
przekonań, na równouprawnie­
nie i prawo narodów do samo­
stanowienia. na konieczność 
rozwiiania współpracy i na wy­
konywanie w dobrej wierze zo­
bowiązań wynikających z prawa 
międzynarodowego.

Nienaruitalność granic

Stwierdzono w końcowej częś­
ci deklaracji, że „wszystkie 
wymienione wyż.ej zasady ma­
ją podstawowe znaczenie i wo­
bec tego będą one stosowane 
jednakowo i bez zastrzeżeń, a 
każda z nich będzie interpreto­
wana z uwzględnieniem pozo­
stałych. Państwa uczestniczące 
wyrażają zdecydowana wolę 
pełnego poszanowania i stoso­
wania tych zasad".

Nie pomniejszając znaczenia 
którejkolwiek z dziesięciu za­
sad wymienionych w deklara­
cji godzi się jednak wspomnieć 
o trzecli. które po dziejowych 

i doświadczeniach Polski mają 
dla nas znaczenie szczególne. 
Chodzi o zasadę trzecia, która 
mówi: „Państwa uczestniczące 
uważają wzajemnie za niena­
ruszalne wszystkie granice każ­
dego z nich, jak również gra* 
nice wszystkich państw w Eu­
ropie. i dlatego będą pow­
strzymywać się — teraz i w 
przyszłości — od zamachów na 
te granice”. Uczestniczące w 
KBWE państwa zobowiązały sie 
też do szanowania integralności 
terytorialnej każdego z nich 
oraz do załatwiania sporów wy­
nikłych miedzy nimi „środkami 
pokójon-ymi w taki sposób, by 
międzynarodowy pokój i bez­
pieczeństwo orar sprawiedliwość 
nie 2o«taly zagrożone”.

Nie sposob oddać tu calcj treś­
ci dokumentu w sprawi* środ­
ków budowania zaufania, a tak­
że postanowień odnoszących się 
do współprac}' w dziedzinie go­
spodarki. nauki i techniki czy 

I też współpracy w dziedzinie hu­
manitarnej i w innych dziedzi­
nach. Sięgano do nich niejed­
nokrotnie w ciągu minionych 

podkreśla autor — przebj-walem 
na południu Wietnamu i spoty­
kałem się bea przeszkód z ludź­
mi. których przedtem dobrze 
znałem — przedstawicielami 
klasy średniej oraz kapitalista- 
ani z krwi i kości. Ludzie ci 
lżyj* obemie po prostu w ta­
kich samych trudnych warun­
kach jak pozoetała ludność Wiet­
namu; życie w „nowych stre­
fach ekonomicznych” z pewnoś­
ci* jeat czymś, do czego nie są 
ani przygotowani, ani tym bar­
dziej przyzwyczajeni, ponieważ 
zostali wychowani w społeczeń­
stwie konsumperjnym, które 
nie dało niczego poza coca-colą, 
milionerami i narkomanami.

Osoby narodowości chińskiej 
mieszkające na północy Wiet­
namu stanowią całkiem odmien­
ne zagadnienie. Większość wy­
kwalifikowanych pracowników 
stanowili Chińczycy. którzy 
wtopili się w społeczeństwo 
wietnamskie i odgrywali zasad­
niczą rolę w gospodarce Pół­
nocy. Władze doceniły to do te­
go stopnia, że pod en. ki rozpęta­
nej przez Chiny kampanii prze­
ciwko „prześladowaniom raso­
wym" ar Wietnamie rząd hanoj- 
ski zaoferował im bodźce eko­
nomiczne.

Po ataku wojsk chińskich, gdy 
okazało się. że zwiadowcy wy­
wodzący sie ruośrod Hoa pro­
wadzili oddziały chińakie przez 
niedoełępne rejony górskie, 
zmieniło nę stanowisko władz, 
które nie kryły swego oburze­
nia z powodu zdrady osób na- 
rodowoś-i chińskiej. Z pewnoś­
cią nie było to sprawiedliwe, po­
nieważ nie wszyscy zdrady ta­
kiej sie dopuścili. Wielu Hoa po­
czuło że są pionkami w walce 
między krajem ich pobytu * 
..ojczyzna”. Oddziały chińskie 
uśmiercały 2 kolei tych, którzy 
Ovfanaw:ali kolaboracji. Władze 
w:etnanwki* dały wiec ludno*ci 
Ho* do wyboru: albo praejłć 
na terytorium Chin, albo udać 
si* do ..nowych stref ekono­
micznych". położonych daleko 
od granicy północne) i wachod- 
ni»fo wybrzeża, albo zdecydo­
wać »ię na odbycie morskiej 
podróży do Hongkor. gu.

Przr ocenie kwestii pobawie­
nia przed kimś takiego wyboru 
należy brać pnd uwag* okolicz­
ności. laki* to snowodcłwały. W 
dzienniku „Th* Guardian” uka­
zało się niedawno zajmujące pół 
kolumny ogłoszenie. którego 
autorzy — czntowe brytyjakie 
organizacje charytatywne — 
apeluj* o no-no: dla uchodź­
ców. Potrzebują oni oezrwi*c:» 
pc-no-y, lecz porównywanie ich 
z 2vdarń. — stanowi profanacje 
pamięci tych, których prowadzo­
no do komór gazowy <h * Oswię- 
eimiu, 

czterech lat. ponieważ Wielka 
Karta Pokoju, jak nazwano 
Akt Końcowy, stanowiła nie 
tylko podsumowanie dorobku 
narodów Europy, lecz także 
program działania na rzecz przy­
szłości. Uczestnicy Helsinek nie 
mieli złudzeń, że od lej chwi­
li odmieni się loe naszego kon­
tynentu. Ale wyjeżdżali z Fin­
landii przekonani, że nawrót do 
zimnej wojny jest już niemoż­
liwy. Nie było bowiem na kon­
ferencji zwycięzców i zwycię­
żonych. bo wygrali wszyscy, 
którzy z uczciwymi zamiarami 
przystępowali do dzieła Konfe­
rencji Europejskiej.

Nie godzi się teraz może 
przypominać z jakimi oporami 
godzono się na pierwsze roz­
mowy. z jakim uporem i prze­
myślnością hamowano postępy 
prac przygotowawczych, z jakim 
sceptycyzmem taktowano tych, 
którzy, podobnie jak Polska, 
nieodmiennie wierzyli w osta­
teczne powodzenie Helsinek. 
Ale ludzie przeciwni odprężeniu 
nie zrezygnowali. Próbowali 
„rozliczać” z Helsinek, akcen­
tować jedne przy pomijaniu ln- 
nrch zasad współpracy. Szukano 
dziury w całym. Powołując się 
na Akt Końcowy KBWE próbo­
wano torpedować działania słu­
żące umacnianiu zaufania, 
współpracy i pokoju.

Kraje socjalistyczne podcho­
dzą do Helsinek w sposób nie­
koniunkturalny. Odprężenie jest 
dla nich koncepcja twórcza, 
za pomocą której można roz­
wijać zasady pokojowego współ­
istnienia państw o różnych u- 
strojach społeczno-politycznych 
•w zmnienlających sie warun­
kach. I jeśli odprężenie umac­
nia się na naszym kontynencie, 
to jest to przede wszystkim za­
sługa konsekwentnej realizacji 
Aktu Końcowego KBWE, jego 
całości, a nie wybranych prze­
myślnie fragmentów.

Przyglądając się sytuacji eu­
ropejskiej można teraz łatwo 
dostrzec, gdzie tworzy się doro­
bek pokojowej współpracy. Wi­
dać też na mapie polityczne) 
naszego kontynentu te miejsca, 
gdzie jeszcze nie udało ale za­
sypać okopów zimnej wojny. 
Ć>czvwiste staje sie także, iż 
materializacja odprężenia zale­
ży od dalszych kroków rozbro­
jeniowych. Wiedeń, który był­
by miejscem dla oaiaanijcia po­
stępu korzystnego dla Europy, 
nie przyniósł, nie z naszej wi­
ny, spodziewanych skutków. 
Obok rokowań wiedeńskich 
SALT III moż.e stanowić próbę 
wciągnięcia spraw europejskich 
w orbitę ograniczania broni 
strategicznych.

Wiązano z Helrinliami wielkie 
nadzieje. Mówiono przed cztere­
ma laty, że roepo-. zrna się no­
wy ro.zizial historii naszego 
starego kontynentu. I choć przy 
takiej sposobności zdarzaj* się 
czasem pochwały na wyroat. to 
już teraz, po Belgradzie I przed 
Madrytem, można powiedzieć, 
źe w helsińskiej „Finlandii" u- 
formowal się fundament poko­
jowej współpracy narodów Eu­
ropy. Fundament twardy jak 
fiński granit.

Kampania porównywania 
Wieś ,iamu z nazistowskimi 
Niemcami zawiera duże luki. 
Nikt nie wspomina np. o tym. 
że Wietnam zaapelował do USA 
o zorganizowanie „mostu po­
wietrznego” i przyjmowanie w 
ten sposób 10 tys. uchodźców 
miesięcznie. Podobną operację’ 
USA zorganizowały w latach 
60-ych. przerzucając 700 tys. lu­
dzi z Kuby do Miami. Rząd 
wietruun»k! oraz Wyroki Komi­
sariat Narodów Zjednoczonych 
ds. Uchodźców (UNHCR) zawar­
ty porozumienie w sprawie le­
galnej emigracji z Wietnamu, 
obejmującej oczywiści* osoby 
narodowości chińskiej. Problem 
polega jednak na tym. te nie­
wiele krajów chc* tych ludzi 
przyjąć. Nikt nie wspomniał 
również o 320 tys. uchodźców 
kampuzzań-kich, którzy znaleź­
li schronienie w Wietnamie 
przed prawdziwą masakrą, laka 
groziła im ze strony reżimu 
Pol Pata.

Zarówno dla Wietnamu, jak i 
dla uchodźców wielką tragedią 
jest odrzucenie przez Wa»r-ng- 
ton ponawianych orzez Wiet­
nam prób pojednania z Amery­
ką. Na ponad rok przed udzie­
leniem przez Waszyngton bło- 
gosławieństwa na inwazję chiń­
ska i utrzymaniem przez pre­
zydenta Cartera w mocy embar­
ga na handel i pomoc dla Wiet­
namu, Hano! przestało wysu­
wać rozszczenia w sprawie re­
paracji wojennych obiecanych 
przez USA w układach pań­
skich z 1972 r_ a opiewających 
na sumę 3.4 mld dolarów. Do 
Hano: poczęły zjeżdżać jedna 
po drugiej delegacje amerykań­
skich bankierów, biznesmenów, 
naftowców i kongresmer.ów, aby 
przedyskutować sprawy współ- 
pracy gospodarczej. Inwestycji, 
rozwoju turystyki oraz uznania 
rządu hanojaklego. Wiceminister 
spraw zagranitanych SRW. 
Nguyen Co Thach podkreślił w 
rozmowie a pewną delegacją 
amerykańską, że już w ub. ro­
ku uzgodniono wszystkie szcze­
góły óotyrzące nswiązania przez 
SRW i USA stosunków dyplo­
matycznych. lecz później — w 
październiku ub.r. — strona 
amerykańska nagie przestała 
interesować sie sprawą, a w li­
stopadzie powiadomiła stronę 
wietnam«ka. iż obecnie zaistnia­
ła ..kwestia Kampuczy".

Starzy ..łowcy jeleni" w Wa- 
wmngtonie nie tylko zachęcali 
Chińczyków óo zaatakowania 
Wietnamu, lecz także pitępill 
Wietnam za zaangażowanie się 
w Kampuczy i obalenie ludo­
bójczego reżimu Pol Pota. Wiet­
nam jednak nadal podkreśla, iż 
normalizacja stoatmków z USA 
jest motlfwa bez żadnrch wa­
runków wstępnych. (P)

Groźba 
interwencji

(P) Na ulicach Mcmcgui je­
szcze nie ucichły ostatnie strza­
ły, a już nad wyziroloną Ni­
karaguą zawisła yroiba rnter* 
toencji zbrojnej. Z licznych do­
niesień wynika, że oficerowie 
byłej gwardii narodowej So- 
mozy organizują wielotysięcz­
ną armię w celu dokonania 
inwazji na Nikaraguę.

Na niedawnej konferencji 
prasowej przedśtauiciel kie­
rownictwa Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Sandino 
oświadczył m. in.: „Wzywamy 
wszystkie rządy, zwłaszcza 
rząd USA, aby nte angażowa­
ły się w ancanturę militarną. 
Czasy Dominikany minęły. Ni­
karagua nie jest już sama'*.

O tym, że Nikaragua nie jest 
sama, iwiadczy solidarność t 
poparcie większości krajów 
latynoamerykańskich dla Rzą­
du Odbudowy Narodowej. 
Zdecydowana postawa tych 
krajów udaremniła interwen­
cję zbrojną w Nikaragui, ja­
ką pod auspicjami OPA prag­
nął zmontować Waszyngton 
na kilka zaledwie tygodni 
przed ostatecznym zwycię­
stwem sandtnistów.

Niemniej nie należy nie do­
ceniać niebezpieczeństwa, ja­
kie wciąż wisi nad wyzwolo­
nym krajem. Prawicowe reżi­
my wojskowe w Salwadorze, 
Gwatemali i Hondurasie pa­
nicznie boją się, iż płomień 
wałki wyzwoleńczej może 
przerzucić się na ich własne 
kraje. Nie inaczej podchodzą 
do tego problemu prawicowe 
rządy wojskowe Chile, Urug­
waju i Argentyny.

Dużo spokojniej do zwycię­
stwa sandinistów ustosunkował 
się rząd amerykański, zajmu­
jąc postawę wyczekującą. Nie 
należy jednak żywić złudzeń, 
że jeżeli sprawy przybtorą 
niepomyślny dla USA obrót, 
tzn. jeżeli w nowym rządzie 
nikaraguańskim zwyciężą ten­
dencje zdecydowanie lewico­
we, wrogowie wyzwolonej Ni­
karagui znajdą w Waszyngto­
nie posłuch i poparcie.

Interwencja zbrojna nie jest 
zresztą jedyną groźbą, jaka 
zawisła nad tym krajem. Jak 
uczy historia Chile, istnieją 
również inne „subtelniejsze" 
metody pozbycia się rządu nie 
odpowiadającego życzeniom 
Waszyngtonu. Toteż najbliższe 
miesiące i lata nie będą za­
pewne łatwe dla narodu, któ­
ry swą walką i zwycięstwem 
zjednał sobie podziw i sym­
patię postępowego świata.

ANNA PIASECKA

Podróż królowej
IP) Królowa Elżbieta II jest 

jednym z najbardziej lojal­
nych i zdyscyplinowanych oby. 
wateli Wielkiej Brytanii. Po­
słusznie wykonuje uchwały 
rządu, odczytuje przemówie­
nia napisane przez resorto­
wych ministrów i udoje się 
za granicę, ilekroć premier 
uważa, że jest to zgodne z in­
teresami Zjednoczonego Kró­
lestwa.

Stosunkowo niedawno Elż­
bieta II odwiedziła kilka kra­
jów Zatoki Perskiej, a to w 
związku z ich bogactwem naf­
towym. Obecnie przebywa już 
drugi tydzień w Czarnej Afry­
ce. Towarzyszą jej książę mał­
żonek i następca tronu, książę 
Karol, co ma jeszcze bardziej 
podkreślić wagę podróży.

Afrykańska podróż królowej 
składa się niejako z dwóch 
części Pierwszą były oficjal­
ne wizyty w czterech pań­
stwach, które dawniej — jako 
kolonie — wchodziły w skład 
Imperium Brytyjskiego. Tan­
zania, Malawi Botswana i 
Zambia — takie były kolejne 
etapy podroży. We wszystkich 
czterech krajach władzę spra­
wują rządy pragnące utrzy­
mać więzi gospodarcze i kul­
turalne z Wielką Brytanią, a 
wizyty królowej miały pod­
kreślić, że również Londyn jest 
w tym zainteresowany.

Na lotnisku w Botswanie 
(znanej dawniej jako Beczua- 
na) królową przywitał prezy­
dent Seretse Khama. Starsi 
Anglicy pamiętają, że przed 
laty obecny prezydent byl de­
portowany z kolonialnej wów­
czas Beczuany za to, że odwa­
żył się pobrać z „białą" An­
gielką. Ale czasy się zmienia- 
K-

Druga część podróży królo­
wej to jej obecność na zaczy­
nającej się w Lusoce, stolwy 
Zambii, konferencji brytyj­
skiej Wspólnoty Narodow. 
Królowa wyda przyjęcie dla 
uczestników obrad i na tym 
jej rola się skończy. Natomiast 
pani premier Margaret That­
cher będzie miała twardy 
orzech do zgryzienia. Pani 
Thatcher skłania się do uzna­
nia rządu biskupa Muzorewy 
w Rodezji-Zimbabwe. Sprzeci­
wiają się temu aiemal wsryst- 
kie „czarne" państwa, należą­
ce do Wspólnoty Narodów.

Konferencje Commonweał- 
thu Me podejmują żadnych 
uchwał. Spór będzie więc to­
czyć się w kuluarach. Królo­
wa me weźmie w nim udzia­
łu.

GRZEGORZ JASZUNSKI
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Jak głosem zagrałem Klaudiusza i Filmy 0 POWSlaiłill Warszawskim

Rozmowa ze Stanisławem Brejdygantem

Fot. Zofio Nasi«ro«>ka

— W jednym t najlepszych 
aeriali. jaki udało mi sic do­
tychczas obejrzeć w Polskiej 
Telewizji, podłożył Pan tak zna­
komicie kłos jego bohaterowi, 
cesarzowi Klaudiuszowi, że to 
Pana dokonanie, wraz z. o- 
»ią<nleciem Aleksandry Ślis­
kiej w serialu „Elżbieta, królo­
wa Anglii”, tworzy z Was mi­
strzowską parę naszego dub­
bingu telewizyjnego.

— Ja również jestem pełen 
uznania dla Aleksandry Śląs­
kiej. Co do „mego” Klaudiu­
sza, to chyba rzeczywiście nie­
źle wykonałem swoje zadanie. 
Bo też materiał był wyśmieni­
ty. zmuszał do wysiłku, doszu­
kania właściwych środków. 
Jestem zresztą zdania, że w 
polskiej wersji znalazło się co 
najmniej kilka rzeczywistych o- 
siągnięć aktorskich.

— Klasa wyprodukowanego 
przez BBC angielskiego seria­
lu „Ja. Klaudiusz” niejako ob­
ligowała do wysokiego pozioma 
dubbingu...

— To doskonały film. Świet­
na reżyseria Herberta Wies’a. 
kapitalnie napisany scenariusz 
przez Jacka Pulmana i piękna 
rola Dereka Jacoby'ego.

— Jaki był jego głos? Polscy 
telewidzowie nie znają go...

— Reżyser dubbingu, zresztą 
wspaniały reżyser — Izabella 
Falewicz — nie zadowoliła się 
zastosowaniem klucza podobień­
stwa brzmieniowego. Różnimy 
się z Jacobym barwą głosu. 
Ale nie to okazało się istotne. 
Chyba reprezentujemy podobny 
typ wrażliwości — a to bardzo 
ważne.

— Zatem, w kogo właściwie 
się Pan wcielił, w historyczną 
postać Klaudiusza, ezy w bo­
hatera granego przea angielskie­
go aktora?

— W Klaudiusza, zagranego 
przez nas obu — chyba tak na­
leżałoby to określić. Po pros­
tu wydaje mi się. że gdybym 
..w całości” grał tę postać, ro­
la moja byłaby bliska tej, któ­
rą zagrał Jacoby.

— Co było najtrudniejsze w 
podkładaniu głosu, może jąka­
nie się?

— Oddanie tej wady wymowy 
nie stanowiło dla mnie szczegól­
nego problemu. Prawdziwym 
problemem było co innego: jak 
znaleźć szlachetne środki wyra­
zu dla starości, co zrobić, by 
nie „polecieć" tak zwanym 
„numerem”. Serial rozpoczęły 
wspomnienia starego cesarza. 
Uwiarygodnienie, w sposób de­
likatny i nie natrętnie, tej sta­
rości wymagało inwencji i zna­
cznego wysiłku. I to zaraz na 
początku. Przecież przez pierw­
sze odcinki obcujemy ze starym 
Klaudiuszem. Zaufanie odbior­
ców należało zdobyć na samym 
wstępie filmu.

— W „Pegazie” usłyszałem, 
że stworzył Pan psycho-fizjolo- 
giczne złudzenie „wspólnego 
oddychania” z Klaudiuszem. 
Coś chyba jednak tamowało do­
pływ tlenu, choćby bariera mie­
dzy angielskim a polskim języ­
kiem?

— Trzeba było pokonać nie­
zliczone trudności. Inne miejs­
ca artykulacji, inne frazowanie, 
inna „melodia języka”, a zatem 
inaczej wyrażone emocje. By­
wały fragmenty, które należało 
niejako „przeredagować psy­
chicznie”. Mówiąc jaśniej, mu- 
siałem na przykład odegrać 
głosem zdenerowowanie nie w 
tym miejscu zdania, nie tymi 
słowami wybuchnąć.

— Mówiliśmy już o jąkaniu 
się, o starości Klaudiusza, o 
różnicach językowych. Czy 
kunsztowna forma dramatur­
giczna zaproponowana przez 
Pulmana: ciągle retrospekcje, 
powtarzający sie monolog wew­
nętrzny bohatera — nie komp­
likowała opracowania polskiej 
wersji językowej serialu?

— Owszem. To był trudny 
film. Pracowaliśmy nad nim 
ladnvch parę miesięcy. ...Ja. 
Klaudiusz” nie przypomina tak 
często przez seriale adaptowa­
nego gatunku „powieści-rzeki”, 
jest bardzo subiektywnym opo­
wiadaniem. przeżyciem Klaudiu- 
szowego życia i zarazem ref­
leksją nad nim. Klaudiusz jest 
podmiotem opowiadającym i 
przedmiotem opowiadania. On i 
jego życie. Miałem szczęście 
obcować z naprawdę bogatym 
materiałem.

— Pozwolił Pan sobie n* 
kontrpropozycję w stosunku do 
interpretacji J*coby'ego?

—“'Tak. ale to są szczegóły, 
których me warto wyjaśniać. 

Zasadniczo szanowałem jego 
propozycję. Powiedziałem już. 
że gdybym zagrał „w całości” 
— to podobnie. Dodam, że chęt­
nie bym zagrał.

— W rozmowach z aktorami 
stale wraca pytanie • różnice 
między aktorstwem telewizyj­
nym. teatralnym. filmowym. 
Czy istnieje cos takiego jak 
aktorstwo dubbingowe?

— Z całą pewnością nie. Za 
karkołomną uważam tezę, że 
ten a ten aktor jest szczegól­
nie dysponowany do pracy w 
dubbingu. Proszę Pana, w przy­
padku dubbingu należy mówić 
tylko o aktorstwie jako takim. 
Dubbing wymaga m.in. umie­
jętności koncentracji i szybkie­
go refleksu. Ale to są prze­
cież cechy niezbędne w każdej 
pracy aktora. Dobry aktor nie 
może źle wykonać dubbingu.

— Debiutował Pan na scenie 
w roli Hamleta, miał Pan wte­
dy 23 lata, gazety pisały o 
„Hamlecie Breidyganta”. Pa­
miętam Pańska rolę Myazkina, 
zagrał Pan ją chyba w 68 r. w 
Teatrze Dramatycznym. Skoń­
czył Pan reżyserię filmową w 
szkole łódzkiej, „Życie War­
szawy” przyznało Panu 15 lat 
temu nagrodę za film „Roczni­
ca” o Powstaniu Warszawskim. 
Reżyserował Pan dużo w tea­
trze, w telewizji. Dziś. 1 sierp­
nia e godz. 20.30 oglądać bę­
dziemy na placu Teatralnym 
widowisko poświęcone rocznicy 
Powstania Warszawskiego, w 
Pańskiej reżyserii. „Dialog”

Książe Myszktn („Idiota" Do­
stojewskiego)

Fot. W. Prazntk

donosi, że wygrał Pan konkurs 
na sztukę ex aequo ■ Januszem 
Głowackim. Wiem, że wkrótce 
nkaże się Pańska książka. Skąd 
n Pana taka mnogość zaintere­
sowań?

— Nie potrafiłem nigdy pod­
jąć arbitralnej decyzji, z czego 
zrezygnować. Po prostu, nie 
wiedziałem dotychczas i nadal 
nie wiem, czy byłaby to decy­
zja słuszna.

— I dobrze się stało. Dzięki 
Pańskiemu niezdecydowaniu nie 
mogliśmy się oderwać od słu­
chania Klaudiusza. A tak na 
marginesie, czy Pana pokolenie 
wzoruje się na sztuce antycz­
nej. zna dobrze te zamierzchłe 
czasy?

— Nie zmuszano nas do wni­
kliwych studiów nad antykiem. 
A szkoda. Jestem pewien, że 
ten serial odegrał w ponad 
dwudziestu krajach, w których 
go emitowano, olbrzymią rolę 
kulturotwórczą. U nas rozmowy 
o opiniach Swetoniusza czy Ta­
cyta przeniosły się z semina­
riów uniwersyteckich na ulice. 
Imponujące zainteresowanie.

Rozmawiał
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Cesarz byl mniej apetyczny * livia to mila, kulturalna pani
Prof. Aleksander

Spotkanie z prof. Aleksand- i 
rem Krawczukiem na małym 
ekranie, po emisji ostatniego 
odcinka serialu „Ja. Klaudiusz”, 
znakomicie korespondowało z 
zainteresowaniem telewidzów, 
jakie towarzyszyło temu filmo­
wi. Profesor zaimponował wie­
dza o epoce, klarownością wy­
wodu. barwnością i soczystoś­
cią sformułowań. Poniżej pre­
zentujemy kilka pytań telewi- i 
dzów oraz omówienie odpowie- j 
dzi profesora. Pytania te naj- | 
częściej się powtarzały.

— Co zostało t dzieł Klau- j 
diusza?

— Pisał dużo, ale zachowały 
się tylko tytuły i fragmenty.

— Czy filmowy wizerunek 
Klaudiusza odpowiada prawdzie 
historycznej?

— Z jego posągów, monet 
przedstawiających jego postać, 
wynika m.in. to. że w rzeczy­
wistości byl „mniej apetyczny”.

— Czy rzeczywiście w epoce 
juli jsko-klaudyjskie j panoszy­
ło sie aż takie okrucieństwo i 
rozwiązłość obyczajów?

— Film zaciemnia obraz epo­
ki. jest on zbyt ponury. Nie 
było tak źle. Serial pokazuje 
tylko sfery pałacowe, elitę wła­
dzy- Generalnie można powie­
dzieć, że były to surowe czasy,

W czasie Powstania Watszaw- ' 
skiego jego śiczesUficy nakręcili I 
— jak »ie -zacuje — ok. 30 ty». I 
m taśmy filmowej (najniższa po- > 
dana cyfra to 6 tys.l. Pierwszy l 
publiczny pokaz filmowej kro- , 
nikt powstańczej opisuje Stani­
sław Ozimek w swojej pracy I 
„Film polski w wojennej po­
trzebie".

Pokaz ten miał miejsce w ki- 1 
nie „Palladium", późnym wie- i 
czorem 13 sierpnia 11*74 roku. 
Dwa dni wcześniej kronikę o- I 
bejrzeli przedstawiciele war- ; 

wychodzącej wówczas w Śród- I 
miesciu i przyległych rejonach. 1 
15 sierpnia sala „Palladium” 
pomieściła prawie dwa tysiące j 
osób. Orkiestra zagrała „War- | 
szawiankę”. Gdy zga«ly świa»la, i 
na ekranie pojawiła się czołów­
ka: „Warszawa walczy — Fil- ! 
mowy materiał sprawozdaw- . 
czy. zdjęcia filmowych spra- ; 
wozdawców wojennych, wyko- i 
nanie wydziału propagandy AK. 
Przegląd nr 1”. Kierownik eki­
py filmowej. Antoni Bohdzie­
wicz. na żywo komentował 
przedstawione w kronice wyda­
rzenia. Bela ona krótka, liczyła 
300 metrów.

Przez długie lata jedynymi 
wypowiedziami fabularnymi w 
polskiej kinematografii na temat 
Powstania Warszawskiego były ' 
dwa filmy reprezentujące tzw. I 
szkolę polską — „Kanał” w ■ 
reżyserii Andrzeja Wajdy i ąE- i 
roica” w reżyserii Andrzeja 
Munka. Scenarzystą obyuwu ty- I 
tułów jest Jerzy Stefan Sta- I 
wiński. Próbę spojrzenia na | 
powstańcza Warszawę podjęto 
w polskiej części „Żołnierzy 
wolności": wspólscenarzystą tego 
filmu był Zbigniew Załuski.

Filmową wiedzę o Powstaniu | 
Warszawskim ugruntowały prze­
de wszystkim polskie filmy do­
kumentalne. Dwa z nich zyska­
ły szczególne uznanie — Roma­
na Wionczka „63 dni” i Jana 
Łomnickiego „Gienek”, histo­
ria powstańczych dni na zdję- | 
ciach poległego podczas walk i 
sportowca i fotografa-amatora | 
Eugeniusza Lokajskiego. Z os­
tatnio zrealizowanych pozycji i 
wyróżniły się dwa tytuły, któ- . 
re powstały w oparciu o odna- ! 
lezioną kolekcję 600 negatywów 
Jerzego Tomaszewskiego — ■ 
najmłodszego fotoreportera 
powstańczej Warszawy. Tytuły [ 
te to „Notatnik z Powsta- , 
nia” (TYP — reż. Franciszek • 
Kuduk) oraz „W moim obiekty- I 
wie” („Czołówka" — reż. Wło- | 
dzimierz Dusiewicz).

Dziś. 1 sierpnia w 35 rocz­
nicę Powstania Warszawskiego, i 
TYP prezentuje w pr. I film 
Romana Wionczka „63 dni”. 
Wionczek jest jednj-m z najwy­
bitniejszych polskich reżyserów 
filmowych i telewizyjnych, zre­

Fot. CAF—Rozmyslonicz

Krawczuk odpowiada telewidzom
stosunki rzymskie nie należały i 
do wyjątkowych.

— Jaką rolę odgrywały w 
Rzymie kobiety?

— Według Rzymian, żona po­
winna pilnować domu, władzę 
dzierżył mąż. Było nie do po­
myślenia, żeby kobieta jawnie 
rządziła. Spróbowały tego Me- 
sałina i Agrypina — i drogo za 
to zapłaciły.

— Ile osob otruła Livia?

— Zaszło jakieś nieporozu­
mienie, to naprawdę miła i kul­
turalna pani.

— Opinie historyków o Klau­
diuszu?

— Bliscy jego epoki byli mu 
niechętni, gdyż należeli do prze­
ciwnego obozu politycznego. 
Sw*etoniusz, wbrew* sobie, pisał 
przychylnie o Klaudiuszu. Je­
go ustawy stawiają go w dob­
rym świetle.

— Wzmianki w serialu • 
chrześcijanach?

— Chrystus urodził się za Au­
gusta, zmarł za Tyberiusza. Za 
czasów Klaudiusza zaczęły 
działać gminy chrześcijańskie. 
Swetoniusz przekazał, że Klau­
diusz wypędził Żxdów z Rzy­
mu, bowiem za przyczyną 
Chrystusa wszczynali tumult. 

alizował ponad 56 pozycji. Wie- 
1* z nich przeszło do hiątorii 
polskiego i światowego doku­
mentu, m.in. „Homo Varsovien- 
sie”, „Granica”. . Między* wrześ­
niem a majem” i właśnie ,63 
dnr". Wionczka pasjonują na­
sze polskie sprawy, miara i 
kształt wydarzeń w ojczystym 
kraju. Szczególnie należy pod­
kreślić wierność Wionczka War­
szawie. współczesnej i tej z 
przeszłości. Nikt też nie przed­
stawił polskiej racji stanu przed 
wybuchem II wojny światowej 
tak przejmująco i pasjonująco 
jak Wionczek w w idowisku te­
lewizyjnym „Przed burzą", we­
dług scenariusza Ryszarda l rel- 
ka i Włodzimierza T. Kowals­
kiego.

Film „63 dni” jest relacją z 
Powstania Warszawskiego. Jpar- 
tą na unikalnych zdjęciach ar­
chiwalnych. Dla przedstawienia 
historii Powstania — autor fil­
mu odwołał się do kronik pow­
stańczych. fotografii oraz teks­
tów i raportów hitlerowskich, 
wreszcie do piosenek z tam­
tych lat. (S)

„Godzina W”
„Godzina W" to tytuł filmu, 

którego realizację podia! Janusz 
Morgenstern. „Godzina W ’. to 
także tytuł opowiadania Jerze­
go Stefana Stawińskiego, autora 
scenariusza. „Godzina W” to 
wreszcie tytuł zbioru opowia­
dań. z którego pochodzi również 
„Kanał", przed blisko ćwierćwie­
czem zaadaptowany na ekran 
przez Andrzeja Wajdę w jed­
nym z czołowych dzieł „polskiej 
szkoły filmowej”.

Tematem opowiadania „Godzi­
na W” jest Powstanie Warszaw­
skie. a ścisłej ostatnie godziny 
poprzedzające iego wybuch, uka­
zane poprzez dramatyczne dzieje 
oddziału AK. Sytuacje, wydarze­
nia rozgrywające sie przed trzy­
dziestu dziewięciu laty »a uli­
cach Warszawy odtwarzane są 
obecnie przed kamera także na 
ulicach Warszawy. Zdjęcia, któ­
rych autorem jest Zygmunt Sa- 
mosiuk trwają od początku lip- 
ca. W rolach głównych „Godzi­
ny W” występują: Jerzy Gudej- 
ko (student PWST), Ewa Blasz­
czyk. Katarzyna Łaniewaka. 
Emilia Krakowska, Tadeusz Bo­
gucki, Piotr Łysek. Tomasz 
Stockinger. Film. realizowany 
dla telewizji, powstaje w Zes­
pole „Perspektywa”, (md)

— Czy szaleniec Kaligula mógł 
doprowadzić do zniszczenia im­
perium?

— Rozciągało się ono od At­
lantyku do Eufratu, było potęż­
ne, jego pojedynczy, szalony 
kierowca nie mógł go znisz­
czyć.

— Co zostawił Klaudiusz
Rzymowi?

— Byl dobrym cesarzem, ale 
nie wszyscy te opinię podziela­
ją. Wprowadził korzystne zmia- 

I ny w systemie zarządzania, lu- 
| dom podbitym zaproponował 

współpracę. Byl dobrym, ro­
zumnym gospodarzem.

— Skąd patologia osob, które 
oglądaliśmy- w filmie?

— August byl normalny, a 
Tyberiusz... No cóż. tyle razy 
sparzył się w kontaktach z 
ludźmi, tyle anonimów otrzy­
mał... Neron to normalny mło­
dzieniec, dopuśćmy dzisiaj na­
szych 17-latków do władzy. 

I czyż nie przewróciłoby iin się 
j w głowie?

— Starożytność jest dzisiaj 
martwa czy żywa?

— Bardzo żywa, a ludzie sta­
rożytni wydają się nam bardzo 

I sympatyczni, bo nie są za­
li kłamani. Najważniejsze. że 
i starożytność pozostawiła trwałe, 

nieśmiertelne 'lady w kulturze 
i europejskiej. (Sł)

Między Spartakiadą Narodów i finałem Pucharu Europy
Od naszego specjalnego wysłannika 

STEFANA SIENIARSKIEGO
Moskwa. 31 hpea

(P) Zjeżyly mi się na głowie resztki wlosow, gdy wyczyta­
łem... w swojej korespondencji, że znakomita biegaczka radzie­
cka sprzed 4 lat — Kazankina — ustanowiła rekord świata w 
biegu na 1506 m w Montrealu. Powinno być przed Montrealem, 
bo finał olimpijski wygrała Kazankina w czasie 4:65.8. rekord 
świata 3:56.0 ustanowiła natomiast przed igrzyskami olimpijski­
mi w 19*6 r. Rekord olimpijski należy do Braginy (ZSRR), któ­
ra wygrała w Monachium w 19*2 r. w czasie 4:01.2.

To jedna sprawa. Druga do­
tyczy Jolanty Januchty. Na- 
wymyślalem tej sympatycznej 
zawodniczce zaraz po fina­
le spartakiadowego biegu na 
800 m. I panr.a Jolanta da­
ła mi natychmiast pstryczka 
w nos. Ustanowiła nowy re­
kord Polski — 1:58.0, co
mnie niezmiernie ucieszyło. 
Tak się odpowiada, proszę 
sportowców, na prasową kry­
tykę.

Szczerze gratulując utalento­
wanej biegaczce, którą uważa­
łem iuż za zmarnowany talent, 
stów parę chciałbym poświęcić 
innym wynikom z Memoriału 
im. dr Michałowicza. Dowiedzia­
łem się o nich oczywiście z „Ży­
cia Warszawy”, które przychodzi 
do Moskwy następnego dnia. Mo. 
wi się tu o'tych wynikach. Szko­
da, że na Spartakiadę do Mos- 
wy nie przvjechali Bielczykowa 
i Trzeoizur na przykład, choć 
ani to rewelacje ostatniej nie­
dzieli. ani też kluczowe pozycje 
w przygotowaniach do finało­
wych bojów o Puchar .Europy, 
której to imprezie poświęcam 
niniejsza korespondencje z Mos­
kwy. myśląc o wielkim pojedyn­
ku kobiecych reprezentacji ZSRR 
i NRD.

Dwie sa tylko światowe potę­
gi w kobiecej lekkoatletyce: 
ZSRR i NRD. Początkowo prze­
wagę miały letekoatletki ra­
dzieckie. W ostatnich latach 
większości imprez międzynaro­
dowych nadawały ton reprezen­
tantki NRD. W roku ubiegłym 
podczas mistrzostw* Europy w 
Pradze na czoło znów wyszły 
zawodniczki Kraju Rad.

Zwycięstwa Kondratiewej na 
206 m. sukces radzieckiej szla- 
fetv sprinterskiej. wszystkie 
medale w biegu na 800 m. trium­
fy w biegach na 1500 m i 3 km.

Alojzy Karkoszko przyjął 
delegację młodych sportowców

(P) W Komitecie Woje­
wódzkim PZPR odbyło się 
spotkanie Alojzego Kar­
koszki z czołowymi sportow­
cami, którzy brali udział w 
VI Ogólnopolskiej Sparta­
kiadzie Młodzieży. Meldunek 
o wynikach reprezentacji 
stolicy złożył przewodniczą­
cy Stołecznej Federacji 
Sportu Zbigniew Kaliński. 
Młodzi sportowcy warszaw­
scy zdecydowanie zwyciężyli 
w generalnej klasyfikacji 
juniorek i juniorów. W kla­
syfikacji klubów Legia zaję­
ła II miejsce. Ogółem zdoby­
li warszawiacy na arenach 
spartakiady 146 medali w tej 
liczbie 49 złotych 53 srebr­
nych, 44 brązowych. Bohate­
rem w ekipie warszawskiej 
był niespełna 11-letni gim­
nastyk Hubert Deneka z Le­
gii. Występując w II klasie 
sportowej zdobył on 4 złote 
medale 1 jeden brązowy. !

I sekretarz KW serdecznie 
pogratulował młodzieży zwy­
cięstwa w VI Spartakiadzie i 
życzył, aby tak dzielnie spisy­
wała sie w spartakiadach na­
stępnych. „Wasze wyniki — 
powiedział Alojzy Karkoszka 
— zobowiązują nas. Zdajemy 
sobie sprawę z niedostatków, 
jakie ma stolica. głównie w 
zakresie bazy sportowej. Za 
mało jest basenów, brakuje 
wielkiej hali sportowej. Trze­
ba też wreszcie obudzić na 
nowo martwy prawie Stadion 
Dziesięciolecia. W sumie ma­
my na najbliższe lata dość 
duży program inwestycji spor­
towych.*'

I sekretarz KW gorąco po­
dziękował też opiekunom, tre­
nerom i nauczycielom za trud 
włożony w wychowanie uzdol­
nionej sportowo młodzieży. W 
sootkaniu oprócz Alojzego 
Karkoszki brali udział prezy­
dent Warszawy Jerzy Majew­
ski i sekretarz KW Jolanta 
Matuszewicz a także przed-

Bułgarscy lekkoatleci 
najlepsi 

w Igrzyskach Bałkańskich
(P) W Jambole (Bułgaria), za­

kończyły sie X Igrzyska Bałkań­
skie w lekkoatletyce w konku­
rencji juniorek i juniorów. 
Udział wzięły reprezentację Tur­
cji. Jugosławii. Grecji. Rumunii 
i Bułgarii. Najlepiej spisali się . 
młodzi lekkoatleci Bułgarii, któ­
rzy zdobyli 44 medale (13 zło- { 
tych. 16 srebrnych i 15 brazo- ! 
wych). Dalsze miejsca w kia- I 
syfrkacji medalowej zajęły: Ru- , 
munia — 31 medali (11—11—9), I 
Grecja — 14 (8—3—3) i Jugosła­
wia — 16 (3—5—8). (PAP)

Z KORTÓW
(P) Zwycięzca miedzynarodo- ' 

wego turnieju tenisowego w 
Louiscille został John Alexan- , 
der. W finale Dokonał on Terry I 
Moore*a 7:6. 6:7. 3:3. W trzecim ? 
secie przy stanie 3:3 T. Moore j 
doznał kontuzji, która uniemoż­
liwiła mu dalszą gię. (PAP)

rekord świata Zelencowej na 400 
m pl„ wreszcie rewelacyjna for­
ma Bardauskiene w skoku w 
dal — to najlepsze dowody uda­
nego szturmu lekkoatleiek ZSRR 

• na pierwsza pozycje w klasyfi- 
Ikacji drużynowej. W tym sezo­

nie najlepsze zawodniczki obu 
państw spotykały sie ze sobą na 
; óżnych arenach, ale do najważ- 

| niejszej w roku przedolimpij- 
I skim potyczki dojdzie podczas 
I finału Pucharu Europy w Tu­

rynie. Specyficzne to zawody. 
W każdej konkurencji startuje 
tylko jedna reprezentantka. 
Wykluczone sa wiec takie osiąg­
nięcia jak zdobycie wszystkich 
medali w jednym z biegów lub 
slcoków. co rzutuje na punkta­
cje na igrzyskach olimpijskich 
czy też mistrzostwach Europy. 
Prócz tego wśród pozostałych 
zespołów uczestniczących w fi­
nale Pucharu znaleźć się mogą 
zawodniczki, którym przypadnie 
w udziale przeogromny wpływ 
na losv pojedynku gigantów, o 
czyta będzie zresztą jeszcze mo­
wa.

Czy reprezentacja ZSRR może 
zdobyć Puchar? Oto pytanie, któ­
re stawia sobie wielu miłośni­
ków lekkoatletyki. Jest to zada­
nie bardzo trudne, chociaż mos­
kiewska spartakiada wykazała 
ogromny postęp lekkoatletyki 
radzieckiej. Reprezentantki NRD 
w spotkaniach jeden na jeden 
maja według teoretycznych obli- 

i czeń przewagę w większości kon- 
j kurencji. W trzech rzutach po­

zycja zawodniczek NRD nie pod­
lega dyskusji. Mistrzyni Sparta­
kiady w pchnięciu kula Słupi a- 
nek. rekordzistki świata w rzu­
cie dyskiem Jahl i w rzucie 

• oszczepem Fuchs sa nie do po- 
, bicia.

Podobna pozycje zajmuje 
: Koch, która w tym roku bije 
I rekordy świata systemem taś- 
* mowym w biegach od 100 do

stawiciele władz oświatowych 
i sportowych. Kurator Ed­
ward Jaszczak. ojciec jedne­
go z medalistów VI Spartakia­
dy poinformował, że w 1979 
roku działało w Warszawie 13 
szkół sportowych i jedna mis­
trzostwa sportowego (typu 
podstawowego). W tym roku 
szkolnym 1979/80 powstaną 
dwie nowe szkoły sportowe tr 
raz nowa szkoła mistrzostwa 
sportowego. Będzie nią Lice­
um im. Juliusza Słowackiego. 
Specjalizować będzie się ta 
szkoła w lekkoatletyce.

Podczas spotkania, które u- 
płynęło w bardzo milej atmo­
sferze. młodzi sportowcy opo­
wiadali o swych występach na 
arenach spartakiady. (J. Z.)

Cosmos prowadzi w
<P) Eliminacyjna runda pół­

nocnoamerykańskiej ligi piłkar­
skiej NASL zbliża się do końca. 
Za dwa tyKodnie z 24 zespołów, 
które przystąpiły do mistrzostw 
w sześciu grupach, pozostanie 
szesnaście najlepszych. 12 sierp­
nia rozpoczna się rozgrywki, 
które wyłonią mistrza ligi. Od­
bywać się one będą systemem 
pucharowym. Zestawienie par 
nie nastani iednak droga loso­
wania. Sporządzona zostanie 
klasyfikacja drużyn na podsta­
wie liczby punktów, jaka zdo­
były one w grupach eliminacyj­
nych. Pierwszy zesół spotka się 
z szesnastym, drugi — z piętna­
stym itd.

Awans do ćwierćfinałów za­
pewniło sobie dotychczas 8 dru­
żyn. W najlepszej sytuacji jest 
nowojorski Cosmos. w którym 
występują piłkarze znani ze sta­
dionów mistrzostw świata: Ho­
lender Johan Neeskens, były 
reprezentant RFN — Franz 
Beckenbauer oraz Brazylijczycy: 
Carlos Alberto i Francisco Ma- 
rinho. O mistrzowski tytuł u- 
biegać sie będą również: Was­
hington Diplomats, Minnesota 
Kicks. Vancouver Whitecaps, 
Tampa Bay Rowdies. Fort Lau- 
derdalc Strikers, Houston Hur- 
ricane i Chicago Sting.

Fort Lauderdale Strikers za­
wdzięczają awans w dużej częś­
ci Gerdowi Muellerowi, który w 
ostatnim meczu z Califoroia 
Surf strzelił dla nich 4 gole. 
Mueller znaiduie sie na trzeciej 
pozycji na liście najlepszych 
strzelców, majac 49 punktów.

4x100 m w 38,30 
amerykańskiej sztafety
(P) Najlepszy tegoroczny wy­

nik na święcie uzyskała w bie­
gu 4x100 m sztafeta sprinterów 
amerykańskich. Podczas mityn­
gu w Colorado Spjings sztafeta 
w składzie: Mikę Robertson 
Harvey Glance. Bill Collins i 
Mel Lattany uzyskała czas 38.30 
Ciekawostka jest fakt, te skład 
sztafety ustalony został pół go­
dziny przed rozpoczęciem kon­
kurencji. Rekord świata w tej 
komkurencii należy do sztafety 
USA i wynosi 38.03.

Dobry rezultat w skoku w 
dal. zaledwie o dwa cm gorszy 
od najlepszego tegorocznego wy- 
11x-iiiV.na swieci‘? Brigitte Wujak 
(NRD) uzyskała Jod* Anderson (USA) - 6,88 m. (PAP) S0B 

l 400 m. Od 100. bo także w szta­
fecie 4x100 m. Jej zwycięstwa na 
200 m lub 400 m i decydującą 

i rola w jednej ze sztafet, moim 
i zdaniem też sa bezdyskusyjne. 

Tu. jednak wylani* sie problem. 
W obu sztafetach NRD startują

I Koch i Brehmer. Jeśli Koch po- 
. biegnie 200 m. aby wyprzedzić 

mistrzynię Europy I Spartakia­
dy Kondratiewą, to Bretmer 

, może przeg-ać bieg na 400 m z 
Kulczunową. Jeśli Koch pobiej- 

1 nie 400 m. Kondratiewa może 
! wygrać 200 m z Gehr (faworyt­

ka stumetrówki) lub Brehmer, 
jeśli cna. a nie najszybsza ko­
bieta świata, stanie na starcie 
200 m.

To iuż nie lekkoatletyka, ale 
szachy. Jakie będzie rozwiązanie 
zobaczymy jednak dopiero w Tu­
rynie. Od tego rozwiązania ob­
sady biegów indywidualnych za­
leżą w dodatku jeszcze wyniki 
sztafet. Typuję, że jedna z nich 
wrgra drużyna NRD. drugą 
ZSRR. Podkreślam też raz jesz­
cze, że obie sztafety (NRD i 
ZSRR) na dystansie 400 metrów 
stać jest na ustanowienie no­
wego rekordu świata.

V.’ biegach przez plotki fawo­
rytkami są rekordzistki świata — 
Grażyna Rabsztyn i Makiejewa. 
Zwycięstwo naszej reprezentant­
ki układu sił miedzy drużynami 
ZSRR i NRD nie zmienia. Gdy­
by nasza najlepsza plotkarka za­
jęła II miejsce. zwyciężczyni 
zdobywa 2 pkt. przewagi dla 
swego zespołu. Przy wyrówna­
nych szansach to wcale nie tak 
drobna strata jak sie wielu ki­
bicom wyda i e.

Bieg na 3000 m wypada zapi­
sać chyba na konto mistrzyni 
Europy* i Spartakiady — Ulma- 
sowej. a na 1500 m sytuacja 
trochę podobna do panującej w 
biegu na 100 m pl. Gdyby słab­
szy dzień miała rumuńska mi­
strzyni Spartakiady — Marases- 
cu. zyskałby na tym wiele zes­
pół zwyciężczyni. Ale nie wy- 
daje mi sie. bv mistrzyni Euro­
py Romanowa mogła zrewanżo­
wać sie w Turynie Rumunce za 
porażkę w Moskwie.

Jeśli idzie o bieg na 800 m, 
to zeszłoroczny* sukces trójki 
radzieckich biegaczek w mi­
strzostwach Europy wcale nie 
wróży zwycięstwa reprezentan;- 
ce ZSRR w Turynie. Inaczej 
biega sie w otoczeniu koleżanek, 
inaczej z rywalkami polującymi 
na porażkę mistrzyni nie ma­
jącej wsparcia ze strony koleża­
nek — bo zabraknie ich na star­
cie.

Była rekordzista* świata w 
skoku wzwyż Ackermann (NRD) 
ma dość dzielną następczynię w 
osobie młodej Nietze. Stukane 
nie reprezentuje natomiast tej 
klasy co Bardauskiene przed ro­
kiem w skoku w dal. A Wujak 
(NRD) skoczyła niedawno na 
odległość 6.90 m. Jej zwycięstwo 
i®it chyba pewne, a w skoku 
y-zwyż między* Nietze i zwycięż­
czynią Spartakiady — Gołobo- 
rodkowa znaleźć się może kilka 
zawodniczek.

Moimi faworytkami sa w Pu­
charze Europy lekkoatletki NRD. 
Zeszłoroczny atak radzieckiej 
lekkoatletyki kobiecej na pierw­
sza w świecie pozycję znaleźć 
może kolejne odbicie dopiero w 
imprezie z udziałem trzech za­
wodniczek w każdej konkuren­
cji. a więc podczas igrzysk XXII 
Olimpiady, które — tego nie 
muszę chyba przypominać — 
rozpoczna się w Moskwie 19 
lipca 1980 r.

amerykańskiej lidze
Prowadzi Giorgio Chinaglia 
(Cosmos — 55 pkt.) przed Osca­
rem Fabiani (Tampa Bay — 53 
pkt.). Mueller rozegrał jednak 
tylko 21 spotkań, natomiast Fa­
biani 23, a Chinaglia — 25.

Punkty przyznaje sie. wzorem 
hokeja na lodzie. również za 
udział w zdobyciu bramki (asys­
ta). Obserwatorzy oceniają akcje 
i premiować mogą nawet dwóch 
zawodników oprócz Strzelca.

(w ae)

Trzy polskie jachty
w Admiral s Cup

(P) U wybrzeży 
Brytanii na wodach 
Solent !• Kanału La 
rozpoczęty się l.VIIl _____ _
sze załogowe regaty pełnomor­
skie o Puchar Admiralski, u- 
ważane za nieoficjalne mis­
trzostwa świata.

W imprezie uczestniczy 19 
ekip (po 3 jachty w I kl. IOR).

...Ją na najnow­
si „Hadar” i

typu „Conrad-1330” 
Gdańskiej

Wielkiej 
cieśniny 
Manche 

najwięk-

zbudowanym

im. Leonida Teligi 
nie. Na .-Radarze” 
Zygfryd Perlicki, 
— kpt. Tadeusz 
„Cetusie” 
Kapitanem __ r___
Zygfryda Perlickiego. 
rzyszy . naszym żeglarzom

Polacy startują 
szych jachtach 
„Nauticus” t~*_* 
zbudowanych w ___ ,___ d
Stoczni Jachtowej im. Conrada 
oraz „Cetusie” zbudowanym 
w Morskiej Stoczni Jachtowej 

t — •• j w Szczeci-
’ płynie kpt. 
„Nauticusie” 

Siwiec, a na 
kpt. Jerzy Siudy, 

zespołu wybrano 
■' ’a towa-

tek szkolny „Lużyca” pełniący 
roię statku bazy.

Polacy nie zdołali wykonać 
wszystkich zaplanowanych
przed startem treningów. Były 
tez kłopoty ze sprzętem, choć 
zapewniono w końcu żegla- 
T1?111. .wyposażenie najwyższej 
jakości. Trudno jednak spo­
dziewać się dobrych wyników 

2 latT Polacy wy­
padli bardzo słabo). szczegól­
nie, że regaty AdmiraFs Cup 
sa konfrontacją najnowszych 
?sl<łgmęć w tej dziedzinie 
jachtingu.

Impreza po raz pierwszy od­
była się w 1957 roku, zorgani­
zowana przez brytyjski Roval 
Ocean Raćlng Club. Na pro- 
grani regat składa sic 5 wyści­
gów: trzy długości 30 Mm (w 
cieśninie Solent). pozostałe 
owa to Channel Raa* o-długo­
ści 200 Mm i ,1'stnet Race o 
długości 600 Mm. (L. $.)
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Najpapulamisjszy Plakat Miesiąca

niezamężna
Oto lista nagrodzonych uczest­

ników glosowania na Nąipopu- 
larniejszy Plakat Miesiąca. Pla­
katy otrzymują: Jan Chmiel, za­
mieszkały w Starej Wsi. gmina 
Frampol: Micha! Kowalczyk, fo­
tograf. ul. Stalingradzka 24 m. 
128: Leon Wiśniewski, robotnik. 
Szczecinek, ul. Proletariatu 10 m 
8: Maria Selmowicz. socjolog, ul. 
Odolańska 7 m 2 oraz Anna Go- 
liszewska, ul. Lazurowa 4 m 88.

Zapraszamj’ naszych Czytelni­
ków do wzięcia udziału w ko­
lejnej turze plebiscytu. Ocenie 
poddajemy plakaty rozpowszech­
niane na ulicach Warszawy w

KUPON PLEBISCYTOWY 
WYRÓŻNIENIE PUBLICZNOŚCI 

NA NAJPOPULARNIEJSZY PLAKAT MIESIĄCA
Imię I nazwisko głosującego ...... .......
Adres............................................ .
Zawód...............................................................................................   '
Wiek...........................................................................................
GLOSUJE NA PLAKAT...................................................................................

Najlepsze plakaty Warszawy

W konkursie na Najlepszy 
Plakat Miesiąca organizowanym 
pod patronatem prezydenta m. 
sl. Warszawy przez Krajową 
Agencję Wydawniczą i redakcję 
„Życia Warszawy”, jury wyróż-

Helikopter do pomocy 
przy budowie... ślizgawki

Na „Ustroniu”, W pobliżu 
Szkoły Podstawowej nr 2, po- 
wstaje pierwsze w Radomiu, 
sztuczne lodowisko, a dokład­
niej — sztuczna ślizgawka. 
Prace zostały znacznie zaa­
wansowane i wszystko wska­
zuje na to, że nareszcie w 
czasie zbliżającej się zimy 
d2ieci z największego osiedla 
mieszkaniowego będą mogły 
do woli ślizgać się na lodzie.

Budowniczowie lodowiska 
niespodziewanie napotkali 
przeszkodę, której w żaden 
sposób nie mogą pokonać. 
Kłopot polega na przetran­
sportowaniu na plac sąsia­
dujący z lodowiskiem dwóch 
potężnych agregatów, które 
wiezione nawet na nisko za- 
wieszonych przyczepach nie 
mieszczą się pod _ kładkami 
dla pieszych na „Ustroniu”. 
Próbowano skorzystać z po­
mocy potężnych dźwigów sa­
mochodowych, ale i len spo­
sób nie zdał egzaminu. Innej 
zaś drogi w pobliżu szkoły — 
— nie ma.

Jeżeli nie znajdzie się szyb­
ko innej możliwości, trzeba 
będzie w ostateczności sko­
rzystać z usług pilotów heli­
kopterów, ze specjalistyczne­
go „Instalu” w Nasielsku, 
którzy wykonywali w Rado­
miu równie kłopotliwą ope­
rację wymiany kominów w 
odlewniach radomskich, (mi)

KOBIE:,. .
| lipcu br. Zadanie polega na wy­

pełnieniu kuponu i wskazaniu 
pracy, na którą oddaje się swój 
głos. Najbardziej interesuje ąas 
opinia o pracach najnowszych, 
szybko reagujących na tok wy­
darzeń politycznych, społecznych 
i kulturalnych. Kupony prosimy 
nadsyłać pod adresem ..Życia 
Warszawy", ul. Marszałkowska 
3-5, 00-624 Warszawa, do dnia 7 
sierpnia br.. z dopiskiem na ko­
percie: „Najpopularniejszy Pla­
kat Miesiąca". Dzisiaj zamiesz­
czamy pierwszy z trzech kupo­
nów przeznaczonych do głosowa­
nia.

ŚWIĘTO 
Trybuny ludu

nilo 5 spośród 53 nowych prac 
rozplakatowanych w stolicy w 
czerwcu br. Laureatami zostali: 
Wojciech Frcudepreich za pla­
kat „Nietrzeźwość przy pracy — 
większe ryzyko wypadku”: Le­
szek Holdanowicz — „Żeglarz, 
Jerzy Szaniawski — Teatr Ate­
neum”; Andrzej Pągowski — 
„Święto Trybuny Ludu" oraz 
Mieczysław Wasilewski za dwa 
plakaty: ..Niezamężna kobieta,
film amerykański" i „Szczęście 
jest tak blisko, film rumuński”.

(MK)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 2*-M>o. Ba­
nom. ul. Żeromskiego 31. Tele­
fony: m-M, 234-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godi. 4.3,1—
15.30. Za 'ermiuowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" At. Je- 
rozoliznskie 123127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
szalkowska 1'3.

Prenumeraię na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Piasa- 
Ksiąźka-Rueb" oraz urzędy po­
cztowe i doręczy ciele w lenne 
nach:
— do dnia 23 listopada r i sly- 

ezeń, I kwartał. I półrocze 
roku następnego i oa cUy 
rok następny;

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na po: o- 
staie -.kresy roku bieżweyo.

Cena prenumeraty :
miesięcznie M 7ł
kwartalnie 78 zł
półrocznie 156 rt
rocznic 31? 11

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje organizacje 
I ąszelklego rodzą|n zakłady 
pracy zamawiają prenumeraię 
w miejscowych Oddziałach 
BAW „Prasa-KstąZks-Btirh" w 
inlejseowośeurti aas. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czyielnlcy Indywidualni o,T«. 
ca ją peenumeniie wytycznie w 
urzędach pocztowych | u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granice przrjmnfe 
RSW U*rasa-K«ląika-Rueh". 
Centrała Kolportażu Prasy 1 
Wydawnictw ul. Towarowa 2». 
•s-933 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę Jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o W. dla zlecentotljwców 
Indywidualnych I o 1W": dla 
zleeenłodawedw tastytucjl I za­
kładów prars.

Indeks nr W«31

CO
Teatr — nieczynny

KINA

Bałtyk — ..Wielki ten”, prod. 
ang„ lat 15, gedz. 9, 13.15, 19.45. 
„Niezamężna kobieta”, prod. USA, 
lat 18, godz. 11, 15.15. 17.30.

Przyjaźń — ..Narodziny gwiaz­
dy”, prod. USA. lat 15. godz. 15.30 
i 18.15. Zestaw bajek godz. U i 12.

Pokolenie — ..Przez Góry Ska­
liste”, prod. USA. bo. godz. 11 
i 13. ..Trąd” prod. poi. lat 18. godz.
15.30.

Odeon — ..Zmory”, prod. poi. 
lat 18. godz. 15.30. 17.30 1 19.30.

• Hel — ..Na tropie sokoła ’
i prod. NRD. b o godz. 9. 11. 13.30 

i 15.30. „Barroco”, prod. franc. 
lat 18. godz. 17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.
X 

WYSTAWY
i Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

..Galeria malarsttwa polskiego XIX
I i XX wieku”. Z radomskich wy­

staw artystycznych 1945—1979 ro­
ku. Malarstwo —- grafika — ry­
sunek — rzeźba. Wystawa z oka­
zji 35-lecia PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: Wy­
stawa ogólnopolska — „Ludzie 
pracy, nauki, kultury i sztuki w 
35-leciu PRL”.

Witryny Plastyczne „ART”: Ma­
larstwo 35 lat ziemi radomskiej 
Peter Ge mes (Węgry).

SZYDŁOWIEC — Muzeum Ludo­
wych Instrumentów Muzycznych 
—- Polskie Instrumenty Muzyczne 
i wnętrza zamkowe, czynne co­
dziennie w godz. 10—19, w sobo­
ty od 9—15.30. poniedziałki i dni 

‘ poświąteczne — nieczynne.
W'ARK A — Muzeum im. Kazi­

mierza Pułaskiego czynne codzien­
nie oprocz poniedziałków i dni 1 
poświątecznych w godz. 9—15.30 
Ekspozycja stała: „Kazimierz Pu­
łaski i udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym i spo­
łecznym Stanów Zjednoczonych’*.

ZWOLEŃ — Muzeum im. Jana 
Kochanowskiego w Czarnolesie — 
Ekspozycja stała — „Zycie i twór­
czość Jana Kochanowskiego”.

KINA W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — Kino „Pilica”: 

„Człowiek klanu”, USA. lat 15, 
godz 16 i 18.

DRZEWICA — Kino „Śnieżka”: 
..Obrazki z życia”, poi. lat 15, 
godz. 18.

GRÓJEC — Kino „Odra” - 
..Dubler”, prod. franc. lat 12, 
godz. 15, 17 i 19.

i GARBATKA - Kino „Las”: 
i „Burzliwe lato”, prod. CSRS. 1.

15, godz. 17 i 19
IŁŻA — Kino „Zamek”: „Julia” 

USA. lat 15, g dz 17.30 i 19.45.
KOZIENICE - Kino „Znicz”: 

..Mroczny przedmiot pożądania”, 
prod. franc. lat 18, godz. 17.30 i
19.30.

LIPSKO — Kino „Szarotka”: 
„Komisarz w spódnicy”, franc. 
lat 15. godz. 18 i 20

NOWE MIASTO — Kino „Pili- •
• cb” — „San Ba bila godzina 20”. 1

• prod. wł-franc. lat 18, godz. 18 
i 20.

MOGIELNICA - Kino „Zwycię. 
stwo”: ..Bitwa o Kaukaz”. ZSRR. 
brO. godz. 18 i W

PIONKI - Kino „Chemik”; 
„Co mi zrobisz jak mnie ała- I 
piesz”, prod. poi., lat 12, godz. 16 i 
i 18.

PRZYSUCHA - Kino „Zachę- ! 
ta” — „Zabawka”, prod. franc., I 
lat 15. godz 15.30. 17.30 i 19.30 

SZYDŁOWIEC - Kino ..Gór- 
nik” — „Szpital Przemienienia" 
prod. poi. lat 11, godz. 16, 18 
i 20.

WIERZBICA - Kino „Venus”: 
„Rocky”, prod. USA. lat 15, godz 
18.

WARKA — Kino „Przyjaźń”; 
„Znikąd donikąd”. prod. poi. 
lat 13, godz 19. ..Gra o jabłko” 
prod. CSRS, lat 18. goiz. 17 

ZWOLEŃ - Kino „Świt": 
„Próba ognia i wody”, prod. poi. 
lat 15, godz. II i 20.

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA 
(Radom)

Apteka nr 15 przy pl. Konstv. 
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia * Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY' (Radom)

Pogotowie ratunkowe 999, straż
• pożarna 998. posterunek MO

997. pogotowie kanalizacyjne 
400-65. pomoc drogowa 981. ko­
menda MO 291-91. pogotowie ga­
zowe w godz.. 7—33 (517-17). w
godz. 23-7 (224-30) w niedziele i 
święta 400-97, postój taksówek 
przy pl. Konstytucji1 228-52, przy 
ul. Grodzkiej 229-52. przv dwor­
cu PKP 268-88, przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 
299-50. PKS 267-76, informacja 
usługowa 287-86.

TELEFONY w TERENIE

BIAŁOBRZEGI — pogotowie ra­
tunkowe 999. straż pożarna 998, 
posterunek MO 997, pogotowie 
energetyczne 330. postój taksówek 
7», zajazd myśliwski 411. aklep 
„Dacia” 742.

DRZEWICA — apteka 25, ośro­
dek zdrowia 2b. postoi taksówek 
53. posterunek MO 17. restauracja 
..Zamkowa” 77, dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we 999, straż pożarna 998, poste­
runek MO 997. biblioteka 23-56, 
dom kultury 24-97 ośrodek zdro­
wia 22-43, pofftoj taksówek 23-} 1. 
przychodnia rejonowa 22-88. CPN 
26-52, apteka 21-05 lub 21-64, dwo­
rzec PKS 24-r.

GAtfBATKA — apteka 26. dwo­
rzec PKP 47. posterunek MO 07, 
ośrodek zdrowia 76, postój taksó­
wek 53, urząd gminv im, straż

„Żar” zwiększa produkcję 
szklanek i kieliszków

Spółdzielcza huta szkła 
i „Żar” w'Radomiu, specializu- 
i jąca się od lat w masowej 
1 produkcji opakowań szkla- 
1 nych dla przemysłu perfume- 
I ryjneeo i kosmetycznego, po ' 
' częściowej modernizacji i prze- 
I szkoleniu załogi podjęła się w 
I br ^produkcji poszukiwanych | 

szklanek o poj. 120 g. tzw. ftte- 
I ratek.

„Literatki" znalaz.lv się w , 
sklepach województwa radom­
skiego w znacznych ilościach 
— w I kw. br. sprzedano ich 
aż 480 tys. sztuk, dzięki czemu | 
zapotrzebowanie rynku zosta­
nie w pełni zaspokojone.

Obecnie hutnicy z „Żaru" . 
przygotowują się do produkcji I 
szczególnie poszukiwanych wy­
robów — kieliszków. Najpierw 
żostana one dostarczone do I 
sklepów woj. radomskiego.

(be-df)

/ GDZIE
pożarna 8. gospoda 34, kino 141, 
przychodnia rejonowa 56.

IŁŻA — apteka 51, biblioteką 
26«. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultui y 188. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
la. posterunek MO 7, pogotowie 
ratunkowe 9. przedszkole 149.

WARKA — pogotowie ratunko­
we 20-99, pogotowie MO 20-97, 
straż pożarna 20-98. apteka 23-33, 
przychodnia rejonowa 22-79. sta­
cja CPN 21-30, PKS 33-69, stanica 
wodna PTTK 21-43, muzeum im’ 
Pułaskiego 22-67, poątój „taxT* 
21-32. PKP 23-12, restauracja „Tu­
rystyczna” 25-62.

ZWOLEŃ — pogotowi? ratunko­
we 999, straż pożarna 998. poste­
runek MO 997. apteka 37-20. po­
stój taksówek 27-4*6. szpital 20-37. 
restauracja „Gotardzianka” 25-52.

JEDLIŃSK — kierunkowi' 101, 
apteka 29. )X)sterunek MO 77, 
ośrodek zdrowia 17. straż pożar­
na 88, zakład eneigetyczny W. re­
stauracja „Turysta” 14, urząd 
gminy — naczelnik 89.

JEDI.NIA I ET NISKO — apteka 
43. izba porodowa 36. posterunek 
MO 7, ośrodek'zdrowia 23, resta­
uracja „Leśna” 110. straż pożar­
na 8

KOZIENICE — pogotowie ratun­
kowe 999, straż pożarna 998, po­
sterunek MO 997, pogotowie ener­
getyczne 23-41. kino 23-64, mu­
zeum regionalne 33-72, urząd mia­
sta i gminy 2i-23^j>rzychodnia re­
jonowa 22-94, apteka 23-22 lub 
37-01. biblioteka 21-53

LIPSKO — apteka 62, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, kino 194. 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 39, przy­
chodnia rejonowa 164 straż po­
żarna 169. szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09, posterunek enei- 
getyczny 161. postój taksówek 136. 
CPN 84.

NOWE MIASTO — apteka 46. 
dworzec PKS 297, posterunek MO 
7. szpital rejonowy 55, postój tak­
sówek 88, urząd miasta i gminy
— naczelnik 26b. straż pożarna 8. 
gminna spółdzielnia 29. gospoda 
48, kawiarnia 150, przychodnia re­
jonowa 45.

MOGIELNICA — apteka 10, 
gminna spółdzielnia 8, kino 44, 
ośrodek zdrowia 11, posterunek 
MO 7, stacja PKP 50. straż pożar­
na 88. naczelnik 146, księgarnia 
61. przychodnia rejonowa 80.

PIONKI — .pogotowie ratunko­
we 309. straż pożarna 308. poste­
runek MO 307. apteka 310 księ­
garnia 511, pogotowie energetycz­
ne 306. przychodnia rejonowa 323. 
restauracja „Adria” 552. izba po­
rodowa 548, urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 12, po­
sterunek energetyczny 306. postój 
taksówek 268.

PRZYTYK — upteka 24 poste- ' 
runek MO 77, ośrodek zdrowia 69. j 
straż pożarna 92. przedszkole 66

PRZYSUCHA — posterunek MO I 
07. pogotowie iatunkowe 09, straż 
pożarna 08. apteka 229 dom kul- | 
tury 473.- urząd miasta 1 gminy » 
427, ośrodek zdrowia 313, Izba po 
rodowa 317.

SKARYSZEW — apteka 13, po­
sterunek MO 77, straż pożarna 29, 
ośrodek zdrowia 11. urząd miasta 
i gminy 89. przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC — apteka 55, dom 
kultury 247 posterunek MO 07 
straż pożarna Oh pogotowie ra­
tunkowe 09, przychodnia rejono­
wa 353, CPN 186. PKP 56 przed­
szkole 247.

WIERZBICA - apteka 1, izba 
po rodowa 11, posterunek MO 7 
ośrodek zdrowia 19, restauracja 
„Niespodzianka” 34. urząd gminy
— naczelnik 15, żłobek 2 przed­
szkole 25, pogotowie energetycz­
ne 21.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 1.W 8.00 8.00 10.00 11.00 
1- 05 15 00 1S.U0 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Rozmatt. Roln. 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Lato z Ha­

ndlem 12.05 Z kraju i ze świata 
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.01 Na dziecięcej pięciolinii 13.20 
Kwartet Marka Walasowaklcgo
13.40 Pleśni Powstania Warszaw­
skiego 14.00 Studio „Gama" 14.20 
Studio Relaks 14.25 Studio „Gama” 
d.c. 15.05 Korespondencja z zagra­
nicy 16.00—18.25 Tu Jedynka 17.28- 
—18.00 Radlokurier 18.00 Tu Jedyn­
ka d.c. 13.25 Nic tylko dla kie­
rowców 18.33 Sprawozdania ze 
spotkań piłkarskich o Mistrzostwo 
I-ej Ligii 19.00 Dziennik Wieczorny 
19.15 Przeboje .sprzed lat 19.30 
sprawozdanie ze spotkań piłkar­
skich o Mistrzostwo I-ej Ligi oraz 
ze spartakiady Narodów Związku 
Radzieckiego w Moskwie 20.05 Sia­
dem naszych interwencji 20-10 Ork.
20.40 Mistrzowie nastroju 21.05 Kro­
nika sportowa 21.15 Totalizator 
21.20 Konc. Chopin. 22.00 Z kraiu 
1 ze świata 22.28 Muz. 23.00-23.S9 
Wita Was Polska 33.15 Ork.

Program nocny
• M Początek prograrhu
<Li'7 Kalendarz
WUd.; 8.01 i.oo 2.00 3.00 5.00 6.11

I. 05 2.05 3.05 Noc z melodią i plo- > 
senką z Koszalina

4.OT Sygnały dnia pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

1X3* 18.3* 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5J6 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 Śpiewają ..Skaldowie”
6.10 Kalendarz 6.15 Moskua z me­
lodią i piosenką 6.35 Gimn. 6.45 
Mistrzowie miniatury Instrumen­
talnej 7,05 Chwila z ptoaenką 7.15 
Słoneczne piosenki 7.35 Konc. 8.35 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 79 — 
audycja Studia Młodych 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej 10.00 
..Testamenty” — cz. I Dialog 
z potomnym” 10.30 Zespół Modern 
Jazz Quartet 10.40 Sprawy codzien­
ne H oo Wakac je melomana 11.35 
Choroby społeczne nadal groźne
II. 45 Maź. 12.05 Wakacje melomana 
13.00 Aud. publicyst. 13.10 Muz. 
w teatrze 13..% ze ws. i o • si 
13.51 Utworv Romana PadlewsWe- 
go 14.10 Więcej, lepie), noudbze- 
śmej 14.30 Dla dzieci: . Jak mała 
.Agata szła na koniec świata” 14.50 
Muz. Mozarta 13-20 Radioferie 
15-45 „Wakacje nu własny rachu­
nek” 16.00 Ork. i6.io w. Lando-? - 
•ka — jclewesyn 1«. w LarznJk 
Jozio” — opou. 17.M Z aktorskiego | 
śpiewnika 17.20 „Kilka dni / zccia I 
Konkowet. rybaczki ze wsi m póź­
niej min.sta Gdyni” ołtfch. I8.z> 
Plrbl r-.» St.łdia .Gama” 13.30 
Echa dnia 18.00 Pod skrzydłami * 
Hermesa 19.00 Konc. 19.40 In form.,- ( 
cXW Rady. Propu-ycje 10.50 Jac- •

Ibert — .Troi* piecestyre- • 
ves” 20.W Publicystyk., krajowa
20.30 VH .audycja ' cyklu: Pol- 
akle Teatry operowe w 35-ierlu 
PRL” — Teair Wielki w Warsza- 
ude żl.lf Konstanty Ref&mc. — 
„4x5” — koncert na cztery kwin­
tety 11J0 lnf. sport. 21.48 Ork 22.00 
SWieneoia V ieerome 22.15 Szkic t 
do portretu Zdzisława Stroińskie­
go 22.30 Mag. Studenck- 23.35 Co 
słychać w śu iede 23.40 Muz

Program III
MUd.: 6.15 »J» 7.99 8.9* 18.39 IX H 

15.00 H.OO 19.30 22.00 0.30
1.00—a.90 M crfty snem a dniem 

« » PoHtyka dla wszystkich -1.05 7a i 
kierownicą • 40 co kto lubi 9.H I 

„Czyste radości mojego życia” — 
ode. 9.10 Herbatka przy samowa­
rze 9.30 Pisarz miesiąca 9.45 Dy­
skoteka pod gruszą 10.35 Z nagrań 
Mieczysława Kosza 11.00 Dzień jak 
co dzień 11.30 Djskoteka pod gru­
szą 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Wła­
ściwy moment” — ode. 14.00 Lato 
w Filharmonii 15.05 Wakacje ze 
swingiem 15.40 Wiersze śpiewane 
16.00 Widzi mi się, widzi wam się... 
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
79-ty 17.05 Muz. 17.40 Wszystkie na­
grania Charlie Parkera 18.10 Po­
lityka dla wszystkich 18.25 Czas re­
laksu 19.00 ..Młodego Warszawiaka 
zapiski z urodzin” 19.33 Opera ty­
godnia: Jean Philippe Rameau — 
..Castor i Pollux” 19.50 „Czyste ra­
dości mojego żyda” — 3 ode. Jana 
Smida 20.00 Studio 302 — Mag. Roz- 
rywk. 21.00 Beethovena opera om- 
nia 22.00 Fakty dnia 22.08 „Skaldo­
wie” 22.15 Trzy kwadranse jazzu 
23.00 Wiersze K.I. Gałczyńskiego 
23.05 Między dniem a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 13.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Biuro Listów odpowiada 6.10 

Napoje różnych narodów — Co 
piją Eskimosi 6.30 Rytm i piosen­
ka 6.45—7.40 WORT 7.40 Radio de­
dykuje 8.00 Zespół „Arp Life” 8.10 
Śpiewa I. Jarocka 8.23 H. Wie­
niawski Legenda g-moll op. 17
8.35 Sztuka kierowania zespote-n 
9.00 Wędrujemy z piosenką 9.25 
Władysław Żeleński — Kwartet 
fortepianowy c-moll op. 61 10.00 
„Zaproszenie do Warszawy” — 
słuch. 10.30 Estrada przyjaźni 11.00 
Jęz. ang. 11.15 Ork. 11.30 St. Mo­
niuszko — Akt II opery ..Halka” 
(stereo lokalnie) 12.05—12.25 
WORT (lokalnie) 13.00 Śpiewa 
L. Stanisławska 13.15 Ork. rozrywk. 
13.45 Tu Studio stereo 14.00 Nau­
kowcy rolnikom 14.15 Tu Studio 
Stereo 14.45 Pleśni Powstania War­
szawskiego (w 35 rocznicę wybu­
chu Powstania) 15.05 Tygod. Kul­
turalny 15.45 Kwadrans poetycki 
16.05 Rozmowy o książkach 16.25 
Ginące zawody . Ostatni twórcy 
harmonii” 16.40—18.20 WORT 18.25 
Powstanie Warszawskie w oczach 
współczesnych 19.00 O zdrowie 
człowieka 19.15 Jęz. niemiecki W.30 
Studio Stereo zaprasza 21.20 Wil- 
lis Conorer przedstawia 31.50 Prze­
boje filmowe 22.15 W trosce o sło­
wo i treść „Język ludu Warszawy” 
22.33 Rodziny dziewcząt z ..Para­
sola” audycja okolicznościowa 
z okazji 35-roczn!cy Powstania 
Warszawskiego

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza Ty­
godnik „Radio 1 Telewizja”

Polskie Rąfiio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie

TELEWIZJA

KOMBINAT BUDOWLANY
m Radomiu, ul. Żeromskiego 65 

telefon 215-2S, 233-62

POSIADA DO IIPIYNNIENIA
66 TON GIPSU BUDOWLANEGO

2 TONY ESTR1CHIG1PSU

Realizacja w kolejności zgłoszonych zamówień. R-192-1

WYŻSZA SZKOŁA INŻYNIERSKA

ZAOCZNYCH
na Wydziale Ekonomiki i Organizacji 

w roku akademickim 1979/80 
na następujące kierunki:

• EKONOMIKA I ORGANIZACJA PRODUKCJI
• EKONOMIKA i ORGANIZACJA OBROTU

i USŁUG
• FINANSE

O przyjęcie na Studia Uzupełniające Magisterskie 
mogą ubiegać się osoby, które posiadają dyplom 
ukończenia studiów ekonomicznych I stopnia, uzy­
skują skierowanie z zakładu pracy, złożą kolokwium 
z wynikiem pozytywnym z matematyki, ekonomii 
politycznej i języka obcego.

Podania należy skłacLć do dnia 20 sierpnia 1979 r. 
w Dziekanacie Wydziału Ekonomiki i Organizacji 
ul. 1 Maja 79.

Do podania należy dołączyć zaświadczenie o śred­
niej ocen ze studiów I stopnia. R-195-1

Program I
9.00 Teleferic — Klub Odkrywców 

Tajemnic — (kolor)
15.55 Program dnia
16.09 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Losowanie Małego i Express 

Lotka (kolor)
16.50 ..Klinika Zdrowego Człowie­

ka” (kolor)
17.15 „10 minut" — teleturniej 

(kolor)
17.25 „Sercem 1 orężem" — pr. muz. 

(kolor)
17.45 „Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny” (kolor)
18.10 studio Sport (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 ..Sześćdziesiąt trzy dni" — 

dokument TP
21.13 . Ballada o Wiśle” — film 

muz.-poetycki (kolor)
21.50 Dziennik (kolor)
22.05 ,.2yclorysy" — Pseudonim 

..Iskra” — film dokum.
22.30 Studio Sport (kolor)

Program II
18.05 Program dnia
16.10 Jęz. francuski, lek. 23 (kolor)
16.35 Jęz. niemiecki, lek. 23
17.00 Jgz. rosyjski, lek. 23 (kolor)
17.30 ..Słowa za słowa” — pr. pub­

licystyki kulturalnej (kolor)
17.40 „Czas i ludzie” — pr. film 

(kolor)
18.35 Dla zainteresowanych histo­

rią — ..Sensacje z przeszłości" 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor) ••
20.15 „Wszystko już było” — pr. 

rozrywk. (kolor)
20.50 „Zielony Pomnik" — pr. poe­

tycki
21.05 24 Godziny (kolor)
31.15 . Wilcze echa” — Polski film 

tabu!, (kolor)

DYREKCJA
ZAOCZNEGO LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

DLA PRACUJĄCYCH 
w Radomiu, Warszawska 3

PRZYJMUJE ZAPISY
na rok szkolny 1979/80

do klas I, II, III, IV po szkole podstawowej,
do klas 1, II, III — po ZSZ,
do klas I Zesp. Przyr. (3-letni kurs nauki) po 

szkole podstawowej oraz do Średniego Studium Za­
wodowego kierunek Społeczno-Prawny.

Na I rok (jednorocznego) POLICEALNEGO STU­
DIUM ZAWODOWEGO kierunek administracyjno- 
-biurowy.

Dokładnych informacji udziela i zapisy przyjmuje 
kancelaria szkoły codziennie od godz. 12 do 17. Za­
pisy do dnia 30 sierpnia 1979 r.

R-180-1

Ogłoszenia drobne
Kupię działkę budowlaną w Ja- 
nitrpohi Oferty „Zycie Radom­
skie” nr 955303. R-935303-1

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT
INSTAŁACYJNO-MONTAŻOWYCH 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 

w Piasecznie k/W-wy, ul. Julianowska U, 
telefony: 56-21-44, 56-76-74, 56-79-02

Kupię działkę budowlaną na te­
renie Radomia. Oferty „Życie 
Radomskie” tu 955304 R-955304-1

OGIASZA ZAPISY KANDYDATÓW
Matematyka, fizyka, korepetycje.
Tel.: J64-93. R-955301-1
Małżeństwo poszukuje samodziel­
nego nueszkania tel. 2S9-29 (8—13).

. R-965298-0

Opony ;J6p nowocześnie b.eżni- 
kuje. roczna gwarancja Zakład 
Wulkanizacyjny Radom. Wincen- 
lowska 4. R-193-0
Poszukuję wykonawcy nakrętek 
M-4 z powierzonego materiału, 
względnie kupię op: zyrządowame 
do produkcji nakrętek. Świątko­
wski, 61-037 Poznań, ul. Pasieki 7
sprzrdam działkę w Sie po wroni u 
koło Radomia. Wiad.: Radom, 
Starokrakou ska J3 R-955307-1 

sprzedam motorower Jawa. Tel.:
231-36. - R-953307-1 
sprzedam Skodę S :oe. rok prod.
.974. Radom, chrobrego 11 m. 56 
gOdA 14—17. R-955305-j
Sprzedam samochód Wartburg
000. Radom, ul. Sadkowi 7 

m 36. R-95L2M-1 
sprzedam działkę 36 arów w Pru­
szakowie uL Róz t-kiego. Oferty 
,t2ycie Ra do makie" nr 955301

R-955300-!

Starszemu wizytatorowi 
kuratorium Oawiaty i Wy­
chowania w Radomiu

ZOFII PORĘBIE
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

OJCA
Składa ja 

koleżanki i koledzy

w roku szkolnym 1979/1980

W ZAWODACH:
• MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BU- 

DOWLANYCH (okres nauki 2 lata)
# ELEKTROMONTER (okres nauki 3 lata).

r
Szkolenie kandydatów odbywać się będzie w Ze­

spole Szkół Zawodowych wr Grójcu woj. radomskie 
ul. Piotra Skargi nr 12.

Warunki przyjęcia:
— ukończone 15 lat
— ukończone 8 klas szkoły podstawowej
— zaświadczenie lekarskie (dobry stan zdrowia). 
Zapisy przyjmuje oraz udziela informacji ZSZ

w Grójcu codziennie u’ godzinach 9.00—12.00 oraz 
Dział Kadr przedsiębiorstwa — adres jw. w godzi­
nach 7.00—15.00.

W trakcie nauki kandydaci odbywają praktyki na 
budowach prowadzonych przez przedsiębiorstwo, za 
które otrzymują wynagrodzenie:

— w I roku nauki — 300 zł
— w II roku nauki — 480 zł
— w III roku nauki — 780 zł.
Ukończenie nauki zapewnia kandydatom atrakcyj­

ny zawód.
Po ukończeniu szkoły i podjęciu pracy przedsię­

biorstwo dla zamiejscowych zapewnia zakwaterowa­
nie w hotelu robotniczym w Piasecznie, a po roku 
nienagannej pracy istnieje możliwość otrzymania 
mieszkania w Domu Młodego Robotnika w Piasecz* 
nie.

znalaz.lv
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Powstanie Warszawskie - podłoże decyzji
Dtieje Polski pierwszej po­

łowy naszego stulecia ob­
fitowały w wiele zwrot­

nych wydarzeń, historycz­
nych dramatycznych zakrę­
tów, konfrontacji klaso­
wych i politycznych, wiel­
kich Sporów ideowych. Nie 
kusząc się o precyzyjną 
hierarchię i gradację trudno 
oprzeć się wrażeniu, iż w 
owym splocie wydarzeń węz­
łowych, szczególne miejsce 
zajmuje Powstanie Warszaw­
skie — tragiczny symbol bo­
haterskiej, patriotycznej wal­
ki Polaków lat ostatniej: wiel­
kiej wojny, a równocześnie 
dramat narodowy. Nic też 
dziwnego, iż wszystko to co 
z Powstaniem się wiąże, na­
dal wywołuje w świadomości 
narodowej najżywsze reakcje, 
bo jest owej świadomości 
trwałą częścią.

Kirdy w październiku 1939 r. 
padały ostatnie strzały wojny 
obronnej Polski, a równocześnie 
rozpoczynała się okupacja hi­
tlerowska, ujawniły się najlep- 
sze cechy Polaków: zdolność do 
największych poświęceń w imię 
dobra Ojczyzny, umiłowanie 
wolności, szlachetna wola wal­
ki z obcą przemocą, bezkom­
promisowy stosunek do wroga. 
Na tym gruncie wyrastał maso­
we ruch oporu, stając się już 
wkrótce zjawiskiem ogólnona­
rodowym. Kulminacja polskiego 
ruchu oporu wypadła na rok 
1944, a jej wyznacznikami stały 
się między innymi wielkie bi­
twy partyzanckie wiosny i lata 
oraz powstanie w Warszawie. 
Wtedr też w szeregach Polski 
Podziemnej walczyło wieleset 
tysięcy mężczyzn i kobiet, mło­
dzieży, dzieci niemal i ludzi po­
deszłych wiekiem. Był to rów­
nież czas, kiedy z całą ostrością 
ujawniły się sprzeczności i róż­
nice między podstawowymi nur­
tami politycznymi tzw. obozu 
londyńskiego, a procesy rady- 
kalizacji mas — zrodzone wcze­
śniej — przybrały gwałtownie 
na sile. Wówczas to — wiosną 
1944 r. — szef Biura Informacji 
1 Propagandy Komendy Głów­
nej Armii Krajowej zanotował: 
„Nastąpiła niewątpliwie daleko 
idąca radykalizacja warstw do­
tychczas upośledzonych i ogól­
ne przesunięcie światopoglądów 
na lewo”.

Fermentowi społecznemu — a 
więc mniej lub bardziej uświa­
domionym pragnieniom zmian 
ustrojowych — towarzyszył fer­
ment ideowy, zaś jego wyznacz­
nikami stawał się stały rozrost 
wpływów Polskiej Partii Robot­
niczej, wyraźnie odczuwalna ra­
dykalizacja wielu ogniw ruchu 
ludowego, coraz bardziej ujaw­
niający się krytycyzm wobec 
polityki rządu emigracyjnego (i 
to w środowiskach dotąd z nim 
więżących się), współdziałanie 
bojowe oddziałów partyzanc­
kich Armii Ludowej, Batalio­
nów Chłopskich, a tu 1 ówdzie 
również Armii Krajowej, oraz 
wiele innych oznak. Latem 1944 
r. świadome dążenia do zasad­
niczych zmian strukturalnych i 
reorientacji polityki narodowej 
splatały się z instynktownym 
tylko ich pragnieniem, tworząc 
razem niezwykłej wagi jakość 
w świadomości społecznej. 
W tym samym czasie sza­

la wojny zdecydowanie 
i nieodwracalnie prze­

chyliła się na stronę koalicji 
antyhitlerowskiej, a zwycię­
stwa wojsk radzieckich otwie­
rały bliską już perspektywę 
wyzwolenia wielu narodów 
Europy. Z kolei w stosun­
kach dyplomatyczno-politycz- 
nych w łonie obozu alianckie­
go ważną kierunkową ich dal­
szego rozwoju ustalały decy­

Losy ludności Warszawy po Powsianis
EMILIA BORECKA

Wiele miast w Europie zostało zniszczonych w czasie II woj­
ny światowej podobnie dotkliwie jak Warszawa. Można się 
spierać o rozmiary, procenty strat. Żadne z nich jednak nie 
zostało tak systematycznie wykreślone z rejestru miast żywych 
jak Warszawa. Nigdzie bowiem nie wyrzucono całej ludnośel, 
skazując ją na tułaczkę lub obozy, jak to miało miejsce z pra­
wie milionową ludnością stolicy. Tragedia Warszawy w koń­
cowych miesiącach II wojny światowej, po upadku Powsta­
nia Warszawskiego, przez swe rozmiary i wyrafinowane okru­
cieństwo nie znajduje odpowiednika w dziejach.

Wybuch Powstania Warszaw­
skiego 1 sierpnia 1944 r. przesą­
dził losy miasta, przeznaczonego 
w dalekosiężnych planach hitle­
rowskich na przekształcenie w 
małe, prowincjonalne miastecz­
ko niemieckie, liczące ok. 130 
tys. mieszkańców. Żywot War­
szawy i jej poważnego zaple­
cza przemysłowego wyznaczała 
w czasie trwania wojny potrze­
ba bazy produkcyjnej dla nie­
mieckiej machiny wojennej. 
Kiedy Warszawa z chwilą wy­
buchu Powstania przestała speł­
niać ten cel, nadeszły rozkazy 
Hitlera i Himmlera z 11 2 sierp­
nia 1944 r. nakazujące likwida­
cję fizyczną nię tylko walczą­
cych, ale również i ludności cy­
wilnej bez względu na płeć i 
wiek. Późniejsze ich złagodze­
nie, ograniczające rozstrzeliwa­
nie tylko do powstańców, a na­
kazujące ewakuację pozostałej 
ludności nie było respekto­
wane przez wszystkie od­
działy i aż do końca Powstania 
zdarzały się mordy ludności cy­
wilnej. Podobnie było z pow­
stańcami, choć — w wyniku na­
cisku organizacji międzynarodo­
wych — od 30 sierpnia 1944 r. 
Niemcy zobowiązali się trakto­
wać powstańców wziętych do 
niewoli, jako jeńców wojennych, 
zgodnie z przepisami Konwen­
cji Genewskiej.

EUGENIUSZ DURACZYŃSKI

zje powzięte pod koniec 1943 
r. w Teheranie, co w sposób 
bezpośredni określało szanse 
polityki rządu polskiego na 
obczyźnie i podziemia krajo­
wego instytucjonalnie z rzą­
dem związanego.

Wiosna 1944 r. — zgodnie z 
wcześniejszymi ustaleniami — 
oddziały Armii Krajowej przy, 
stąpiły w okręgach wschodnich 
AK do realizacji wzmożonej 
akcji sabotażowo-dywersyjnej 
(kryptonim „Burza"). Nie bę­
dziemy przypominać tych zna­
nych wydarzeń, choć dawno 
już temu Aleksander Skarżyń­
ski w swej pracy o politycz­
nych przyczynach Powstania 
Warszawskiego ustalił związki 
genetyczne między celami poli­
tycznymi „Burzy”, a decyzją 
stoczenia walki w Warszawie. 
Warto natomiast pamiętać o 
tym. iż akcja „Burza” nie ozna­
czała poniechania idei walki 
powstańczej, ujętej w szczegó­
łowo opracowanym w KG AK 
planie powstania powszechnego. 
I jeszcze jedno: w Warszawie 
nie przewidywano działań sa­
botażowo-dywersyjnych, typo­
wych dla „Burzy”.

14 lipca 1944 r. komendant 
AK. gen. Tadeusz Bór-Komo- 
rowski. meldował do Londynu: 
Przy obecnym stanie sił nie­
mieckich i ich przygotowaniach 
przeciwpowstańczych (...) pow­
stanie nie ma' widoków powo­
dzenia. Może ono udać się je­
dynie w wypadku załamania 
sie Niemców i rozkładu wojska. 
Już jednak tydzień później do­
wódca AK zmienił zasadniczo 
pogląd, depeszując 21 lipca do 
naczelnego wodza: Oceniam — 
pisał — źe na froncie wschod­
nim Niemcy ponieśli klęskę (...) 
ruch sowiecki na zachód na 
tym odcinku będzie szybki i 
dojdzie bez większych skutecz­
nych przeciwdziałań niemiec­
kich do Wisły i przejdzie Wisłę 
w dalszym ruchu na zachód (...) 
Ostatni' fakt zamachu na Hit­
lera (chodzi o nieudany za­
mach w dniu 20 lipca — E.D.) 
łącznie z położeniem wojen­
nym Niemiec doprowadzić mo­
że do ich załamania się w każ­
dej chwili. Tak więć to, co 14 
lipca traktowano za podstawo­
wy warunek rozpoczęcia dzia­
łań powstańczych w Polsce 
(rozkład Niemiec), stawało się
— -według oceny KG AK — rze­
czywistością.

Ocena sytuacji militarnej oraz 
spodziewanych konsekwencji za­
machu na Hitlera tworzyły 
pewien zestaw przesłanek, któ­
re— w połączeniu z innymi
— kształtowały sposób myśle­
nia komendanta AK i jego naj­
bliższego otoczenia. Oczekiwano 
mianowicie natychmiastowego 
niemal załamania, jeśli już nie 
całej struktury władzy III 
Rzeszy, to przynajmniej zasad­
niczych elementów hitlerow­
skiego systemu okupacyjnego i 
wyraźnych symptomów rozkła­
du Wehrmachtu.

Tak widziana perspektywa, 
sprzęgnięta z innymi elementa­
mi myślenia stwarzała — jak 
wówczas sądzono — ostatnią 
być może szansę osiągnięcia za­
kładanych celów politycznych, 
szansę, minimalizowaną prze­
cież rozwojem wydarzeń mili- 
tarno-politycznych już od wio­
sny 1943 r. Jeśli więc błędna — 
jak się już wkrótce okazało — 
ocena sytuacji zawarta w ra­
porcie „Bora” z 21 lipca two­
rzyła podstawową przesłankę 
natury wojskowej, to z kolei 
umykające szanśe realizacji ce­
lów politycznych mogły popy­
chać — iw rzeczywistości po­
pchnęły — ku decyzjom po­
spiesznym, podejmowanym bez 
należytej, chłodnej analizy mo­
żliwości własnych i przeciwni­

W pierwszym impecie tłumie­
nia Powstania i masowej rzezi 
ludności cywilnej padli ofiarą 
mieszkańcy Woli. Oblicza się, że 
w dniach od 2 do 5 sierpnia 
1944 r. zginęło ok. 40 tys. mie­
szkańców tej jednej z najlud­
niejszych, przemysłowych dziel­
nic Warszawy. Obok egzekucji 
stosowano podpalanie domów 
ze spędzonymi tam ludźmi, pło­
nącymi żywcem. Wyjścia z nich 
strzegły karabiny maszynowe 
uśmiercające wszystkich szuka­
jących ucieczki. Podobne maso­
we mordy miały miejsce w Śród­
mieściu, na terenie byłego 
Głównego Inspektoratu Sił 
Zbrojnych (w skrócie GISZ) w 
Al. Ujazdowskich między al. 
Szucha (obecnie 1 Armii WP) 
i Bagatelą. Rozstrzelano tam w 
pierwszych dniach Powstania i 
spalono na specjalnie zainstalo­
wanych urządzeniach ok. 5 tys. 
osób.

Prawdy te wydają się — jak 
w starej sadze — zbyt okrutne, 
aby były prawdziwe. Żyje je­
szcze jednak pokolenie, na fl­
etach którego zbrodni tych do­
konano i które może zaświad­
czyć o ich wiarygodności. Na te­
renie GISZ znaleziono po woj­
nie 5500 kg prochów ludzkich.

Jaskrawym przykładem działal­
ności hitlerowskiej organizacji 

ka, ku decyzjom wręcz hazar­
dowym.

Dla jasności: nia twierdzę, iż 
decyzję stoczenia walki w War­
szawie podejmowano w zaśle­
pieniu. Sądzę natomiast, li 
świadomość umykających coraz 
bardziej szans osiągnięcia naj­
ważniejszych celów politycz­
nych, przyświecających obozo­
wi londyńskiemu, musiała two­
rzyć specyficzny klimat nie­
cierpliwości, bagatelizowania 
trudności, wywierała ogromną 
presję, stwarzała sytuację prze­
ciążenia psychicznego. Rzecz 
cała tkwiła wszakże nie tylko 
i nie przede wszystkim w sfe­
rze psychiki, choć tej ostatniej 
w analizie decyzji o podobnym 
do rozpatrywanych charakte­
rze negować zwyczajnie nie 
wolno.

Wróćmy jednak do głów­
nego wątku. W cytowa­
nych dokumentach 

„Bór” miał rzecz prosta na 
uwadze planowane od lat po­
wstanie powszechne. Jednak­
że w tym samym mniej wię­
cej czasie dotarły do Warsza­
wy dwie ważne depesze.

W pierwszej — z dnia 4 lipca 
— adresowanej do Delegata 
Rządu, Jana Stanisława Jan­
kowskiego, podpisanej przez 
premiera Stanisława Mikołaj­
czyka, znalazło się takie oto 
pytanie: Czyście rozpatrzyli
kwestie powstania na wypadek 
rozsypki Niemców, ewentualnie 
częściowego powstania, gdzie by 
władze przed przyjściem So­
wietów objęli Delegat Rządu i 
Komendant Armii Krajowej?

W drugiej, opatrzonej datą 
7 lipca, wystosowanej przez 
naczelnego wodza, gen. Kazi­
mierza Sosnkowskiego do gen. 
Komorowskiego, czytamy: Jeśli 
przez szczęśliwy zbieg okolicz­
ności w ostatnich dniach od­
wrotu niemieckiego, a przed 
wkroczeniem oddziałów czerwo­
nych powstaną szanse choćby 
przejściowego i krótkotrwałego 
opanowania przez nas Wilna, 
Lwowa, innego większego cen­
trum lub pewnego ograniczone­
go, niewielkiego choćby obsza­
ru — należy to uczynić i wy­
stąpić w roli pełnoprawnego 
gospodarza.

W obu tych niezwykle waż­
nych dokumentach stolica kraju 
nie została wymieniona, ale czy 
cytowane słowa obu nadawców 
nie wywarły żadnego wpływu 
na decyzje powzięte w Warsza­
wie?

Nie chcę kwestii tej arbitral­
nie rozstrzygać, natomiast 
chciałbym zwrócić uwagę na 
fakt, iż obie depesze dotarły do 
adresatów w momencie — jak 
się okazało — przełomowym. 
Otóż, według znanych dzisiaj 
relacji członków Komendy 
Głównej AK, 20 i 21 lipca od­
bywać się miały ważne rozmo­
wy, zaś 21 lipca, około połud­
nia, na spotkaniu trzech gene­
rałów (T. Komorowski, Tadeusz 
Pełczyński, Leopold Okulicki), 
dowódca AK zatwierdził propo­
zycję szefa operacji KG — L. 
Okulickiego, by przed wkrocze­
niem Armii Radzieckiej do 
Warszawy, AK opanowała 
zbrojnie stolicę. Tego samego 
dnia „Bór” wysłał do Londynu 
cytowaną już depeszę, której 
tekst przygotował podobno sam 
Okulicki, autor projektu sto­
czenia walki w Warszawie. Na­
stępnego dnia na odprawie ści­
słego sztabu dowódcy AK, gen. 
Komorowski w sposób stanow­
czy i nie podlegający dyskusji 
(tak to określił w relacji jeden 
z uczestników odprawy) przed­
stawił swoją decyzję w sprawie 
walki w stolicy.

Przez następne kilka dni 
trwały rozmowy wojskowych 
z politykami, w wyniku któ­

ludobójstwa działającej jakby 
siłą rozpędu, bez względu na 
modyfikacje wytycznych w tej 
sprawie, był mało do dziś zna­
ny punkt etapowy zorganizo­
wany przez hitlerowców na. ul. 
Okopowej 59 vis a vis fabryki 
Pfeiffera. Od połowy sierpnia 
do końca września 1944 r. roz­
strzelano tam i spalono kilka 
tysięcy osób, głównie spośród 
ludności Starego i Nowego Mia­
sta oraz Powiśla. Przeważnie 
były to osoby starsze, niedołęż­
ne oraz kobiety z małymi 
dziećmi, nie przedstawiające 
wartości jako siła robocza na 
terenie Rzeszy. Zachowała się 
szczegółowa relacja jednego z 
hitlerowskich członków obsady 
tego punktu wraz z rysunkami 
i pomiarami. Zatrudniony tam 
w tym okresie członek hitle­
rowskiej ekipy technicznej byl 
w stanie podać szczegółowo spo­
sób układania sążni drzewa, a 
na nim stosów trupów oraz me­
tody systematycznego palenia 
zwłok. Materiały te zostały o- 
głoszone po wojnie w jednym 
z pierwszych numerów roczni­
ka „Biuletyn Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce".

Łącznie na terenie Warszawy 
w ciągu 2 miesięcy Powstania 
Warszawskiego miało miejsce 
dwukrotnie więcej egzekucji 
nil w ciągu pięciu lat okupacji 
na ulicach miasta, na terenie 
getta I w lasach podwarszaws­
kich. Zginęło w nich ok. 90 tys. 
mieszkańców, nie wliczając w to 
poległych podczas walki i ofiar 
bombardowania.

Jakie były losy pozostałej lud­
ności Warszawy? Większość lu­
dzi kierowano do obozu przej­
ściowego w Pruszkowie oraz 
mniejszego w Ursusie. Ostatnia 
liczba ludności Warszawy sprzed 
wybuchu Powstania podoje 910 

rych i po dalszych paradach w 
KG, gen. Komorowski mógł 
25 lipca zameldować do Londy­
nu: Jesteśmy gotowi w każdej 
chwili do walki o Warszawę 
(...) Moment rozpoczęcia walki 
zamelduję.

Tego samego dnia w Londy­
nie obradował rząd. Według 
zachowanego protokołu, na 
wniosek premiera Rada Mi­
nistrów uchwaliła upełnomoc­
nić Delegata Rządu do powzię­
cia wszystkich decyzji wyma­
ganych tempem ofensywy so­
wieckiej, w razie konieczności, 
bez uprzedniego porozumienia 
się z rządem. W ten sposób 
Londyn upoważnił Warszawę 
do ogłoszenia powstania.

Wprawdzie niektórzy człon­
kowie rządu twierdzili, iż cy­
towany protokół został sfałszo­
wany, nie zmienia to jednak 
faktu, że następnego dnia Mi­
kołajczyk wystosował do War­
szawy depeszę treści następu­
jącej. Na posiedzeniu Rządu 
RP zapadła uchwała upoważ­
niająca Was do ogłoszenia po­
wstania w momencie przez 
Was wybranym. Z tekstem 
tym Delegat Rządu mógł się 
zapoznać już 28 lipca, by na­
stępnego dnia otrzymać depe­
szę z wiadomośdlą, iż premier 
uda je się do Moskwy na roz­
mowy polityczne ze Stalinem.

Tymczasem w Warszawie 
wydarzenia toczyły się z coraz 
większą szybkością. Na kolej­
nych odprawach KG rozpatry­
wano różne warianty okolicz­
ności zewnętrznych, jakie win­
ny towarzyszyć momentowi 
rozpoczęcia walki, problem 
czasu niezbędnego dla opano­
wania stolicy nrzed wkrocze­
niem Armii Radzieckiej, itp. 
Nie trzeba przy tym przypo­
minać. iż powstanie miało się 
rozpocząć bez jakiegokolwiek 
porozumienia ze stroną ra­
dziecką. Odprawy w KG odby­
wały się teraz w godzinach 
przed- i popołudniowych, a jed­
nym z ich najważniejszych te­
matów był wybór terminu roz­
poczęcia wralki.

adszedł wreszcie dzień 31 
lipca. Na odprawie przed­
południowej żadnej de­

cyzji nie powzięto, natomiast 
w późnych godzinach popołud­
niowych, w okolicznościach do 
dnia dzisiejszego niezbyt jas­
nych, gen. Komorowski wydał 
komendantowi okręgu płk. 
Antoniemu Chróścielowi krótki 
rozkaz: Jutro, punktualnie o 
godzinie 17M rozpocznie Pan 
operacje Burza w Warszawie. 
Stało się to około goifciny 
18.00.

Fo latach, historyk polski 
pracujący na emigracji, J. M. 
Ciechanowski napisał w książ­
ce wydanej w Londynie, że 
z politycznego punktu widze­
nia, powstanie, zgodnie z zało­
żeniami jego inicjatorów, mia­
ło umożliwić realizację czte­
rech zasadniczych celów: opa­
nowanie stolicy w imieniu rzą­
du polskiego w Londynie, za­
pewnienie jak największego 
poparcia w społeczeństwie, za­
pobieżenie usadowieniu się w 
stolicy Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego, skło­
nienie Związku Radzieckiego 
do uznania rządu emigracyjne­
go i jego krajowych organów. 
Autorzy powstania — pisał cy­
towany historyk — nie zamie­
rzali zejść z pola bez walki. 
Uważali, że tylko oni mieli 
prawo do przemawiania w 
imieniu narodu i reprezento­
wania jego interesów.

J. M. Ciechanowski kończy 
swoją książkę takimi oto sło­
wy: Dzisiaj, po powstaniu, po­
została tylko wspaniała legen­
da bezprzykładnego bohater­
stwa uczestników i ludności 
cywilnej Warszawy oraz strasz­
liwa przestroga na przyszłość, 
przed nieliczeniem się z wy­
mogami sytuacji i polityczno- 
-militamymi realiami.

tys. mieszkańców. Z tego ok. 
200 tys. mieszkało w Warszawie 
prawobrzeżnej, wyzwolonej 14 
września 1944 r. Z liczby po­
nad 700 tys. mieszkańców War­
szawy lewobrzeżnej ocenia się. 
ii w wyniku walki i działań 
wojennych poległo ok. 150 tys. 
osób. Części mieszkańców uda­
ło się opuścić miasto poza kon­
trolą niemiecką. Około pól 
miliona warszawiaków pogna­
nych lub powiezionych do Prusz­
kowa, stłoczonych na terenie by­
łych warsztatów kolejowych w 
potwornych warunkach, czekało 
na swój dalszy los. Ok. 80 tys. 
przeinaczono do obozów kon­
centracyjnych-

Statystyki nie są w sianie ■- 
chwycić, ile z nich zginęło, po­
dobnie jak z około 90 tys.. wy­
wiezionych na roboty przymu­
sowe do Rzeszy. Zatrudniono 
ich przy najcięższych i najbar­
dziej zagrożonych pracach, w 
rejonach intensywnie bombar­
dowanych przez armie sojuszni­
cze. Ok. 300 tys. ludzi niezdol­
nych do pracy, starców, kobie­
ty z dziećmi. rannych ze szpi­
tali i dzieci z sierocińców e- 
wakuowand na teren General­
nej Guberni, skazując na 
opiekę wyniszczonego wojną 
kraju I instytucji charytatyw­
nych. Do niewoli po podpisaniu 
kapitulacji 2 października 1944 r. 
wymaszerowato ok. 10—18 tys. 
powstańców.

Statystyki me są w stanie od­
dać gehenny kilkuset tysięćy 
mieszkańców stolicy, wyrzuco­
nych brutalnie w ciągu krót­
kiego czasu, bez możliwości za­
brania najniezbędniejszych rze­
czy, obrabowanych po drodze z 
kosztowności i cennych przed­
miotów. W ciągu kilkunastu mi­
nut lub po kapitulacji w ciągu 
paru dni pozbawiano ich mie­
nia. które w opuszczonej War­
szawie było przedmiotem spe­
cjalnie zorganizowanego rabun­
ku przez hitlerowców. Pozba­
wiano ich dachu nad głową, 
środków do życia i możności aa-

Dzisiejsze kolumny historyczne ilustrujemy nie publikowanymi nigdzie dotychczas zdjęcia­
mi Jerzego Tomaszewskiego, fotografa konspiracyjnego w czasie okupacji hitlerowskiej, foto­
reportera powstańczego. W 1975 r„ za pośrednictwem ogłoszenia w ..Życiu Warszawy”, dzięki 
Wacławie Zacharskiej Jerzy Tomaszewski otrzymał 600 negatywów swoich zdjęć, które (w 
części zniszczone) tworzą unikalny zbiór powstańczych fotogramów.

1 sierpnia 1944 r. w punkcie zbornym AK na ul. Świętokrzyskiej dowiedział się, że będzi* 
fotoreporterem i korespondentem wojennym. Otrzymał swój rejon: w Śródmieściu, od Ziel­
nej do Wisły. Zorganizował fotolaboratorium na Nowym Swieele. 6 września zrobił ostatnie 
bojowe zdjęcie z elektrowni na Powiślu, która była już bez powstańców. Ranny, doczołgal się 
do domu. Tamka 23, do rodziców. Ostatkiem sil sfotografował jeszcze szkielety domów 
i trupy na podwórku. •

Z okazji rocznicy Powstania Warszawskiego, Muzeum Historyczne miasta sL Warszawy 
otworzyło wystawę pn. „Powstanie Warszawskie w fotografii i pamiątkach”, czynną do paź­
dziernika na Rynku Starego Miasta. Wśród 400 zdjęć znalazły się również kadry powstań­
cze autorstwa Jerzego Tomaszewskiego, które — dodajmy — tworzą aktualnie drukowany 
w KAW-ie album „Epizody Powstania Warszawskiego1’. (Slow)

Krakowskie Przedmieście

Ulica Koszykowa

Ulica Królewska

robkowania. Wieziono w niezna­
ne, w potwornych warun­
kach. często po 3 dn.i bez 
pożywienia, rozdzielając ro­
dziny i najbliższych. Ten 
okres dziejów mieszkańców 
stolicy czeka jeszcze na swoje 
opracowanie. Przygotowaniem 
do tego będzie zapewne 3-tomo- 
wa publikacja przygotowana 
przez Państwowy Instytut Wy­
dawniczy. zawierająca relacje i 
pamiętniki, archiwalia oraz ma­
teriały prasowe, zatytułowana 
roboczo „Exodus”.

A jednak wyrzuceni ze swo­
ich domów mieszkańcy Warsza­
wy, pozbawieni warsztatów pra­
cy i środków do życia, nie za­
łamali się. Znaleźli pomoc i o- 
piekę wśród współrodaków na 
terenie kraju. W tych ciężkich, 
ostatnich miesiącach II wojny 
światowej i nadchodzącej zimy 
zorganizowano pomocna niespo­
tykaną skalę. Bywało, że mias­
teczka liczące 6 tys. stałych 
mieszkańców były w stanie zor­
ganizować kwatery i pomoc w 
wyżywieniu 2 tys. wyrzuconych 
mieszkańców stolicy, organizu­
jąc przy tym szpitaliki dla ran­
nych i ciężko chorych. War­
szawiacy, szukając źródeł u- 
trzymania. podejmowali każdą 
pracę, często np. organizując 
naukę dla dzieci, pozbawionych 
tych możliwości w warunkach 
wojny, gdzieś w zapadłych ką­
tach kraju. Wyzwolenie War­
szawy 17 stycznia 1945 r. otwo­
rzyło drogą powrotu do ich mia­
sta. «

Znamienne jest, że w ciągu 
dwóch pierwszych. zimowych 
miesięcy 1945 r. dotarło do War­
szawy I zostało w niej kilka­
dziesiąt tysięcy mieszkańców, 
choć w miejscu Ich domów by­
ły ruiny. Po zakończeniu II 
wojny światowej 8 maja 19i5 r. 
droga powrotu otwarła się dla 
wywiezionych w głąb III Rze­
szy, jeśli przeżyli. Przystępowa­
li do pracy nieomal nazajutrz 
po powrocie. I to było pokole­
nie. które przystąpiło do dźwig­
nięcia a gruzów Warszawy, Ulica Dzielna
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Ulica Świętokrzyska

♦ Wspomnienia powstańców ♦

Ulica Solec

Ulica Mazowiecka

Łącznik
Przyczółek Czerniakowski oo- 

gorywał. Po wysadzeniu mo­
stów na Wiśle i zajęciu Pragi 

przez wojska sowieckie szturmy 
niemieckie trwały prawie bez 
przerwy. Cofaliśmy się cię­
gle opuszczając teren gazowni, 
ulicę Solec. Ludną i Okrąg. 
Wyczerpani byliśmy wszyscy do 
ostatnich ■ granic wytrzymałości. 
Prawie 2-miesięczne walki pow­
stańcze, brak żywności, snu i 
do tego większość z nas była 
ranna. Spychani byliśmy w 
stronę ulicy Wilanowskiej, któ­
ra brła naszą ostatnią nadzie­
ją na szansę przeprawy przez 
Wisłę do wyzwolonej Pragi. Wi­
lanowska 2 była obsadzona 
przez żołnierzy polskich dywi­
zji gen. Berlinga, którzy prze­
prawili się z Pragi do nas w 
połowie września oraz resztki 
oddziałów „Parasola” i ..Zośki". 
Mieściło się tam dowództwo 
naszej obrony oraz żołnierzy 
WP. z łącznością radiową z 
Pragą. Przeprawa przez Wisłę 
brla prawie niemożliwa, gdyż 
Niemcy pokrywali rzekę o- 
gmcm zaporowym w chwili od­
krycia najmniejszych prób 
przedostania się na drugą stro­
nę. (...) 4>

Godziny naszej grupy były 
policaonr Dowidztwo było w 
rękach kapitana „Jerzego” z 
Jośki” (...) Ogólnie btoeąc. 
byliśmy nieźle uzbiojeni w bron 
niemiecka i rosyjską, amunicji 
było też sporo dzięki żołnierzom 
zza Wisły.

Kapitan Jerzy” nagle rzucił 
pytanie, kto przejdzie na o- 
cbotnika z meldunkiem do do­
wództwa obrony przyczółka na 
Solcu i Wilanowskiej. Zgłosi­
łem się pierwszy. (—) Kapitan 
Jerzy” wytłumacz- i mi sytua­
cję naszego odcinka i określił 
miejsca stanowisk niemieckich 
Jedynym wyjściem na ul. Wi­
lanowską była dziura wybita z 

piwnicy i otoczona, kolo chod­
nika. resztką barykady i płytki 
przekop kończący rię zaraz za 
chodnikiem. Do tego przekopu 
i dziury był wstrzelany RKM 
niemiecki, umieszczony na pier­
wszym piętrze Fabryki „Spo­
łem”. (...)

Kapitan „Jerzy” polecił mi 
owinąć buty szmatami, abym 
robił jak najmniej hałasu prze­
chodząc ulicę pełną gruzów, 
blachy i rozbitego szkła oraz 
dachówek. Zrobiłem to w 
mgnieniu oka i czekałem goto­
wy przy włazie.

kapitan .Jerzy” kazał mi 
wyskoczyć natychmiast po se­
rii RKM-u w naszą pozycję. 
Wpatrzeni we mnie koledzy. 
Wiedzą, że oddanie meldunku 
z prośba o pomoc i skoordyno­
wanie naszego przebicia się do 
dowództwa przyczółka jest na­
szą jedyną szansą ocalenia. C_)

Nagle seria z RKM zatrzęsła 
piwnicą, sypią się odłamki ce­
gły. jedną sekundę po tym wy­
skakuję przez wąski otwór na 
ulicę. Czołgam się po niskim 
przekopie za resztką oslonną 
barykady. Wstaję i biegnę na 
drugą stronę ulicy starając się 
przeskakiwać bez hałasu po 
gruzach i szczątkach blachy. 
Buty owinięte szmatami poms- 
gają-

W parę sekund jestem na te­
renie Fabryki ..Społem", zaję­
tej przez Niemców. Wpedar. 
między wielkie beczki stojące 
tu w szeregach jak żołnierze — 
jest jakby ścieżka między ni­
mi. która decyduję się posuwać 
dalej. Jest ciemna noc oświe­
tlona łunami palących się do­
mów. Od czasu do cłisu nie­
mieckie rakiety oświetlają 
przedpole w okolicy Solca i 
Wilanowskiej. Słyszę odgłosy 
strzelaniny i wybuchy grana­
tów gdzieś od strony stacji 
pomp i Za górnej.

Dochc-trę do parterowych 
murów ceglanych spalonych 

garaży samochodowych. Przez 
wybity otwór wchodzę do pier­
wszego pomieszczenia i zatrzy­
muję się nadsłuchując. Uderza 
mnie przykry odór rozkładają­
cych sic zwłok i widzę zwłoki 
w cywilnych ubraniach częś­
ciowo spalonych.

♦
Wchodzę do następnego ga­

rażu. Naglę będąc w otworze 
drzwiowym słyszę krótkie — 
halt, wer da? Strzelam krótką 
serie w róg garażu, skąd do­
chodzi glos i nagle słyszę po 
polsku — nie strzelać, swoi! 
W półmroku rridzę jakąś pos­
tać ludzką podnoszącą się z 
ruin. Jest to powstaniec w 
kombinezonie monterskim, ja­
kie nosili żołnierze z obrony 
elektrowni na Powiślu Ma o- 
paskę biało-czerwona Szczęśli­
wie seria mojego „stena” nie 
trafiła go. Rozmawia cichym 
głosem. Ma trudności z gloser.\ 
jest ranny — postrzał nogi i 
duży upływ krwi. Ma rosyjski 
rewolwer „nagan” bez amuni­
cji. cfaciał się zastrzelić, ale 
kul zabrakło. Udawał trupa 
przez wiele godzin, ki-dy pa­
trole niemieckie przechodzi h- 
przez teren garaży. Doszedł 
jednak do kre»u wytrzymało; 
i jego „halt” było po prostu 
samobójczym odruchem.

Mówię mu. że Idę do do­
wództwa przyczółka po pomne 
do przebicia się mojej odciętej 
trupy do Wisły. Obiecuję za­
brać go w drodze powrotr. j 
do swoich. Daję nin mój ostat­
ni opatrurek osobisty Pnr*-i o 
pistolet lub granat odmawiam, 
r.io rhcę, żeby znów pr'łiow.l 
się zastrzelić.

Ruszam w dalszą drogę. Prze­
chodzę przez resztę ruin gara­
ży i wydostaję się na otwarte 
pole. Widoczność dla Niemców 
świetna, dla mnie brak Jakie­
gokolwiek osłonięcia Muszę 
przedostać się do uL Wilanow­
skiej 1 przechodząc przez tę 
otwarta przestrzeń. Jest to ję­
drna droga. Wysokie kamieni­
ce czynszowe po północnej stro­
nie uL Wilanowskiej są już 

(Fragmenty nadesłane­
go do redakcji „Życia 
Warszawy” P-mtętn.ka 
20-letniego powstańca)

25 “KSafEŁs z w- 

w domu. Jestem, juz Obomej 
w bramie drew-'^ Pwlcgado 
uniwersytetu.
dc go. ale wyjśćj 
mu nikt nie adoł*- I .zynajmniej 
" N^cr normalny, ruch Po 
chwili w bram* “Jezd!* „ISL* 
rikszą wylado*a“ą .
blaszanymi pu-żkanu z napi- 
sem: Marmolada-

Wnosimy »*». "•
W puszkach Po‘****“'. rZV 
nlutko granaty. Krajowej pro­
dukcji filipinki-__

Mieszkańcy 
waiu. Ubliżają 
tów. Nie możnaj^izej 
Zaktartamy hulo-czerwone optó- 

piektaT jakie ** chwilę ma się 
rozpocząć. O Piatej przychodzi 
odwołanie, opuszczać . pozycję. 
Każdy do swojego mieszkania, 
z bronią jaką ma prz-' soble- 
^k7; na UsTie, sto.gra­
natów. Stoi betcwlme na środ- 
^To^tabrawuta- Myśmy prze­
stali się bać.

Jadę z Legionowa do Warsza­
wę chyba już P° raz ostatni.Na ul^
Tychmanowin * mrv5
z sobą. Ma dopiero 17 lat. Do­
brze - odpowiadam ~ W 
taj się matki. . _ _

Zygmunt idzW- Poł«“ wr8C* i nX poptakala się, a ojciec 
UwŁlT^Ż. synu, innego 
wyjścia nie W*-,., —I tak pojechaliśmy na Pow­
stanie. .

1 sierpnia, i!*- ° 12 00 "T*4* 
łącznik, alarm- ,, ,

Kilka dni <27 U»“)
skończyłem 2# lax- .

Punkt zborn.'
na Królewskiej-JW a‘«-
mm eranatY. Każdemu po pan}.

Gazetki, pitnie wiadomości 
z frontu. Słychać zresztą wyraź­
nie jego pomruk za Wisłą. Po- 
tem nabożeństwo- 
dzietny w bój. by pomście Oś­
więcim Pawiak. wszystKich po- 
lat nkuDacii Nltch zyje wolna Warstat^! Niech żyje Polska! 
Niech was Boi prowadzi.

★
Jurek nie m» na mten-

UZzinął t sierpnia 1944 r. róg 
Karasi, i Obożnej. rozerwany 
przez granaty- Na jezdni. A 
przed tym byl zdenerwowany, a 
ja znów nei-wowo wesoły.

Staliśmy na podwórku jako 
grupa szturmowa, mająca udc- 
rzyć na uniwerek od Obożne . 
Samochód pancerny „Kubuś 
rozbił bramę na Krakowskim, 
wjechał na teren. ale zawrócił. 
Niemcy tego dma byli dobrze 
przygotowani. . .

I czym mietwmy ich przydu- 
sić? Tych kil** strzelających 
błyskawic? I te granaty moje 1 
kumpla? . . ,

Staliśmy n* podwórku w 
strasznym łomocie, a Jurek 
rwał się do ataku. __

Zych ranny * szyję. Rozdygo­
tane ręce aanltw^wzek opatru­
ją ranę Za chwilę same mogą Tuż ni7ż£ 
ciężko ranny. ” ycofy wać tnę •• mXi stabo. P<K1 siatk* umiera 

okadzone prte'- Niemców 1 
przedpole £włettan- jest ra­
kietami stamtąd wystrzeliwa­
nymi w krótkich odstępach cza-
SU.

Decyduję •« na 'Jeanie 
nola. Bieżne * P“d*m na zie- ££ stoiSml wprzód. Udaje 
mi się ^częśłiwie Padać pr/Ad 
wystrzeleniem ”^L“^lla- 
jacyeh. Mam “
nię okopow ■rony'Jr2,'
wam sic óo otatmejo biegu 
i nagle oślepi **”7
tłem kilku rtkIct wiszących 
wprost nade mną. Padam na­
tychmiast, al« “ P6"®- 
cy już dostrwse11 Ml!-

X«czyra się kanonada kilku 
karabinów mnazynowych- bra­
tających do mnie świetlną a- 
m unicją z górnych pięter nie­
mieckich dosnów na uL Wila­
nowskiej. Kolorowe <znury 
czerwonych t niebieskich pa­
ciorków wala w. aerI!i« 
metrów koło mnie 
pryska i adaj* 16cze parę sekund i no mnm. 
Leżę wlepiony w 
kiet widzę. ż« l«^
od dużego lei* ” bomb. Pod­
noszę sie 1 otftnegaia do mo­
jej osloro. walę się na głowę 
na dno tają- CKM-ów
dosłownie oc^,
.-żulem Bodtntłęb t ciepło tych 
atriŁ UcScie dziwne na rtrah 
nie ma czw®- Lrżąc w mojej 
oJonietej ,®’r*'*5 »r
rącztouw co dalej, jak aę do­
stanę oo naazyrb-

Po dobre h Psf-t .nun“”5* 
huraganowego «nta taraWnów 
maszynowren nastąpiła nagi* 
cisza. WycaoJ^ t śtę »a kra- 

’e)* *. z ^Xt7mbuch z-rucil rnme z powrotem. 
Granatnik! l***^-!1
«ykończyć
staon naokoło mego schronie­
nia. Nerwy i °d t*ęo ciag-
t*«o huku "I nawa­
lać. Wresart* ««*>*>*» ostaję. 
x Si

tuację.

Żołnierz
ten. co ją przeciął. Dobijcie — 
proi>i.

Wycofujemy się pod ogniem. 
Wzdłuż Obożnej bije niemiecki 
karabin maszynowy.

Ja przeszedłem.
★

Teraz jest noc 1 sierpnia po 
bitwie. Jestem sam. zagubiony 
w walczącej Warszawie. Mam 
na ramionach dopiero pierw­
szy dzień Powstania. Ale jakże 
ciężki.

W Warszawie widno. Ale nie 
tylko od pożarów. Tu, na Tam­
ci zwiedzam podwórka: okna 
oświetlone, pootwierane. Na bal­
konach siedzą ludzie. W głębi 
widać innych przy stole. Głoś­
ne rozmowy, śmiechy, dźwięki 
fortepianu...

Warszawa jest wolna! Choć 
walczy, krwawi i umiera.

★
Ulice przestały istnieć. Teraz 

całe miasto można przejść na 
wylot, przez ściany mieszkań. 
Czasem idzie się na górę, po­
tem w bok przez kilka ścian i 
znów w dół, aż do piwnic.

Szlaki ciągle się zmieniają, 
bo bezustannie coś się zawala. 
Na podłogach białe strzały i na­
pisy.

Nachodziłem się przez wiele 
mieszkań różnych ludzi, ale 
wszędzie czułem się w domu.

★
Spotkałem na Tamce kole­

żankę. Marysię Kosmowską. Jej 
ojciec nie może nadążyć ze 

t. Tu zginą! Jurek 2. Tu błąkał się koń 3. Tu kopaliśmy kartofle 
4. Tu był nasz cmentarz 5. Tu zdobyto działo na gąsienicach «. 
Tu jedna Pani gotowała nam zupę 7. Tu była całodzienna bójka 
z niemieckim moździerzem 8. Tu zastrzeliłem pierwszego Niemca 
9. Tu drugiego 10. A tu trzeciego.

zbijaniem trumien, a ona z wy­
pisywaniem tabliczek nagrob­
nych. Trzymają się w dole, na 
Lipowej.

Czy nie lepiej, aby każdy z 
nas nosił na szyi taką gotową, 
wypisaną przez siebie tablicę, 
a w razie czego kolega dopi­
sywałby tylko datę zejścia?

★
Broni jest mało. Wzajemnie 

sobie pożyczamy.
A kiedy jest się bezbronnym, 

to się idzie na szachy. W kon­
serwatorium na Tamce jest mi­
ło. To taka nasza powstańcza 
kantyna. Dziewczynki z biało- 
czerwonymi opasitami podadzą 
kawę, porozmawiają. Śpiewamy 
powstańcze pieśni, ktoś gra na 
fortepianie.

Widzę grupę żołnierzy z PM- 
-mi Idącą z wolna w moją stro­
nę. Są już blisko, 15—20 me­
trów. Mam granat plastykowy 
„Mills*a” angielskiej produkcji. 
Jest to grana: obronny i oka­
zję rzutu mam dobrą z osło­
ny. Odbezpieczam, przetrzymu­
ję 3 sekundy i ciskam w mój 
patrol. Mój granat wybuchł 
z ogłuszającym hukiem i w se­
kundę później już wyskoczy­
łem z mej kryjówki i zacząłem 
biec w kierunku Wilanowskiej 
Ł

♦
Trwało to chyba z sekundę i 

nagle przede raną wyrosła li­
nia okópow. Walę się do środ­
ka po ciemku na co- miękkie­
go i nagle ogłuszają; a seria 
PM-u tuż koło mojego ucha i 
krzyk półprzytomne zaciągają­
cy śpiewnie ..Stój, kto Idzie”. 
Otóż wpakowałem się wprost 
na żołnierza zza Wisły, który 
się zdrzemnął w okopie i obu­
dzony przez moje uderzenie 
„wygarnął” do mnie z ..pepe­
szy”. na szczęści*, niecelnie. 
Pytam o dowództwo, pokazuje 
mi kierunek, saczęśliwy, że ten 
Niemiec, za którego mnie wziął, 
okazał się powstańcem.

Pracnołguję się okopem do 
ruin Wilanowskiej 2, doetaję się 
na małe podwórko, pełno ran­
nych leżących wśród gruzów.

Za chwilę rozmawiam z do­
wódcą obrony przrczóUta, mó­
wię mu o naszej sytuacji, licz­
bie ludzi, lokacji itp. detalach. 
Patrzy na mnie i nagle bierze 
za ramię i mów!: „Patrz, co tu 
<ie dzieje I pomyśl jak może­
my wam pomóc”. Patrzę we 
wskazany m kierunku 1 widzę 
na tle czerwonego od pożarów 
rueba sylwetki kilku czołgów 
i cale fale grenadierów pan­
cernych za nimi. „To jedno na­
tarcie za drugim, chyba tej no­
cy nie przetrzymamy” — mówi 
mi na pożegnanie

Biore się w garść i decyduję 
powrócić z powrotem do mojej 
odciętej grupy na Wilanowskiej 
22.

ANDRZEJ ULANKUW1CZ

Możemy się jutro nie spot­
kać, ale dziś jesteśmy a wol­
nością.

★
Jako nowego (w 108 plutonie 

AK) postawiono mnie na bary­
kadzie. Takiej mniej znaczącej, 
w poprzek Kopernika i zbiegu 
Konopczyńskiego.

Po drugiej stronie ulicy jest 
knajpa. Czynna. Właściciel ges­
tem zaprasza mnie do środka. 
Nic a tego.

Po chwili idzie do mnie os­
trożnie, chroniąc coś ręką przed 
ulewą. Pij pan!

I tak wypiłem pierwszą w 
życiu szklankę wódki.

Przyjemnie jest siedzieć w 
piekarni i czekać na Chleb. Z 
mąki, którą skombinowalem. 
Siedzi się i czeka. A Chleb się 
piecze i pachnie.

Mamy takie swoje powstań­
cze rozkosze. Ale krótkie. Bo 
zaraz potem, jak się wyjdzie z 
piekarni, uderzy w nozdrza 
mdlący odór trupów.

★
Najwyższe okna kamienicy 

przy ul. Bartoszewicza. Rozle­
gły widok na Powiśle. Pali się 
Browarna, Lipowa, Radna, Lesz­
czyńska. Dynasy, Topiel, Zaję­
cza, Dobra.

Walą z uniwersytetu. W pło­
nących domach widać wyraźnie 
wnętrza mieszkań. Otwierają 
się drzwi szaf, a na wiesza­
kach skręcają się ubrania. Po­
rusza się pościel na łóżkach, a 
ze ścian spadają obrazy. Cza­
sem przez okna wyfruwają ja-

kieś rozcapierzone ogniste u- 
piory-

Ludzi już nie ma, ale domy ży- 
ją dalej.

★
Podjechało pod szpila] dzia­

ło na gąsienicach. Ktoś tam 
rzucił granat z wyższych pięter. 
Niemcy dali nogę i oto mamy 
drugi pojazd pancerny.

★
Droga nasza z Tamki na O- 

bożną prowadzi przez poprzebi- 
jane ściany kamienic oraz przez 
scenę Teatru Polskiego.

Dziś znów, jak zwykle, ciąg­
niemy losy. Wyciągam dłuższą 
zapałkę. Kolega oddaje mi broń. 
Wraz z innymi szczęściarzam1 
podążam na linię frontu, na O- 
bożną. W bezpośredniej bliskoś­
ci wroga nie bombardują.

Co za paradoks, właśnie tu 
można się zdrzemnąć, na zmia­
nę z kolegą.

★
Granatnik wystrzelony z uni­

werku zatoczył luk po niebie i 
upadł na Konopczyńskiego, 
przed bramą naszej kwatery, u 
stóp wartownika.

Kiedy wybiegliśmy, żył jesz­
cze, Zbroczony krwią, poranio­
ny straszliwie.

Nlesiony pędem do pobliskie­
go szpitala, zmarl w drodze.

★
Był dzień, kiedy i my, i 

Nielncy nie strzelaliśmy do sie­
bie. Bo wabiliśmy konia.

Chodził między nami, po zie­
mi niczyjej t skubał trawę. 
Piękne, szlachetne zwierzę, nie 
zdające sobie sprawy z okrop­
ności położenia.

Skręcił wreszcie w Krakows­
kie Przedmieście i znikł.

★
Idziemy z Mrówką (Władys­

ław Mroczkowski) na Prosta po 
żywność. Skok przez Nowy 
Świat Chmielną do Złotej I 
wzdłuż niskiej barykadki przez 
Marszałkowska.

Seria z karabinu maszynowe­
go j Mrówka pada. Nie mam 
kumpla!

Mrówka podrywa się i niskim 
szczupakiem przelatuje na dru­
ga stronę. Ja za nim. (A mówi­
łem ci, pochyl się bardziej, maa 
teraz rozdarty płaszcz r.a ple- 
coch).

Dalsza droga staję się niemoż­
liwa. Co chwila s głośnym grze­
chotem nadlatuje Gruba Bera 

rozrywa się w bezpośredniej 
bliskości. Oczywiście, słysząc 
jej zbliżanie, kładziemy się 
plackiem w gruzach. Potem bieg 
i tak w kółka

W pewnej chwili leżąc czulę 
uderzenie w nogę. Koniec, do­
stałem.

Podnoszę powoli wystrasaone 
wzrok. Gdzie tam! Wojna ze 
mnie kpi.

Na nogę obsunął się mały ka­
wałek cegły.

★
Po granaty chodzi się do ma- 

gazynu na pl. Napoleona.

Skok pod barykadą przy Wa­
reckiej 1 z powrotem z wor­
kiem granatów na plecach. Ba­
rykada jest pod stałym ob­
strzałem niemieckiej barykady 
przy Krakowskim Przedmieściu 
1.

Nie to jednak wywołuje 
strach, ale grzechot wynikający 
ze specyficznej konstrukcji gra­
natów. Są to tzw. sonaciaki, 
naszej produkcji. Zupełnie mięk­
kie. Grzechoczą upiornie jakimś 
żelastwem przemieszczającym 
się swobodnie w ich wnętrzu.

Nigdy nie mogłem zrozumieć, 
dlaczego nie wybuchły przed 
czasem.

★
Hurra! Odkryliśmy kartofle.
Rosną na skwerku róg Sewe- 

rrnowa i Bartoszewicza. Część 
skweru wystaję na Sewerynów, 
wzdłuż której walą Niemcy. 
Zbierając kartofle trzeba uwa­
żać, które są pod obstrzałem, a 
które nie.

Zebraliśmy wszystkie i nikt 
nie zginął.

★
Stoję w gruzach Obożnej z 

ogromną filipinką w ręku i rap­
tem...

Pojawia się facet Nie od 
strony Niemców, ale z boku. E- 
leganckę ubrany, w krawacie 1 
pyta:

— Bardzo przepraszam, czy tu 
strzelają?

Długo jeszcze stoję jak du­
reń, z otwartynfl ustami, pod­
czas gdy faceta od dawna już 
nie ma.

★
Znów idziemy z Mrówką po 

żywność. Tym razem do „Spo­
łem” na Czerniaków. Przecho­
dzimy pod Al. Jerozolimskimi, 
słynnym przejściem (wykopem) 
ponad którym buszują niemiec­
kie czołgi. Walka jest nieubła­
gana obustronnie. Róg Książę­
cej 1 Nowego Światu jak w Za­
kopanem. Góry gruzów niepo­
dobne już niczym do miasta. 
Trzeba się wspiąć na szczyt, po­
tem w dół rowem łącznikowym 
pod nosem Niemców w szpitalu 
Sw. Ducha i Czerniakowską do 
„Społem”.

Prowiant, który dostajemy, to 
kilka kubełków marmolady. 
Wracamy jutro. Na razie roz­
kładamy się do snu w pokoju 
opustoszałego domu z widokiem 
na ogród. Ogród! Zielone drze­
wa, czyste powietrze. W War­
szawie istnieje jeszcze coś ta­
kiego?

★
Jest już druga, świta. Markus 

śpL
Niech śpi. Za trzy godziny 

śmierć otrze się o jego twarz, 
zostawiając na policzku głęboką 
bliznę.

Za trzy godziny Oboźna roz­
szaleje się jazgotem szmajserów, 
moździerzy i bomb lotniczych.

Za trzy godziny, trafiony z 
mausera 291, umrze mój pierw­
szy Niemiec.

Oboźna padla. Ostatni raz 
przez scenę Teatru Polskiego 
przechodzę na drugą linię ob­
rony, ulica Bartoszewicza.

Pokój, którego mamy bronić 
z Nowotnym, jest na drugim 
piętrze. Gole okna. Przystawia­
my do nich puste szafy, zos­
tawiając po bokach wąskie 
strzelnice.

Upłynie dobra godzina, zanim 
piechota niemiecka przesunie 
się na tak krótkim odcinku.

Ustawiają teraz moździerz. 
Pierwsze strzały nie są celne, 
ale jut trzeci czy czwarty po­
cisk rozrywa się w naszym po­
koju.

Oczywiście, w tym momencie 
my jesteśmy w przedpokoju.

Natychmiast po wybuchu do­
padamy okien, oddajemy kilka 
strzałów i znów chodu do przed­
pokoju Za nami wpada moź­
dzierz, wybucha 1 w ten sposób 
normuje się walka na nowej 
pozycji Bartoszewicza.

Kiedy budzę się z krótkiego 
snu, który ofiarowano ml luzu- 
jąc z morderczej walki na Bar­
toszewicza, dookoła piekła 
Niemcy wdzierają się podobno 
na Konopczyńskiego.

Trzeźwieję momentalnie. Ot­
wieram oczy, ale to na co pa­
trzę przygważdża mnie z powro­
tem do łóżka.

Sufit jest nieprawdopodobnie 
spękany i wystaje z niego czu­
bek lotniczej bomby.

★
Generalny szturm. Część lud­

ności wycofuje się z nami do 
Śródmieścia, część wywiesza 
bale flagi i aostaje.

Powiśle prastaje istnieć.
★

Śródmieście. Ostatnia reduta.
Spotkaliśmy się tu te wszyst­
kich dzielnie. Kończy się nasze 
lato, nasza wojna i nasza nie­
podległość

Na razie przyjmujemy nie­
liczne zrzuty i stoimy w ogon­
kach po wodę. A każdy, który 
odchodzi, cieszy się nie z peł­
nego kubełka, ale z tego, że 
przeżył stojąc na otwartym po­
lu tak długo.

★
Kapitulacja. Co lepsze: wyjść 

t cywilami na Pruszków czy z 
wojskiem na Ożarów?

Kanonada trwa dakj Wysa­
dzamy amunicję. To ostatnie 
strzały, którymi żegnamy War­
szawę.

★
Opuszczam Warszawę. Spod 

gmachu Braci Jabtkowskich, 
Złotą do Żelaznej, po werte­
pach gruzów.

Po bokach kolumr.y w od­
stępach, Niemcy. Stoją na bacz- 
r»ić.

W oknie jakiejś kamienicy 
stoi starszy meżczyma. Zegna 
nas. znacząc ręka ogromny znak 
krzyża. Raczę

Mijamy Aleje i w Domu Stu­
denta na pl. Narutowicza, na 
dziedzińcu rzucamy broń.

Podchodzi oddział u oddzia­
łem. marszowym krokiem, jak 
na defiladzie.

Niech wiedzą, z kim mieli do 
czynienia.

JANUSZ SLABIE
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Wizyta honorowego 
obywatela Radomia

Termin i wnioski na przyszłość
Na budowie wiaduktu 
nad „przejazdem lubelskim”

NA POLACH-ŻNIWA

Od 25 do 27 lipca na ziemi 
radomskiej przebywał boha­
ter Związku Radzieckiego, ho­
norowy obywatel miasta Ra­
domia gen. Michaił Fiodoro- 
wicz Orłów. W styczniu 1945

Nowi studenci 
radomskiej WSI

W radomskiej uczelni zna­
ne już są wyniki egzaminów 
wstępnych. Spośród 783 zda<- 
jących przyjęto, wraz z pry­
musami 332 maturzystów. W 
bieżącym roku podobnie jak 
w latach poprzednich naj­
więcej chętnych było na Wy­
dział Ekonomiczny — na 130 
miejsc około 420 kandydatów. 
Nie obsadzone zostały nato­
miast inne wydziały — Me­
chaniczny oraz Materiało­
znawstwa i Technologii Obu­
wia. Na pozostałe na tych 
wydziałach wolne miejsca — 
z innych uczelni kierowani są 
zandydaci dla których, po- 
tirno zdanego egzaminu, za­
brakło miejsca. Być może we 
- rześniu br. zostanie prze­
prowadzona dodatkowa re­
putacja na te wydziały.

W br. zgłosiło się do ra- 
lomskiej WSI o blisko 200 
zandydatów więcej. Ranga 
zczelni jest niebagatelna, jej 
'.bsolwenci uzyskują tytuł 
magistra inżyniera lub w 
'rzypadku studentów wydzia-
i ekonomicznego — magistra 
onomii. (j.ch.)

KRONIKA DNIA
Na ul. StarokrakowskieJ w Ra­

domiu 21-letnl Jerzy Stępień, 
sam. w Kosowie, kierując samo­
chodem marki „Muscel” nr rej. 
CB-I6S3, w czasie wyprzedzania 
innego pojazdu na śliskiej na­
wierzchni nie zachował należytej 
ostrożności i potracił idące: Leo­
kadię Korcz i jej córkę 15-letnią 
Ewę zamieszkałe przy ul. Olsz­
tyńskiej 14. W wyniku potrące­
nia Ewa Korcz doznała ciężkich 
obrażeń ciała i została odwiezio­
na do szpitala w Radomiu.

*
W Kozienicach na ul. Radom­

skiej 43-Ietni Jan Polesiak zam. 
przy ul. Żeromskiego 46 kierując 
samochodem marki „Fiat t26p” nr 
rej. RAA-10S2, potrącił 12-letnią 
Bożenę Belkę, która nagle weszła 
na jezdnie. Dziewczynka doznała 
złamania prawej nogi i została 
odwieziona do szpitala w Kozie­
nicach. (mz) 

roku na czele oddziału pan­
cernych wyzwalał Radom. W 
stopniu starszego lejtnanta 
wkroczył do Radomia z od­
działami czołgów. Wdzięczni 
mieszkańcy za walki w wyz­
woleniu Radomia przyznali M. 
F. Orłowowi tytuł honorowego 
obywatela miasta Radomia.

Podczas pobytu radziecki 
gość przyjęty był przez I se­
kretarza KW PZPR Janusza 
Prokopiaka. spotkał się z ak­
tywem robotniczym i członka­
mi TPPR w Zakładach Prze­
mysłu Tytoniowego. Odwiedził 
pionkowski „Pronit-Erg” i in­
ne zakłady.

Ostatniego dnia gen. Michał 
Fiodorowicz Orłów, w towa­
rzystwie gospodarzy miasta I 
sekretarza KM PZPR Euze­
biusza Ciążeli i prezydenta 
Bogdana Baraszczyńskiego, 
złożył wiązanki kwiatów pod 
Pomnikiem Wdzięczności na 
pl. Zwycięstwa i przy Pomni­
ku Żołnierzy Radzieckich w 
parku im. Kościuszki, (n)

Fot. Bronisław7 Duda ,

Wina „hioracych" i „dających11
„Jak się da — to się zała­

tw” — na tej łapówkarskiej 
zasadzie układały się przez 
niepokojąco długi czas sto­
sunki między wieloma inte­
resantami a b. pracownikami 
Wydziału Komunikacji i Wy­
działu Spraw Lokalowych 
UM w Radomiu.

Nieuczciwi pracownicy tych • 
wydziałów7 „załatwiali” lepsze 
i wcześniejsze przydziały 
mieszkań, samowolnie doko­
nywali zamian przydziałów. 
Za łapówkę, jeśli miało się 
już tzw. dojście do nieucz­
ciwego urzędnika, można by­
ło załatwić w- „przyspieszo­
nym terminie” prawo jazdy.

Szczegółowo mówił o tym 
prokurator wojewódzki — 
Tadeusz Tarnowski na spot­
kaniach z aktywem robotni­
czym, dyrektorami zakładów 
i w7 obecności niektórych ob­
winionych za dawanie łapó­
wek. Np. o tym, że wyłudzo­
ne prawo jazd}7 jest w kon­
sekwencji niemal gwarancją 
spowodowania wypadku
przez posiadacza takiego do­
kumentu.

Mając do wykonania dwa 
obiekty: wiadukt nad torami 
Radom-Dęblin i podobny o- 
biekt nad „przejazdem lubel­
skim”, załoga radomskiego od­
działu Kieleckiego Przedsię­
biorstwa Robót Mostowych 
powoli i systematycznie wy­
konuje stojące przed nią za­
dania.

Ponieważ bardziej pilny 
do wykonania jest obiekt sta­
nowiący element „obwodnicy 
wschodniej”, praca na budo­
wie przy ul. Żeromskiego od­
bywa się z przerwami. Od 
strony śródmieścia gotowe jest 
cztery i pół przęsła, co o- 
znacza, że stoją żelbetonowe 
podpory i ułożone zostały na 
nich potężne belki. Od stro­
ny Dzierzkowa natomiast 
prace są mniej zaawansowane, 
gdyż taki stan osiągnięto do­
piero na jednym przęśle.

Spośród 17 przęseł wia­
duktu gotowe są konstrukcje 
prawie sześciu, co oznacza, że 
do wykonania pozostały m.in. 
dwie potężne podpory (bardzo 
trudne w robocie, ze wzglę­
du na lokalizację między to­
rami zelektryfikowanej i 
ruchlawej linii) oraz cztery 
tzw. oczepy, czyli elementy 
podpór, na których spoczywa­
ją końce belek.

Ten budowlany rachunek 
nie jest pocieszający i coraz 
mniej realny staje się termin 
30 listopada br., jako dzień 
udostępnienia obiektu dla po­
jazdów, które, dotychczas ja- 
dąc ze śródmieścia w kierun­
ku dzielnicy przemysłowo- 
składowej na Dzierzkowie, 
muszą z konieczności korzy­
stać z wydłużonego objazdu 
przez Glinice.

Przyczyn takiej sytuacji jest 
wiele. Nie ma sensu wracać
do nich kolejny raz z rzędu,
po prostu dlatego, że nie zo-

Ostatnie losowanie samochodów 
na książeczki oszczędnościowe PKO

W Radomiu odbyło się ostat­
nie losowanie premii w postaci 
samochodów osobowych na 
książeczki oszczędnościowe 
PKO z wkładami po 9 tys. zł, 
do którego zakwalifikowanych 
zostało 36.955 książeczek 
(szans).

W -wyniku przeprowadzone­
go losowania premie przypad­
ły dla właścicieli książeczek 
o numerach 133.136 UOS — 
„Fiat 126p”, 732.909 US —

Wyjeżdżający za granicę 
poszukują bonów paliwowych

Wielu radomian zaplanowa­
ło urlopowy wypoczynek w 
Bułgarii, Rumunii, czy NRD. 
W krajach tych jak wiadomo 
obowiązują bony paliwowe, 
które można nabywać w kra­
jowych biurach podróży. Pra­
ktyka wykazuje, że nie jest to 
wcale łatwe. Radomskie biuro 
PZMot.. mające swoją siedzi­
bę przy pl. Konstytucji, dys­
ponuje np. tylko bonami do 
Bułgarii (można kupić do 100 
1. benzyny), nie ma natomiast 
bonów do Rumunii dla indy­
widualnych turystów. Wyjątek 
stanowią osoby, które są 
członkami grup wycieczko­
wych i udają się do Rumunii 
w ramach świadczeń PZMot.

W „Orbisie” z kolei nie ma 
w ogóle bonów paliwowych 
do NRD, co —- jak informuje 
kierownictwo placówki — na­
leży przypisać złemu zaopat­
rzeniu przez łódzką centralę 
Polskiego Biura Podróży, (am)

Oczywista jest również spo­
łeczna szkodliwość łamania 
zasad, które leżą u podstaw 
polityki przydziału mieszkań. 
Jak inaczej bowiem nazwać 
takie praktyki, kiedy jedni 
za łapówkę mogli w7 pierw­
szej kolejności poprawić 
swoje jeszcze znośne, a na­
wet dobre warunki mieszka­
niowe kosztem ludzi chorych, 
rodzin wielodzietnych ściśnię­
tych w izbach o wymiarach 
zaledwie kilku czy kilkuna­
stu metrów kwadratowych?

Nieuczciwi urzędnicy nie 
liczyli się z tym, że działają 
na szkodę urzędu, który po­
wierzył im odpowiedzialne 
funkcje, że podrywają jego 
autorytet i powagę.

Energiczne działanie orga­
nów ścigania i Prokuratury 
Rejonowej, podjęte dla och­
rony społeczeństwa przed 
nieuczciwymi urzędnikami, 
spotkało się z pełną aproba­
tą. poczuciem satysfakcji spo- 
łeczeńswa. Jest jeszcze jed­
nym dowodem, że władze nie 
pobłażają takim wykrocze­
niom, że nie ma i być nie 

stały spełnione wcześniejsze 
postulaty, o których kilka­
krotnie jńsaliśmy na łamach 
„Życia”. Można mieć tylko 
nadzieję, że po zakończeniu 
robót na „obwodnicy wschod­
niej” brygady KPRM bar­
dziej energicznie zajmą się 
wreszcie i wiaduktem nad 
„przejazdem lubelskim”, na 
który tak bardzo oczekują ra- 
domianie. Oczywiście pod wa­
runkiem, że kolejarze zapew­
nią front prac na wspomnia­
nym „międzytorzu”, co jest 
niezbędne z technicznego 
punktu widzenia stawiania 
brakujących dwóch podpór.

Budowa wiaduktu nad 
„przejazdem lubelskim” skła­
nia do kilku refleksji. Wy- 
daje się, że ze społecznego 
punktu widzenia nie stać nas 
na tak przewlekłe budowanie 
jednego obiektu. Choć warto 
przypomnieć, że według po­
czątkowo zawartych umów 
wiadukt miał być gotowy do­
piero 31 maja 1981 r. Sami 
wykonawcy jednak wielokrot­
nie potwierdzali możliwość o 
wiele szybszego zakończenia 
robót, a tym samym 1 prze­
kazania obiektu do użytku.

I jeszcze jedno. Dla kielec­
kiego wykonawcy obiekt w 
Radomiu jest drobnym mar­
ginesem w całej działalności, 
prowadzonej na terenie kilku­
nastu województw w kraju. 
Co to praktycznie oznacza — 
nie trzeba chyba tłumaczyć, 
w niczym nie ujmując pracu­
jącej na budowie w Rado­
miu załodze, nawiasem mó­
wiąc niemal w całości rekru­
tującej się spośród radomian 
i mieszkańców woj. radom­
skiego.

Z wielu względów w tzw. 
portfelu zleceń KPRM od lat 
nie mieszczą się w całości 
zlecenia inwestorów z woj.
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Ogółem wylosowano 37 sa­
mochodów, a właściciele wylo­
sowanych książeczek najdalej 
w ciągu 30 dni od daty losowa­
nia zawiadomieni zostaną o 
miejscu i terminie odbioru sa­
mochodów. Następne losowa­
nie premii, ale już w postaci 
premii pieniężnych, odbędzie 
się 29 października br. (mz) 

może znaku równości między 
urzędem, a jego nieuczciwymi 
pracownikami.

Niepokój budzi jednakże 
fakt, że dopiero organa ści­
gania wykryły winnych, że 
nikt wcześniej nie poinformo­
wał władz miejskich czy pro­
kuratury o istnieniu prze­
stępczej kliki. A przecież 
wielu o tym wiedziało.

Winni są również ci, którzy 
dawali łapówki. Zgodnie z 
obowiązującym u nas prawem 
za ten czyn grozi kara poz­
bawienia wolności do lat 3.

W stosunku do niektórych 
obwinionych dających łapów­
ki prokurator po uprzedniej 
konsultacji z władzami poli­
tycznymi, zasięgnięciu o nich 
opinii w zakładach pracy i 
miejscu zamieszkania, zasto­
sował warunkowe umorzenie 
postępowania karnego.

Przeciw 70 obwinionym o te 
ezyny — tym którzy dotąd 
nie byli karani i dają gwa­
rancję, że nie popełnią no­
wych przestępstw prokurator 
nie wszczynał dalszego postę­
powania.

Chyba pojęli, jaki jest sens 
tych dowodów wiary, pozwa­
lających na zastosowanie je- 

radomskiego. Wiadomo, inni 
też budują tego typu obiek­
ty inżynierskie. Gdyby jed­
nak tę fachową kadrę, wzma­
cnianą systematycznie tech­
nikami drogownictwa, zdoby­
wającymi dyplomy w Rado­
miu (dotychczas nie zawsze 
podejmują pracę w swoim za­
wodzie) skupić na przykład 
w mocniejszym oddziale 
KPRM lub samodzielnym za­
kładzie RPRI — efekty by­
łyby z pewnością większe niż 
dotychczas.

Musimy też zdać sobie spra­
wę, że w przyszłości trzeba 
będzie budować znacznie wię­
cej obiektów inżynieryjnych 
tego typu niż dotychczas (choć­
by dwupoziomowe skrzyżowa­
nia!) i zdecydowanie szybciej 
niż obecnie. Wbrew obawom, 
sprawa jest znacznie łatwiej­
sza do załatwienia niż się 
wydaje. Może więc spróbo­
wać, aby choć w ten sposób 
zatrzymać odchodzącą kadrę 
specjalistów, a tym samym i 
przyśpieszyć tempo budowa­
nia obiektów drogowych, któ­
rych w woj. radomskim bę­
dzie potrzeba coraz więcej w 
miarę rozwoju miast i moto­
ryzacji.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Komunikat
Państwowego Wojewódzkiego 
Inspektora Sanitarnego

Z uwagi na zwiększoną 
liczbę zachorowań na wiru­
sowe zapalenie wątroby w 
niektórych rejonach Czecho­
słowacji, zachodzi potrzeba 
ograniczenia wyjazdów do 
CSRS szczególnie dzieci i 
młodzieży.

W związku z tym w naj­
bliższym okresie (aż do od­
wołania) nie należy organi­
zować wyjazdów grupowych 

! dzieci i młodzieży do Cze- 
j chosłowacji, jak również nie 
I zabierać na teren CSRS dzie- 
I ci w wyjazdach indywidual­

nych.
Wyjazdy osób dorosłych 

należy ograniczyć do niezbęd­
nych. Osoby, których pobyt w 
CSRS jest konieczny winny 
przestrzegać wszystkich za­
sad sanitarno-higienicznych, a 
zwłaszcza spożywać napoje i 
posiłki tylko gotowane lub 
poddawane innej obróbce 
cieplnej.

Wypoczynek nad Pilicą

W ośrodku WOSiR-u
W połowie drogi między 

Radomiem a Grójcem, w Bia­
łobrzegach nad brzegiem Pili­
cy położony jest Ośrodek Wy­
poczynkowy WOSiR w Rado­
miu. Ośrodek dysponuje obe­
cnie 93 miejscami w 28 dom- 
kach campingowych. O warun­
kach wypoczynku, problemach 
ośrodka rozmawiamy z jeRo 
kierownikiem Ziemowitem 
Szumielewiczem.

— Sezon wypoczynkowy w 
pełni, a czy są jeszcze wolne 
miejsca?

— W 95 procentach ośrodek 
jest wykorzystany. Te pozo­
stałe pięć procent rezerwuje­
my dla turystów7 traktujących 
Białobrzegi jako miejsce je­
dnorazowego noclegu.

— Ośrodek pomimo wielu 
zalet ma jedną zasadniczą wa­
dę — brak bieżącej wody w 
domkacb oraz kanalizacji, czy 

myśli się o jej założeniu?

dynie poważnego ostrzeżenia. 
Wiedzą również, że jeśli po­
pełnią nowe przestępstwo, 
odpowiedzą za nie z całą su­
rowością, jak również za po­
przednie przestępstwo.

Po rozmowach z prokura­
torem w obecności aktywu 
swych zakładów pracy byli 
głęboko zawstydzeni. Ten 
akt wspaniałomyślności ma 
również społecznie korzystne 
skutki.

„Jak mogło dojść do tego 
— zapytują uczciwi ludzie — 
że w naszym zakładzie, w 
naszej instytucji byli tacy, 
którzy brali udział w tym 
niecnym procederze?”.

Dotyczy to zarówno „biorą- 
cych” jak i „dających”.

Dobrze więc stało się, że w 
zakładach pracy i instytu­
cjach, gdzie ujawniono win­
nych, odbywają się spotka­
nia aktywu pracowniczego 
dla uzyskania odpowiedzi na 
to niepokojące pytanie.

W rezultacie tych spotkań 
i rozmów podjęte zostaną 
działania wychowawcze i 
kontrolne, aby nie powtórzy­
ły się podobne przestępstwa.

be-de

Fot. Bronisław DudaŻyto w woj. radomskim zaj­
muje areał 131 tys. ha. Gdy 
przed kilku dniami robiliśmy 
te zdjęcia, prace przy kosze­
niu żyta były zaawansowane 
w 80 proc. Zboże zbiera się 
starannie snopowiązałkami. a 
także kosi ręcznie dla zacho­
wania większej ilości słomy. 
Pracuje przy żniwach 1500 
snopowiązałek. będących w 
posiadaniu SKR-ów i rolni­
ków indywidualnych.

Obecnie do akcji żniwnej 
weszły „Bizony” — ostatnie 
rezerwy gospodarstw uspołe­
cznionych i spółdzielni kółek 
rolniczych.

Na naszych zdjęciach ..Bizo­
ny” z SKR Lipsko zbierają 
już ostatnie areały żyta w re­
jonie nadwiślańskim. Przelotne 
opad stworzyły dobre warun­
ki do dokonywania podórywek 
ściernisk i siania poplonów.

(bd)

— Oczywiście tak, chcemy 
mieć ośrodek wypoczynkowy 
z prawdziwego zdarzenia. Już 
obecnie ośrodek nasz jest a- 
trakcyjny dla wczasowiczów. 
Mają oni tutaj blisko Pilicę, 
sprzęt pływający, boiska, o- 
gródek jordanowski dla dzieci. 
Dysponujemy również restau­
racją na 200 miejsc, rożnem. 
Ostatnio postawiliśmy kilka­
naście nowych domków. Wy­
konane są one z elementów 
drewnianych, prezentują się 
bardzo ładnie, a i wnętrze jest 
wygodne i funkcjonalne. Są to 
domki 3-osobowe typu „Dą­
browa — 1”, chcemy postawić 
również kilkanaście domków 
4-osobowych, typu „Kampinos 
— 2”.

Oczywiście zdajemy sobie 
sprawę z niewygód jakie wy­
nikają z braku bieżącej wody 
i kanalizacji. W najbliższym 
czasie, o ile środki na to poz­
wolą, doprowadzimy wodę do 
domków i skanalizujemy ośro­
dek. Chcemy również zbudo­
wać kort tenisów7}-, ścieżkę 
zdrowia, parking strzeżony, 
stanowiska na przyczepy cam­
pingowe. Uatrakcyjni to jesz­
cze bardziej nasz ośrodek w7 
Białobrzegach.

— Jakich gości ma ośrodek 
najwięcej?

— Przyjeżdżają do nas lu­
dzie z całej Polski, a naw7et 
i z zagranicy przeważają jed­
nak radomiacy i warszawiacy. 
Naszym gościom zapewniamy 
w Białobrzegach spokój, rzekę 
i całą resztę potrzebną do wy­
poczynku.

Rozmawiał: Janusz Chomiuk

Wakacyjny turniej
W ramach akcji „Lato w 

mieście”. Zarząd Radomskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej zor­
ganizował na Osiedlu 15-lecia 
otwarty turniej tenisa ziemne­
go o puchar Przewodniczącego 
Zarządu RSM. W wyniku 5- 
dniowych zmagań zwyciężył 
Wojciech Rosiński przed Ja­
rosławem Surmą i Wojcie­
chem Sczuckim. Startowało 28 
zawodników, (am)

Usprawnienia 
na radomskiej stacji PKP

Ekipy Kolejowych Zakła­
dów7 Robót Ruchu i Łącznoś­
ci radomskiego oddziału PKP 
wykonują obecnie ważne dla 
usprawnienia ruchu kolejo­
wego urządzenia, umożliwia­
jące zdalne sterowanie zwrot­
nicami jak również wyko­
rzystanie do innych prac do­
tyczących ręcznych zwrotni­
cowych oraz nastawiaczy^'

Powstająca elektryczny sta­
cja przekaźnikowa do nasta­
wiania zw7rotnic po jej >uru­
chomieniu zwiększy przepus­
towość pociągów7, zapewni 
bezpieczeństwo na przejaz­
dach.

Ekipy modernizacyjne pod 
kierownictwem inż. Ryszarda 
Szczygielskiego instalują na 
miejsce starej sygnalizacji w 
rodzaju semaforów ramiep- 
nych nowoczesną sygnalizację 
świetlną.

Zakrojonym na dużą ska­
lę pracom modernizacyjnym 
tow7arzyszą roboty odwadnia­
jące wzdłuż torów.

Prace te prowadzone są bez 
w7yłączenia ruchu kolejowego, 
dzięki czemu kolejarze węzła 
PKP w7 Radomiu mogli wy­
konać zadania przewozowe I 
półrocza br. z nadwyżką 12 
proc, (be-de)

Dziś dyżur 
psychiatry

Mimo wakacji, dziś jak w 
każdą środę, w7 godz. 18—20 
przy telefonie nr 219-14 dy­
żurować będą lekarz psychia­
tra oraz psycholog, którzy od­
powiadają na pytania oraz u- 
dzielają porad dotyczących 
walki z alkoholizmem i le­
czenia z nałogu pijaństwa, 
spraw małżeńskich, zagadnień 
psychiatrycznych i psycholo­
gicznych związanych ze sfe­
rą życia psychicznego i oso­
bistego.

Organizatorami dyżuru są: 
Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy, Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej oraz dy­
rekcja Szpitala w Krychno- 
wicach. (mz)

Dzień Radomia
CZYN. Komisja Dawnych 

Pojazdów Samochodowych 
Automobilklubu Świętokrzys­
kiego postanowiła uczcić czy­
nem społecznym 35-lecie PRL. 
Członkowie zobowiązali się 
przepracować 100 godzin na 
terenie ośrodka wypoczynku 
świątecznego w Jedlińsku.

DO ODEBRANIA. Mały 
czarny piesek przybłąkał się 
i jest do odebrania w Schro­
nisku dla Zwierząt przy ul. 
Wierzbickiej 84. Osoba, któ­
rej skradziono motocykl mar­
ki WSK-175 koloru czarnego 
nr rej. SC-6232, proszona jest 
o zgłoszenie się po odbiór w 
referacie IV Dzielnicowych 
KM MO w Radomiu przy ul. 
Toruńskiej 8, pokój nr 3, w 
godzinach 8—12. Natomiast 
do redakcji przyniesiono czar­
ną teczkę znalezioną na ul- 
Traugutta. ~~

(n)


